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Przt jaźń polsko-radziecko
Do trw ałości każdego gm achu potrzeb­

n e  są trw ałe  i dobre fundam enty . Nawet 
najlepsza jego konstrukcja, jego budowa, 
okaże się n ietrw ała, jeśli nie pędzie opar­
ta  na m ocnych fundam entach. To samo 
m ożem y powiedzieć o państw ie i jego 
podstaw ach.

Rozwój Polski Ludow ej oparty  jes t na 
m ocnych fundam entach. Jednym  z nich 
je s t sojusz polsko-radziecki. Pow staje py­
tanie, dlaczego uznajem y go za podstaw o­
w y fundam ent Polski Ludowej.

Po pierw sze— dlatego, że jedno państw o 
bez pow iązania 'z  innym i nie może się roz­
w ijać. Tak było zawsze. A dziś, kiedy ży­
cie gospodarcze jednego państw a zależy 
od innego, posiadającego zasoby n a tu ra l­
ne, kiedy pow iązane są one w zajem nym i 
zależnościami, dobre sojusze m ają decy­
du jące  znaczenie dla rozwoju państw a.

Dzieje nasze pokazały, że Polska nie 
może prow adzić polityki balansow ania 
m iędzy W schodem a Zachodem. Z do­
św iadczeń h istorii — jakże gorzkich do­
świadczeń —  w yciągam y wniosek, że nasz 
k ra j może uzyskać w arunk i pomyślnego 
rozw oju  tylko w  ścisłej i przyjaznej 
w spółpracy z sąsiadem  wschodnim . Za po­
litykę balansow ania naród  polski zapła­
cił bardzo drogo.

Po drugie —- przy jaźń  z sąsiadem  
w schodnim  w ynika z charak teru  Zw iązku 
Radzieckiego, jego dem okratycznego i po­
stępowego oblicza. Ju ż  sto lat tem u wielki 
wieszcz narodow y Adam M ickiewicz p i­
sał, że ,,chcieć popraw ić stan  narodu pol­
skiego niezależnie od sianu  Europy całej, 
jest to działać w brew  interesom  narodu". 
„Położenie E uropy jest tego rodzaju, że 
odtąd sta je  się niepodobieństwem , by ja ­
kiś lud  kroczył odosobniony po drodze 
postępu, naraża jąc tym  wspólną spraw ę".

Związek Radziecki jes t pierw szym  w 
świecie państw em , które obaliło ustrój 
kapitalistyczny, rozgrom iło w ładzę kap i­
talistów  i obszarników. W ielkim  i patrio ­
tycznym  w ysiłkiem  mas ludowych buduje 
on now y ustró j spraw iedliw ości społecz­
nej. Kroczy on na czele państw  postępu 
i dem okracji w  świecie. I dzięki tem u 
w łaśnie, że w yzwolenie spod okupacji h it­
lerow skiej przyniosła nam  A rm ia Czerwo­
na, my, dem okraci polscy, m ogliśm y odra- 
zu wkroczyć na drogi postępu, przepro­
w adzając w ielkie reform y gospodarcze 
i społeczne i likw idując w  ten  sposób 
ustró j s ta ry  —  panow anie obszarników  
i kap ita łu  przem ysłow ego.

Obóz dem okracji polskiej już od s tu  la t 
słusznie tw ierdził, że Polska może odzys- 
skać sw ą wolność i popraw ić swój zły 
ustró j w ew nętrzny  tylko w ścisłym po­
w iązaniu  z wyzwoleńczym i rucham i św ia­
ta. Bieg niedaw nych w ydarzeń  h istorycz­
nych dw ukro tn ie  tę  praw dę potw ierdził.

W ybitny historyk  polski Adam  P róch­
n ik  m ówił i pisał w czasie w ojny, że Pol­
ska upadła w końcu X V III w ieku na sk u ­
tek  w spółdziałania dwóch absolutyzm ów 
—  Rosji carskiej i P ru s cesarskich. Po 
pierw szej w ojnie św iatow ej Polska mogła 
pow stać tylko dlatego, że został obalony 
carat, że pow stała Czerwona Rosja — 
Zw iązek Radziecki —  i że w Niemczech 
została obalona m onarchia. Gdyby po 
pierw szej wojnie św iatow ej w Rosji rzą­
dził car M ikołaj a w Niemczech cesarz 
W ilhelm, napew no nie pow stałoby w  1918 
roku  państw o polskie. Pow stanie Polski 
zawdzięczam y siłom w ielkiej Rew olucji 
Październikow ej. R ada Kom isarzy Ludo­
w ych na wniosek L enina w 1918 roku 
przekreśliła  zbrodnię rozbioru Polski i w y­
powiedziała się za pow staniem  niepod­
ległej Polski. Dopiero po upadku caratu  
A nglia i F ran c ja  zabrały  głos w spraw ie 
polskiej. Tę praw dę k ry li politycy i histo­
rycy  w steczni p rzed  narodem  polskim.

NIECH ŻYJE 
GENERALISSIMUS JÓZEF STALIN 

ZWYCIĘSKI WÓDZ ARMII RADZIECKIEJ, 
DSWOBODZICIELKI POLSKI ODRODZONEJ, 
PRZYJACIEL NARODU POLSKIEGO, WÓDZ 
MAS LUDOWYCH CAŁEGO ŚWIATA WAL­

CZĄCYCH O POKÓJ!

Przypom nieć należy, że niem al zawsze
i wszędzie tylko radykalne i rew olucyjne 
ruchy  lewicowe w alczyły ż niespraw iedli­
wością w stosunkach m iędzynarodow ych, 
przeciwko zaborom  i gwałtom , zadaw a­
nym  narodom  słabszym . W ym ownym  
przykładem  jest stanow isko lewicy n ie­
m ieckiej w  1848 roku, w  okresie w iosny 
ludów. K iedy w e F rankfu rcie  zebrało się 
Niem ieckie Zgrom adzenie Narodowe, le­
wica niem iecka zgłosiła wniosek o potę­
pienie zbrodni rozbiorów Polski. W niosko­
wi przeciw staw ili się junkrzy  pruscy.

„D em okratyczne" Niemcy W eim arskie 
'z la t 1918 — 1933 n ie naw iązały do te j 
słusznej linii lewicy niem ieckiej. P ro w a­
dziły w ojnę z Polską, uznając ją  za pań ­
stw o sezonowe. H itler sw ą wrogość wo­
bec Polski u jaw nił w sw ym  program ie, lecz 
po dojściu do w ładzy m askow ał ją  zale­
cankam i wobec rządu sanacyjnego. Chciał 
zyskać na czasie, by przygotow ać się do 
w ojny. W ielkię szkody w yrządziła naro ­
dowi polskiem u polityka Becka przyjaźni 
z h itlerow skim i N iem cam i a wrogości w o­
bec Związku R a d z i e c k i e R u c h  ludow y 
zw alczał ostro progerm anską politykę B e­
cka, jednakże błędem  naszym  było, ze 
upraw ialiśm y politykę antyradziecką. In a ­
czej mogły potoczyć się losy w ojny i losy 
naszego narodu.

Po drugiej w ojnie św iatow ej Polska zo­
stała wyzwolona spod okupacji h itle row ­
skiej przez Zw iązek Radziecki, którego 
bohaterska arm ia pod wodzą generalissi­
m usa S ta lina rozgrom iła kohorty  H itlera . 
Słusznie działał obóz K rajow ej Rady N a­
rodow ej, gdy w iązał rozwój Polski z 
pierw szym  w  świecie państw em  robot­
ników  i chłopów, ze Zw iązkiem  Radziec­
kim . Bo Polski spraw iedliw ej i postępo­
w ej —  jak  m ów ił M ickiewicz —  nie m o­
żna budować bez pow iązania z postępo­
w ym i n u rtam i w świecie.

Dziś m am y dalsze potw ierdzenie tej 
głębokiej praw dy.

Zaledw ie po upływ ie 5-ciu la t od za­
kończenia w ojny  kapitalizm  anglo-am ery- 
kański odbudow uje Niem cy reakcyjne. 
Ja k  za H itlera opierają się one na k ap ita ­
listach, obszarnikach i bogatym  m iesz­
czaństwie. Pow stało zachodnie kadłubow e 
„państw o" niem ieckie. W Bonn zebrał się 
niedaw no sejm  zachodnich Niemiec. W 
tym  kadłubow ym  sejm ie re j wodzą dwie 
najsiln iejsze partie  reakcyjne: chrześci­

jańska —  popierana przez W atykan, pod 
przew odnictw em  A denauera, prem iera 
rządu niem ieckiego i „socjalistyczna" — 
pod przew odnictw em  Schum achera. Re­
akcyjne Niemcy swe wrogie cele chcą 
ukryć we frazesach o „chrześcijaniźm ie" 
czy „socjalizm ie" Schum achera, tak  jak  
za H itlera p rzykryw ały  swe zbrodnicze 
cele nazw ą „narodowego socjalizm u". J e ­
dnak te m aski nie mogą zmylić czujności 
św iata dem okracji. I rzeczywiście już na 
pierw szym  posiedzeniu owego sejm u w y­
szło szydło z w orka. Przyw ódcy chrześci­
jańskich dem okratów  i partii socjalistycz­
nej wyciągnęli ręce po ziemie polskie. 
Dawniej T rev iranus i H itler wyciągali 
zbrodnicze łapy po „kory tarz gdański". 
Dziś znow u odradza się niem ieckie „D rang 
nach O sten" (dążenia na wschód). R eak­
cja niem iecka wyciąga swe zbrodnicze 
ręce po ziemie piastowskie. Znotou re ­
akcja niem iecka chce uderzyć w żyw otne 
in teresy  narodu  polskiego. Lecz próżne są 
ich dążenia, bo na straży pokoju i demo­
k rac ji stoi potężny obóz postępu ze Zw iąz­
kiem  Radzieckim  na czele.

Dziś społeczeństwo niem ieckie przeży­
wa ogrom ny przełom . W strefie  radziec­
kiej zdecydowanie wkroczyło ono na d ro ­
gę odrodzenia w duchu postępu i demo­
k racji a przewodzi tej walce z pozostałoś- 
ciarąi h itleryzm u P artia  Jedności Niemiec 
(SED). W strefach  zachodnich nacjonaliz­
mowi i rew izjonizm owi przeciw staw ia się 
pa rtia  kom unistyczna z M aksem R eim an- 
nem  na czele. D em okracja niem iecka 
w szystkich s tre f Niemiec uznała bez za­
strzeżeń granicę O dry i Nysy jako granicę 
pokoju. N awiązała ona pod tym  względem 
do pięknych tradycji dem okratycznych 
Niem iec z 1848 roku.

Cały obóz postępu i dem okracji w  świe­
cie, k tórem u przewodzi Związek Radziec­
ki, przeciw staw ia się odradzaniu reakcy j­
nego państw a zachodnio - niem ieckiego, 
przeciw staw ia się rew izjonizm owi n ie­
mieckiem u. I tu  znowu w ystępuje orga­
niczny związek in teresów  narodu polskie­
go z in teresam i nurtów  postępowych i de­
m okratycznych. N aród polski m usi być 
świadom y, że sojusz i przyjaźń polsko- 
radziecka jes t koniecznym  w arunkiem  dla 
naszego rozwoju, jest gw arancją naszej 
niepodległości i całości naszego te ry ­
torium . Dzięki tem u sojuszowi odzyska­
liśm y nasze p ra sta re  ziemie i dzięki n ie­
m u będą one przy nas.

Dalej m usim y wiedzieć my, ludowcy, 
dążący do budow ania nowego ustro ju , że 
dzięki Rew olucji Październikow ej i Związ- 

Radzieckiem u został podważony, w 
-kali św iatow ej, ustró j kapitalistyczny. 
W oparciu o zdobycze rew olucji paździer­
nikow ej i m y w  Polsce budujem y nowy 
ustrój. Pozycja, jaką zdobył sobie w  św ie­
cie Związek Radziecki wzm acnia siły obo­
zu dem okratycznego w całym  świecie.

F ak t wzm agania się sił obozu dem okra­
tycznego ze Związkiem  Radzieckim  na 
czele ma doniosłe znaczenie dla w alki o 
pokój i dla poskrom ienia niem ieckiego 
rew izjonizm u, podsycanego przez kap ita­
lizm  anglo-am erykański. Ma doniosłe 
znaczenie dla spraw y naszego by tu  naro­
dowego.

Lud polski przez w ieki był okłam yw a­
ny  przez rodzime i zagraniczne w stecz- 
nictwo. I dziś reakcja, w yzyskując wielo­
w iekow e w alki m iędzy Polską a carską 
R osją i perfidnie utażsam iając Związek 
Radziecki z Rosją carską, prowadzi w ro­
gą propagandę przeciwko sojuszowi pol­
sko-radzieckiem u. Jednak  naród polski, 
idąc po drodze w alki o pokój i dem okra­
cję, w  walce o swe żyw otne in teresy , 
wzm acniać będzie więzy w spółpracy 
i przyjaźni z siłam i dem okratycznym i, 
k tórym  przewodzi Związek Radziecki.

K o m u n ik a t
Centralnego Komitetu Jedności 

Kuchu U d o w e g o
Dnia 27 września r. b. odbyło się posiedzę* 

nie Centralnego Komitetu Jedności Ruchu Lu­
dowego pod przewodnictwem ob. marsz. Wła­
dysława Kowalskiego.

Wybrano Sekintariat Centralnego Komitetu 
Jedności Eucbu Ludowego w składzie: ob.
Aleksander Juszkiewicz — przewodniczący, 
ob. Kazimierz Banach — wiceprzewodniczący, 
oraz członkowie — Ignacy Klimaszewski, Jó­
zef Ozgs-Michalski, Bronisław Thomas, Stefan 
Żmijko.

Poza tym powołano 5 następujących Ko* 
misji: Organizacyjna, Propagandowa, Praso- 
wo-Wydawnicza, Czynu Kongresowego i Fi­
nansowo-Gospodarcza.

Liczbę delegatów na Kongres Zjednoczenio­
wy ustalono na 1.200. Wszyscy delegaci na 
Kongres zostaną wybrani na specjalnie w tym 
celu zwołanych Zjazdach.

Ustalono zwołanie Konferencji Wojewódz­
kich oddzielnie SL i PSL na dzień 3 padzier- 
nika r. b., przy udziale przedstawicieli CKJSL. 
Konferencje te, w których wezmą udział przed 
stawiciele ogniw powiatowych., ustalą plany 
działalności przedkongresowej na swoich te­
renach.

Podobne Konferencje działaczy powiato* 
wych, z udziałem przedstawicieli Zarządów 
Wojewódzkich, odbędą się T.v dniu 9 padzier- 
nika b. r.

W czasie od 16 padziernika do 6 listopada 
r. b. odbędą się odzlelnie Walne Zebrania Kól 
SL i PSL celem omówienia zasad Zjednoczenia 
Ruchu Ludowego oraz wyboru delegatów na 
Walne Zjazdy Powiatowe. ■,

W czasie od 6 do 20 listopada r. b. odbędą 
się oddzielnie Walne Zjazdy Powiatowe SL 
i PSL celem wyboru delegatów na Kongres.

» T r y t a a  Lu d u «
o zjednoczeniu tj S L i SL

Sprawie zjednoczenia stronnictw chłopskich 
poświęciła obszerny hrtykuł „Trybuna Ludu", 
centralny organ Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. Oto kilka wyjątków z tego a r­
tykułu :

„Kongres Zjednoczeniowy przekreśli jeszcze 
jedną, stworzoną przez kapitalizm, sztuczną 
linię podziału w społeczeństwie polskim. Bo 
linia podziału na wsi nie przebiegała i nie 
przebiega między chłopami SL-owcami a chło­
pami PSL-owcanti, ale przebiegała i przebiega 
tak, jak w całym społeczeństwie, między wy­
zyskiwaczami a wyzyskiwanymi".

Inną linię podziału w społeczeństwie pol­
skim — jak to wszyscy nie tak dawno widzie­
liśmy — usiłowała przeprowadzić reakcja. 
Mianowicie usiłowała ona stworzyć — pisze 
„Trybuna Ludu" — sztuczny podział między 
miastem a wsią, między robotnikiem a chło­
pem — to wszystko miało na celu niedopu­
szczenie do stworzenia wspólnego frontu pro­
letariuszy i pracującego chłopstwa przeciw 
wspólnemu wrogowi klasowemu!

W okresie powojennym pogrobowiec kapita­
lizmu, Mikołajczyk, usiłował wszelkimi sposo­
bami z polecenia swych imperialistycznych 
mocodawców podtrzymać ten podział na wsi, 
opierając się na bogaczach wiejskich i wszel­
kiej reakcji wsi i miasta".

„Zjednoczenie polityczne klasy robotniczej 
na platformie marksizmu-leninizmu i utworze­
nie PZPR dało przykład jedności. Dziś doj­
rzało również zjednoczenie obu ugrupowań 
chłopskich. W oparciu o najlepsze tradycje 
radykalizmu ludowego po odrzuceniu wrogich 
koncepcji, które w ciągu wielu lat były za­
szczepiane ruchowi ludowemu, pracujący chło­
pi polscy łączą się na platformie umocnienia 
władzy ludoivej, na platformie zacieśnienia so-. 
juszu robotniczo-chłopskiego i ścisłej współ­
pracy z PZPR, partią, spełniającą kierowniczą 
rolę w walce o budowę podstaw socjalizmu w 
Polsce, na platformie przebudowy ustroju rol­
nego, na platformie braterskiego sojuszu z 
państwem socjalizmu i bastionem pokoju 
ZSRR i krajami demokracji ludowej.

TYGODNIK SPOŁECZNO-POLITYCZNY POŚWIECONY SPRAWOM LUDU POLSKIEGO

Nr i ! -  Warszawa — Kraków, 9 Października 1949 r.
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JA N  DĘBSKI

„Za waszą i naszą wolność"
walczyli rewolucjoniści Polski i Rosji

Olbrzymie manifestacje 
w obronie pokoju

Piękna, październików  « pogoda była 
w spaniałą o p ra n ą  potężnej m anifestacji 
W arszawy z ontazji M iędzynarodowego 
Dnia Pokojn. Już na  k ilka godzin przed 
rozpoczęciem uroczystości ciągnęły udeko­
row anym i ulicam i stolicy niezliczone tłu ­
m y W arszaw ian w  k ie ru n k u  P lacu  Zw y­
cięstwa. Ponad m aszerującym i kolum nam i 
barw iły  się b ielą i czerw ienią tran sp a ren ­
ty  głoszące niezłom ną w olę u trzym ania 
pokoju. Raz poraź pow ietrze przecinały 
okrzyki na cześć tych sił, k tó re spraw ę po­
koju. uznały za sp raw ę życia i śm ierci 
w szystkich ludzi p racy  całego św iata. „Bie- 
ru t  — Stalin! — B ieru t —  Stalin!" — skan ­
dowały m aszerujące kolum ny m łodzi eżo- 
we.„Niech żyje św iatow y fron t pokoju" 
—■ „Niech żyje tw ierdza pokoju Związek 
Radziecki" — „Precz z anglosaskim i pod­
żegaczami w ojennym i" — padały  okrzy­
ki.

P lac Zwycięstw a zalała barw na fala 
ludzka. Byli tu  wszyscy. Starzy, młodzi, 
robotnicy, inteligenci. Wszyscy bez róż­
nicy w ieku, przekonań, zawodu. W śród 
m orza bieli i czerw ieni żywo odbijały  się 
zielonością sztandary  ludowe. To PSL-ow - 
cy i Sr.-owcy W arszaw y przybyli, aby w 
im ieniu  m as chłopskich powiedzieć, że sto­
ją  one rów nież niezłom nie w  bloku pokoju.

Około godziny 11 rozpoczęła się uroczy­
stość. Na try b u n ach  w idać przedstaw icie­
li Rządu z w iceprem ierem  K orzyckim  i 
min. R apackim  na czele. P rzybyły  również 
delegacje młodzieży zagranicznej, biorące 
udział w  K onferencji M łodych Bojowni­
ków  o Pokój. W idać tu  m iędzy Innym i 
przedstaw iciela Kom som ołu A leksandra 
Szelepina.

Wiec zagaił przew odniczący W arszaw - 
Mdej Rady Zw. Zaw  Siw czyński. Po nim  
na m ównicę w szedł min. Rapacki, k tóry  
wygłosił dłuższe przem ówienie. Oto nie­
k tó re  w yjątk i:

„Obóz pokoju m usi być tak  silny, żeby 
Im perialiści nie tylko obaw iali się prze­
grać w ojnę, ale żeby wiedzieli na pewno, 
że gdyby ją  wszczęli — przegrają .

Trzeba rozpraszać w szelkie różowe złu­
dzenia im perializm u. D latego tak  w ielkie 
znaczeniu m iało rozbicie w  proch naiw nej 
am erykańsk iej w iary  w  monopol bom by 
atom ow ej. D latego tak ie  znaczenie m a 
dzisiejsza dem onstracja siły obozu pokoju.

O statn ią  w ielką nadzieją podpalaczy jest 
ttaw k a  na rozbicie jedności sil pokoju.

Po to im  był potrzebny zdradziecki spi- 
te k  m iędzynarodow ych prow okatorów  ti- 
towskich. Po to im były potrzebne w aty ­
kańskie groźby.

Skończyć raz na zawsze z Ich nadzieją na 
rrab ic ie  jedności obozu pokoju —  oto te­
ra s  głów na spraw a w  w alce o pokój.

Z w ierać szeregi, w ykuw ać na stal jed ­
ność światowego fron tu  pokoju dokoła Zw. 
Radzieckiego".

T łum y entuzjastycznie podchw yciły 
Wzniesiony przez mówcę okrzyk na cześć 
W ojska Polskiego. Długie, niem ilknące 
ow acjo w ywołał okrzyk na cześć Związku 
Radzieckiego.

N astępnie przem ów ił przedstaw iciel 
Kom som ołu A leksander Szelepin. Zabie­
ra li rów nież głos przodow nicy pracy.

Na zakończenie zebrani p rzyjęli długo­
trw ałym i oklaskam i odczytaną rezolucję. 
Nad placem  wzniósł się potężny śpiew pie­
śni m as pracujących  całego św iata, w al­
czących o postęp i pokój — „M iędzynaro­
dówka". W tym  czasie na tle  błękitnego, 
słonecznego nieba ukazała się chm ura go­
łębi - ptaków  sym bolizujących pokój.

♦
Cały k ra j był w  niedzielę dnia 2 paź­

dziernika w idow nią potężnych m anifesta­
cji z okazji M iędzynarodowego Dnia Po­
koju. W w ielk ich  ośrodkach przem ysło­
wych, w  m iasteczkach i w ioskach m asy 
społeczeństwa m anifestow ały sw ą wolę 
w alki o pokój, sw ą solidarność z m asam i 
pracującym i całego św iata w  w ielkim  
froncie pokoju.

+

Dńia 1 października br. odbyła się z oka­
zji M iędzynarodowego Dnia Pokoju, w  sa­
li konferencyjnej S tronnictw a Ludowego 
uroczysta akadem ia, na k tó rą  przybyli: 
prezes SL min. W incenty Baranow ski, 
prezes Rady Naczelnej PSL poseł Czesław 
Wycech, sek retarz  generalny SL w icepre­
m ier A ntoni K orzycki, sekretarz SL pos. 
A leksander Juszkiew icz, min. W acław  Szy­
m anow ski oraz ak tyw  i członkowie sto­
łecznych kół PSL i SL.

Przeszło w iekow a okupacja Polski przez 
trzy  państw a zaborcze spowodowała, że 
w jednym  dom u carskiej niew oli znalazła 
się obok innych narodów  i część Polaków. 
Połączonem u z Rosją K rólestw u Polskie­
mu, u tw orzonem u w 1815 roku  na Kon­
gresie W iedeńskim , car A leksander I na­
dał konsty tucję, k tóra w  porów naniu z 
ustro jem  cesarstw a była postępową. O biet 
nica cara, że podobną konsty tucją  obdarzy 
i Rosję, spełzły na  niczym, a rząay  car­
skie w K rólestw ie Polskim  w  prak tyce 
upraw iały  ten  sam  despotyzm  i sam ow o­
lę, co i w Rosji.

Zetknięcie się arm ii rosyjskiej z zachód 
n ią  E uropą w  czasie w ojny z Napoleonem  
nie pozostało jednak  bez w pływ u n a  po­
glądy kół oficerskich. Nie przebrzm iały 
jeszcze hasła rew olucji francuskiej o w ol­
ności, równości i b ra terstw ie, o rządach 
odpow iedzialnych przed narodem . Z Za­
chodu przyszedł też do n o sji zwyczaj ta j ­
nych  tow arzystw , propagujących zasady 
postępowe. O tych  zw iązkach w iedział ró  
w nież „ liberalny" car, ale po pew nym  
czasie, zaniepokojony rucham i rew olucy j­
nym i na Zachodzie Europy, zakazał wszel 
kich ta jn y ch  stow arzyszeń. Zw iązki dzia­
łały  Jednak nadal, jajco nielegalne i an ty ­
rządowe.

Trzeba n ie  zapominać, że los chłopów 
w Rosji był bardzo ciężki. Służba poboro­
wych w w ojsku trw a ła  25 la t i była uw a­
żana jako w ielkie nieszczęście. W tych  
w arunkach  rosło niezadow olenie w  całej 
arm ii. B yły dwa ogniska spisku: T o w a ­
r z y s t w o  P ó ł n o c n e  w śród ofice­
rów w  P e te rsb u rg u  1 T o w a r z y s t w o  
P o ł u d n i o w e  w  arm ii na  U krainie. 
P ierw sze głosiło pi ogram  przebudow y 
Rosji na m onarchię konsty tucyjną, w  któ­
re j rządzić m iał „w iec", obieralny głów­
n ie przez w arstw y posiadające. Przyw ód­
cami na północy byli M uraw iew  Anostoł, 
R ylejew  i B estu iew -R ium in . Przyw ódca 
Południow ego Tow arzystw a Paw eł P estel 
sform ułow ał program  bardziej postępowy 
i radykalny: obalenie m onarchii, zapro­
w adzenie u stro ju  republikańskiego, w y­
właszczenie obszarników . Spiskowcy nie 
odw ażyli się jednak  wciągać do spisku 
chłopów-żołnierzy, n ie  rzucili też hasła 
„ziem ia i w olność" dla ludu. Ale trzeba im 
przyznać, że po raz pierw szy w historii 
carskiej Rosji uknuli spisek, k tó ry  nie 
m iał zm ienić niem iłego cara na innego, 
ale chciał obalić ustró j „sam odzierżcy- 
cara".

W ty m  sam ym  czasie na te ren ie  K ró­
lestw a K ongresowego działały też ta jn e  
organizacje. W śród nich najpow ażniejsze 
było T o w a r z y s  t  w o P a t r i o ­
t y c z n e ,  k tó re  dążyło do odzyskania 
niepodległości Polski, łącząc tę  spraw ę z 
obaleniem  rządów  carskich w Rosji. W 
Tow arzystw ie Patrio tycznym  też było wie 
lu  wojskow ych, w śród nich n a jw y b itn ie j­
szym  był W alerian  Łukasiński. Pom iędzy 
spiskowcam i — Polakam i i R osjanam i — 
zostaje naw iązany kontakt. W styczniu 
1824 roku  odbyły się w K ijowie trzy n a ­
rady, w  k tó rych  b ra li udział ze strony  ro ­
syjskiej S. M uraw iew  i Bcst.użew-Eium in, 
a z polskiej S. K rzyżanow ski. Spiskowcom 
rosyjskim  chodziło o to, ażeby równocześ­
nie w Rosji i w  Polsce spowodować w y­
buch rew olucji, a w  w ypadku w cześniej­
szego w ybuchu rew olucji rosyjskiej, by 
wojsko polskie przyszło im z pomocą. Po­
dobne rozm owy odbyły się w K ijowie 
jeszcze i w  1825 roku, przy czym Rosjan 
reprezentow ał pułkow nik P estel a Pola­
ków Jabłonow ski. Rozmowy toczyły się 
w  serdecznej, pełnej zaufania atm osferze, 
a Jabłonow ski przyrzekł, że w razie wy­
buchu rew olucji w Rosji Polacy pośpieszą 
z pomocą.

Spisek rosyjski daleki był jeszcze od 
gotowości do zbrojnego w ystąpienia, gdy 
przyszła nagła śm ierć cara A leksandra 
w roku  1825. C ar był bezdzietny. Jego 
starszy brat, K onstanty, satrapa-w ielko- 
rządca K rólestw a Polskiego, żeniąc się z 
Polką, zrzekł się tro n u  rosyjskiego na 
rzecz młodszego b ra ta  M ikołaja. N ikt je ­
dnak o tym , oprócz rodziny carskiej, nie 
wiedział. Trzydniow e bezkrólew ie ośm ie­
liło spiskowców do pow stania zbrojnego. 
Gdy rank iem  26 grudnia, po rosy jsku  
„26 diekabria", kazano w ojsku przysięgać 
na w ie rn o :: M ikołajowi — spiskowcy na 
czele swoich kom panii w ojska opowiedzie

li się za K onstantym . Nie w ystąpili jednak  
czynnie, nie po trafili pociągnąć za sobą 
większości oddziałów w ojskowych, przez 
k tó re zostali rozpędzeni. P rzew rót „De­
kabrystów " n ie udał się. Przeciw staw iła 
m u się k lasa rządząca w Rosji, k tó rą  mo­
żna było obalić, pociągając za sobą chło­
pów. Trzeba im  było jednak  postaw ić wy 
raźny oel — wolność i ziem ię, a na taki 
p rogram  „D ekabryści" n ie  m ogli «ię zdo­
być.

W ykryto też łączność spiskowców z Po 
lakam i, w śród k tórych  nastąp iły  liczne 
aresztow ania i posypały się bezlitosne ka­
ry  mściwego M ikołaja. Na gruzach rozbi­
te j organizacji w  K rólestw ie Kongreso­
w ym  pow stała n iebaw em  nowa, kierow a­
na przez P io tra  W ysockiego, k tó ra dopro­
w adziła w 1830 roku  do w ybuchu  pow sta 
nia, znanego w  historii pod nazw ą listo­
padowego. „Za w aszą i naszą wolność" — 
stało się  hasłem  w ojska i lu d u  polskiego 
w  rew olucji listopadow ej. Członek rew o­
lucyjnego Rządu Narodowego w roku  
1830— 31 Joachim  Lelew el w ystąp ił z pro 
jek tem  odezwy Sejm ow ej do Rosjan, w 
k tórej czytam y: „B racia Rosjanie! My,
Polacy, na w olnej ziem i naszej swobodnie 
w  Sejm  zw iązani, braćm i W as nazywam y; 
boście jednego z nam i słowiańskiego 
szczepu.. “ D alej w  odezwie streszczona 
jest h istoria stosunków  polsko-rosyjskich, 
na k tó rych  zaciążył despotyzm  carów  m o­
skiew skich a potem  im peratorów  rosy j­
skich i  w yrażone jes t przekonanie, że n a ­
ród rosyjski n ie p ragnął i n ie  pragnie 
upadku  Polski. C ar A leksander zawiódł 
obydw a narody. Po zgonie A leksandra 
„oburzenie Wasze — głosi odezwa — 
objaw iło się w  pow staniu P estla, Ryleje- 
wa, M nraw iew a - Apostoła. Ich  żądania 
praw , wolności, konsty tucji zostały po­
trak tow ane więzieniem , zesłaniem  na Sy­
bir, karą  śm ierci. Byli to m ęczennicy swo 
bód rosyjskich. Polacy wprzódy już i po­
tem  licznych swej wolności m ęczenników  
m ieli".

„N aród polski — czytam y dalej — 
um ie szacować bohaterów  i m ęczenników  
wolności rosyjskiej: oddaw ał im  cześć po­
grzebow ą i staw ia im pom nik wolności, 
k tórego W am, Rosjanie, staw iać nie w ol­
no... Pow stańcie w spraw ie W aszej! .My o 
naszą się dobijając, W aszej silnie do­
pom ożem y". Odezwa kończy się ośw iad­
czeniem  w im ieniu rew olucyjnej Polski, 
że Polacy p ragną żyć w bra tersk ie j zgo­
dzie z narodem  rosy jsk im  i wchodzić z 
n im  w  b ra te rsk ie  związki.

Polacy 1 Rosjanie —  D ekabryści, w ał­
czący „o w aszą i noszą wolność", ulegli 
przem ocy carskiej. Ale w alka o wolność, 
gdy się raz zaczyna, przechodzi z pokole­
nia w  pokolenie, aż do ostatecznego zwy­
cięstwa. Skupia ją  się nowe szeregi rewo­
lucjonistów , którym  przew odzą nowi przo 
downicy.

Przyw ódcą nowego, ludowego spisku 
w K rólestw ie K ongresow ym  był ks. P io tr 
Ściegienny. N iepowodzenie pow stania li­
stopadowego . u trw aliło  w nim  przekona-

»Prawda« o zjednoczeniu
partii ciiłopskich w Polsce
Dziennik sowiecki „Prawda", wychodzący 

w Moskwie, w korespondencji z Warszawy do­
nosi o przygotowaniach do zjazdn zjednocze­
niowego partii chłopskich.

Partie chłopski*1 — piąze „Prawda" — na 
drodze swego zjednoczenia dokonały poi ►■ażne i 
pracy, by oczyścić swe szeregi od klasowo ob­
cych wrogich elementów i agentów, sługusów 
imperialistycznych Mikołajczyków, by pod­
nieść ideologicznego ducha mas pracujących i 
zmobilizować je do umocnienia władzy ludowej 
i odbudowy kraju.

Zjednoczenie partii chłopskich — podkreśla 
dziennik — odbywa się pod hasłem dalszego 
zacieśnienia przyjaźni ze Związkiem Radziec­
kim i krajami demokracji ludowej, pod hasłem 
przebudowy wsi na zasadach socjalistyczny eh 
oraz wzmocnienia sojuszu robotniczo-chłop­
skiego pod kierownictwem PZPR

nie, że nie rozw iązana spraw a chłopaka 
pogrzebała spraw ę wolności. Ksiądz Ście­
gienny naw ołuje do „św iętej, ostatniej 
w ojny o wolność ludu, w obronie praw  i 
pracy". „W daw nych w ojnach polscy p a­
nowie kazali swojem u w ojsku, złożonemu 
z chłopów i m ieszczan, zabijać wojsko ro­
syjskie, też z chłopów i mieszczan złożo­
ne. Rosyjscy panow ie nakazyw ali to samo 
sw ojem u w ojsku. W ojska walczyły ze so­
bą a panow ie patrzy li z daleka. A le w  te j 
wojnie staną chłopi i m ieszczanie polscy 
i rosyjscy z jednej strony, a królowi* i 
panow ie polscy i rosyjscy z drugiej s tro ­
ny". T ak pisał w sw ej „ Z ł o t e j  k s i ą ­
ż e c z c e "  chłop-rew oiucjonista, ksiądz 
P io tr Ściegienny, w ykreśla jąc  linię po­
działu w  przyszłej w ojnie rew olucyjnej.

A jak  było później po stronie rosyjskiej? 
Pow staw ały nowe, ta jn e  związki, k tó re  
rozum iały, że sp raw a poiska jes t n iero ­
zerw aln ie złączona z w alką przeciw ko ca­
la  towi. N ajlepiej w yraził tę łączność re ­
w olucjonista rosyjski Hercen, k tó ry  pisał, 
„że w yzw olenie Polski jest połową w y­
zw olenia R o s J i". Członek tajnego to­
w arzystw a rosyjskiego „ Z i e m  1-a i 
W o 1 a", Szełgunów, w roku 1861 tak  pi­
sał w  odezwie do żołnierzy rosyjskich: 
„Polacy pow stali za M ikołaja i zostali 
zdław ieni przemocą... Lecz teraz Polacy 
znow u m yślą o oddzieleniu się od nas, nie 
chcą naszych rządów, nie chcą baszych 
dowódców. Dobra to spraw a. K ażdy n a ­
ród pow inien być w olny. N iech się w y­
zw alają i n iech Bóg im  dopomoże .

Tę sam ą opinię w ypow iadał w ybitny  
rew olucjonista rosyjski Czernyszewski, 
pisząc: „Polskę trzym ać można przy Rosji 
tylko siłą zbrojną. U trzym ując despotyzm  
w ojenny w Polsce, rząd zachowa ten  sam 
system  i dla Rosji".

Zbliżał się ro k  1863. Na teren ie Rosji, 
Jarosław  D ąbrow ski, oficer w ojsk rosy j­
skich, zakłada ta jn y  zw iązek oficerski. N* 
w iązuje później k on tak t z em igracją  ro­
sy jską w  Londynie. W ojskowy spisek 
ogarnia W arszawę, Radom, Kielce. Duszą 
organizacji był sztabskap itan  arm ii rosy j­
skiej, A ndrzej Potiebnia, jeden z najszla­
chetniejszych rew olucjonistów . Spiskowcy 
prow adzili agitację w śród żołnierzy roeyj 
skich za pomocą ta jnych  gazet „W i e 1- 
k  o r  u  s a“ , „K o ł o k o ł a", „ P o ła p *  
n e j Z w i e z d y “, i u lotek, k tó re  gło­
siły program  w yzw olenia i uw łaszczenia 
rosyjskich chłopów, pow ołania rządu  lu ­
dowego, polepszenia w arunków  ż y d a  żoł­
nierzy. P rzeniesienie Jarosław a Dąbrów* 
skiego z P e tersbu rga  do W arszaw y u łatw i 
ło naw iązanie k o n tak tu  pom iędzy polskim  
K om itetem  C entralnym  i przyw ódcą s p i ­
skowców rosyjskich. Potiebnia tw ierdził; 
„że wojsko rosyjskie, znajdujące się w  
W arszawie, gotowe jest bić się ze swoimi, 
jeśli by ci zam ierzali pójść przeciw  Pola­
kom..." K om itet rosyjski szykow ał się do 
wzięcia bezpośredniego udziału  w powsta 
niu polskim.

Niestety, p rzypadek zdarzył, że kflkd 
spiskowców dostało się w  ręce wojennego 
sądu, k tó ry  ich skazał na śm ierć. To spa­
raliżowało działalność K om itetu. Nie wy­
kry to  jednak  głów nych przyw ódców  i nie. 
ujaw niono łączności z polskim  K om itetem  
C entralnym . Andrzej Potiebnia zdołał wy 
em igrować do Londynu, w k tó rym  prze­
byw ali już B akunin  i Hercen. W ybuchłe 
w 1863 roku  pow stanie nie spotkało się ze 
zorganizow anym  poparciem  spiskowców 
rosyjskich, ale w szeregach pow stańczych 
znaleźli się i pojedyńczy oficerow ie rosy j­
scy, k tórzy  stanęli do w alki „za w aszą i 
naszą wolność".

Gdy w drugiej połowie 19 w ieku zaczął 
się w Rosji rozw ijać przem ysł, w alkę re­
w olucyjną poprow adził dalej p ro le ta ria t 
m iejski, k tóry  w ystąpił zbrojnie w 1904 
roku. Ale dopiero druga, zw ycięska fala 
rew olucyjna w  roku  1917 — W ielka Re­
w olucja Październikow a obaliła ostatecz­
nie carat, w prow adziła w Rosji u stjó j so­
cjalistyczny, głosząc praw o narodów  do 
sam ookreśleuia. Bez tej rew olucji i Pol­
ska n ie odzyskałaby niepodległości.

W roku 1939 Polska pierw sza staw iła 
czoło germ ańskiem u pochodowi na 
Wschód, a w ielkie zwycięstwo w  te j w oj­
nie Zw iązku Radzieckiego, walczącego 
„za waszą i naszą wolność", wyzwoliło 
narody E uropy spod jarzm a hitlerow skie­
go-

ł
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Koleżanki i Koledzy!
Czynimy dzisiaj bodajże przedostatni krok 

ku pełnemu, ku organicznemu zjednoczeniu 
naszych stronnictw chłopskich.

„Ku organicznemu", a więc ku zjednocze­
niu, mającemu cechy stopu ideologicznego, 
wynikającego z pojęć o pełnym ludowładz 
Lwie i pełnej sprawiedliwości społecznej.

Taki cel stawialiśmy sobie przede wszyst 
irim w Lewicy PSL, kiedyśmy wykazywali 
błędność polityki Mikołajczyka, a zarazem 
szukaliśmy możliwości zbliżenia się i współ- 
piaey z obozem demokracji ludowej, poprzez 
Dezpośrednią współpracę z bratnim Stronni­
ctwem Ludowym, które od samego początku 
nowej niepodległości — w tym obozie kroczy­
ło i wespół z klasą robotniczą i inteligencją 
pracującą — zakładało podwaliny pod budo­
wę Polski Ludowej.

Dążności Lewicy PSL wzmogły się tym 
bardziej, gdy po ucieczce Mikołajczyka, już 
nie jako Lewica, ale jako PSL — szukaliśmy 
dróg wiodących do politycznego i społeczne­
go odrodzenia szeregów chłopskich tej części 
ruchu ludowego, która uległa otumanieniu 
i dała się zepchnąć do obozu co najmniej nie­
chętnego a nawet wrogiego demokracji ludo­
wej.

Po paroletnim naszym pochodzie ku odro­
dzeniu, przy stałym współdziałaniu w pra 
cach i zadaniach całego obozu demokracji, 
a zarazem przy ścisłym współdziałaniu orga­
nizacyjnym i programowym ze Stronnictwem 
Ludowym — jako PSL, możemy dzisiaj po­
wiedzieć, że pomiędzy nami a Wami nie ma 
teraz żadnych zasadniczych rozbieżności w 
pojmowaniu naszej dzisiejszej rzeczywistości 
polityezno-ustrojowej i społecznej z jej cela­
mi i zadaniami na bliższą i dalszą przyszłość,

Jeśli mogą istnieć — a powiedzmy nawet, 
że z pewnością istnieją jakieś niedomogi — 
to teraz jednakowo one dotyczą szeregów 
chłopskich PSL jak i SL.

W chodzimy w nowy etap 
Ruchu Ludowego

Dzisiejsze posiedzenie obydwu Rad Naczel­
nych, a rychło i wspólny Kongres Zjednocze­
niowy, będą w dziejach ruchu ludowego po­
tężnym, po prostu rewolucyjnym krokiem na­
przód. Zakończamy bowiem etap wyzwalania 
się z przedwojennych pojęć społeczno-poli- 
tyd^ych  a zarazem i z przedwojennych wy­
obrażeń dróg i sposobów działania — stwa­
rzających wtedy złudę rozwoju mas ludowych, 
a tym samym i złudne nadzieje nadejścia spra­
wiedliwości społecznej.

Ruch ludowy stał bowiem na gruncie de­
mokracji liberalnej, a tym samym na grun­
cie ustroju kapitalistycznego. Dopiero w cza­
sie okupacji, a głównie w latach powojennych 
w ruchu ludowym rodzić się począł nurt od 
demokracji liberalnej ku demokracji ludowej. 
Część ludowców, nawiązując do tradycji 
ks. Piotra Ściegiennego a zarazem do trady­
cji Niezależnej Partii Chłopskiej i Samopomo­
cy, w czasach okupacji wystąpiła pod zna­
kiem „Woli Ludu“ — a w końcu wojny pod 
mianem Stronnictwa Ludowego — podnosząc 
sztandar odrodzenia ruchu ludowego na pod­
łożu ideologicznym Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej.

Jeżeli dzisiaj możemy mówić o rychłym 
osiągnięciu jedności ruchu ludowego, jeże? 
w tej jedności dopatrujemy się znamion stc 
pu ideologicznego, jeżeli możemy mówić o od­
rodzeniu poprzez przejście ruchu ludowego 
z pozycji liberalizmu kapitalistycznego na po­

zycje demokracji ludowej — to możemy 
śmiało 1 otwarcie stwierdzić na tym miejscu, 
i t  to osiągnięcie w tak krótkim stosunkowo 
czasie możliwe było dzięki sojuszowi z klasą 
robotniczą i dzięki przodownictwu rewolucyj­
nego kierunku ideologicznego felasj robotni­
czej.

Zgubne złu d ze n ia  
demokracji liberalnej

W tym krótkim przemówieniu nie mam 
jednak zamiaru snucia rozważań ideologicz­
nych. W tej chwili nie ma nawet potrzeby te­
go. Nie tak dawno odbyły się bowiem od­
dzielne posiedzenia Rad Naczelnych obydwu 
naszych stronnictw. Na obydwu P.adach, 
w szeregu referatów, sprawy kiciunków ideo­
logicznych były szeroko rozważane, przy jed­
noczesnym doszukiwaniu się dorobków ruchu 
ludowego i błędów popełnionych w przeszło­
ści Na ogół biorąc, obydwie Rady w swej tre 
ści miały charakter rewizji przeszłości — i cel 
swój osiągnęły. Po krytycznym rozejrzeniu 
przeszłości — rozeznane zostały błęcrne i tra f­
ne działania ruchu ludowego. Zwłaszcza ro­
zeznany został błędny kierunek ideologiczny, 
któremu hołdował ruch ludowy głównie w 
okresie międzywojennym. Najcięższym błę­
dem było to, że w okresie międzywojennym 
ruch ludowy utknął na przystanku, noszą­
cym miano demokracji liberalnej i od tego 
przystanku nie zdobył się na zrobienie ani 
kroku dalej. A nawet im Bardziej sanacja ła­
mała zasady demokracji liberalnej — ruch lu­
dowy tym mocniej gloryfikował i walczył o tę 
właśnie demokrację liberalną, poprzez którą 
reakcja polska dochodziła do ustroju faszy­
stowskiego, a więc do ostatecznego zepclmię 

% ia mas ludowych z powierzchni życia spolecz^ 
.10- politycznego.

A zatem słusznym jest postawienie sprawy 
w ten sposób, że z chwilą, gdy na gruncie de­
mokracji liberalnej rozrósł się na świecie ka­
pitalizm i wyzyskiwana klasa robotnicza, z tą 
chwilą demokracja liberalna nie mogła i nie 
powinna być celem mas ludowych.

(Dalszy ciąg na str. 4-tej)

Obywatele!
Wspólne posiedzenie Rad Naczelnych oby­

dwóch stronnictw ludowych zwołane zostało 
dla ustalenia daty Kongresu Zjednoczeniowe­
go. A więc znajdujemy się u kresu rozbicia 
ruchu ludowego.

W referacie moim na ostatniej Radzie Na­
czelnej SL w czerwcu rb. mówiłem o przy­
czynach tego rozbicia i obezwładnieniu stron­
nictw ludowych, dzięki opanowaniu kierow­
nictwa przez bogatych chłopów oraz nasła­
nych przez burźuazję do ruchu ludowego 
agentów burźuazyjnych. Mówiłem o ciążeniu 
bogatych chłopów do współpracy z obozem 
wielko - kapitalistycznym oraz o rezultatach, 
jakie ta  współpraca przyniosła masom chłop­
skim i Polsce.

Obecnie, z perspektywy historycznej, skfitk 
rozbicia ruchu ludowego oraz wprzęgnięcia g 
w rydwan polityki burźuazji w okresie dwu 
dziestolecia niepodległości Polski i w okres' 
wojny są lepiej dostrzegalne. Jeden tyli; 
proces Doboszyńskiego ujawnił tak niepraw­
dopodobne spodlenie obozu burżuazyjuegc 
tyle nienawiści tego obozu do polskich mas 
ludowych, tyle zaprzaństwa i zdrady narodo­
wej, iż żaden uczciwy Polak, żaden działacz 
ludowy nie może mieć więcej złudzeń, że 
z obozem burżuazyjnym można byłoby w Pol­
sce poprawić los mas chłopskich lab choćby 
uchronić kraj od klęski. Czas odsłania i bę­
dzie odsłaniał zgniliznę burźuazji polskiej 
w latach przedwojennych i w latach wojny. 
Chodzi więc o to ,aby z tej nauki, jaką daje 
historia, ciągnąć właściwe korzyści, aby nie 
powtarzało się w nieskończoność polskie przy­
słowie o mądrym Polaku po szkodzie.

W dzisiejszym przemówieniu nawiązuję do 
mojego czerwcowego referatu i poddaję dzia- 
'alność gór stronnictw ludowych dalszej kry­
tyce.

Chodzi bowiem o to, aby ta  niesławna 
przeszłość, to sfałszowanie ideologiczne, jakie 
zapanowało w ruchu Indowym, zostało wy­
świetlone tak, aby te wszystkie od burźuazji 
przyjęte i przez burźuazję narzucone ruchowi 
ludowemu idee nie mąciły naszej działalności 
w Zjednoczonym Stronnic! wie Ludowym.

Przygotowujemy się do Kongresu
U chw ały o zjednoczeniu ruchu  ludow e­

go i zw ołaniu K ongresu Z jednoczeniow e­
go na dzień 27 listopada pow zięte na 
w spólnym  posiedzeniu Rad Naczelnych 
PSI. i SL w yw ołały żywy oddźwięk i głę­
boką radość w śród m as chłopskich. U ro­
czysty przebieg posiedzenia Rad, gorące 
przyjęcie z jakim  spotkały  się re fera ty  
prezesa Niecki i m arszałka Kowalskiego, 
■wypowiedzi z górą 30 przedstaw icieli PSL 
i SL w  dyskusji nad re fera tam i a w resz­
cie entuzjastyczne przyjęcie uchw ał o zje­
dnoczeniu przez zgrom adzonych odzw ier­
ciedlają w całej pełni nastro je  i dążenia 
jak ie  n u rtu ją  w śród chłopów, członków 
obu S tronnictw . W yrazem  tych nastro jów  
i dążeń było także ostatnie Św ięto Ludo­
we, w czasie którego m iliony chłopów ży­
wiołowo m anifestow ały  n a  rzecz zjedno­
czenia.

Obecnie wchodzimy w ostatni etap 
przed zjednoczeniem. K ró tk i okres, jak 
nas dzieli od dnia K ongresu, w ypełniają 
prace przygotow awcze we w szystkich 
ogniwach obu S tronnictw . W dzisiejszym 
num erze naszego pism a podajem y kom u 
n ik a t Centralnego K om itetu  Jedności R u- (j- k.)

chu Ludowego, w yznaczający term iny, w 
k tórych  te  prace m ają  być wykonane. W 
ciągu najbliższych tygodni m ają  się od­
być oddzielne konferencje działaczy PSL 
i SL w  pow iatach — zebrania kół gro­
m adzkich i zjazdy powiatowe, na których 
zostaną w ybrani delegaci na Kongres.

Nie w ątpim y, że prace te zostaną w 
przew idzianych term inach w ykonane z 
całą sum iennością. Nie wątpi*my również, 
że entuzjazm , k tó ry  na wieść o bliskim  
zjednuczeniu ruchu  ludowego ogarnął ma 
sy chłopskie, uwidoczni się w  kon k re t­
nych czynach, m ających na cełu podniesie 
nie społecznego, gospodarczego i k u ltu ra l­
nego życia wsi. Jeszcze przed posiedze­
niem  Rad Naczelnych otrzym aliśm y w ia­
domość o uchw ale chłopów peeselowców 
z K lincza w woj. gdańskim , którzy dla 
uczczenia zjednoczenia PSL  i SL posta­
nowili w yrem ontow ać dom stojący pust­
ką i urządzić w  nim  świetlicę. Jesteśm y 
głęboko przekonani, że za przykładem  
Kaszubów pójdzie tysiące grom ad w  ca­
łym  k ra ju .

i
Łrz m s taw ioslk i Woj. W ydziałów Kobiecych PSL — St, Trystułów na (Kraków), M. W alczakówna 
(Bydgoszcz), L. Pokorzanka (Lublin), H. Łucińska (Bydgoszcz) -— w czasie przerw y w obradach.

Rodowód Emhi L i n i o w e g o
Ruch ludowy wywodzi się z postępowych 

i rewolucyjnych tradycji demokracji polskiej. 
3 idei Kołłątajowskiej i Kościuszkowskiej, Ja ­
rosława Dąbrowskiego i Worcella, Mickiewi­
cza i Słowackiego, księdza Ściegiennego i bo­
haterskich walk o wyzwolenie społeczne pro­
letariatu. Bo korzenie naszego ruchu tkwią 
we wszystkich społecznych walkach naszej 
przeszłości, a więc i w walce WaryńsKiego, 
Okrzei, siowem w historii tych wszystkich, 
wielkich zrywach, które rodziły się z potrzeby 
walki o wyzwolenie społeczne gnębionycn, 
uciskanych i wyzyskiwanych mas pracują­
cych miast i w3i. Nam, jako spadkobiercom 
tych tradycji walki o społeczne wyzwolenie 
ludu, nie wolno było zapominać zarówno
0 nienawiści wstecznictwa do mas ludowych 
na przestrzeni całej historii Polski, jak rów­
nież nie wolno było zapominać o zdradzieckiej 
roli tego wstecznictwa w stosunku do włas­
nego kraju. Nie wolno było zapominać o zbrod­
ni magnatów polskich, którzy pod nazwą Tar­
gowicy utworzyli spisek przeciwko Polsce
1 oddali się pod opiekę carycy Katarzyny, po 
to, aby obroniła ich prawa do wyzysku pań­
szczyźnianych chłopów.

Nie wolno było zapominać o zdradzeniu 
przez magnatów Powstania Kościuszkowskie- 
go. Nie wolno było zapominać o zdradzie na­
stępnych powstań polskich. Nie należało za­
pominać o roku 1905, kiedy to endecy utwo­
rzyli bojówki do wallii z polskim ruchem re­
wolucyjnym, szczególnie przeciwko ruchowi 
robotniczemu, dążącemu wraz z ludami impe­
rium rosyjskiego do obalenia caratu i wy­
zwolenia społecznego mas ludowych.

Mając wiele doświadczeń historycznych, nie 
wolno było wchodzić w jakiekolwiek układy 
z obozem wstecznictwa, z obozem sobkostwa, 
egoizmu i zdrady narodowej.

Demokracja polska na przestrzeni 18 i 19 
wieku ponosiła klęski również dzięki temu, że 
nie potrafiła odżegnać się od magnatów, że 
ulegała ich radom i wpływom. Nie przeciął 
zdecydowanie tej więzi z magnatami ani Ko­
ściuszko, ani Maurycy Mochnacki, ani Rząd 
Narodowcy w 1863 roku. Powstaniec z roku 
1863 ż oddziałów Czechowskiego, Drążkiewiez, 
opisał w pamiętniku swoim gotowość chłopów 
gubemii radomskiej do wzięcia udziału w pow­
staniu, lecz chłopi żądali, aby im pozwolono 
bić się pod własnym dowództwem, gdyż nie 
wierzyli szlachcie. Czechowski powiadomił 
o tym Rząd Narodowy, lecz Rząd ten licząc 
się z magnatami nie zgodził się na tw/orzenie 
samodzielnych oddziałów chłopskich. Nato­
miast odezwa Komitetu Demokratycznego 
z roku 1863 wzywała chłopów do walki pod 
przewodem „braci szlachty", zapominając
0 tym, że w roku 1S62 obszarnicy przy po­
mocy wojsk carskich katowali wieś za wsią, 
zmuszając chłopów do pańszczyzny, którzy 
masowo odmówili wychodzenia „na pańskie".

Nic więc dziwnego, że w rok potem, gdy je­
szcze krew nie obeschła na plecach chłopskich, 
chłopi bali się szlachty jako swego wroga
1 nie ufali jej. Sprawa Polski i ludu leżała 
po stronie przewrotu społecznego, który w 
tamtych czasach dokonywał się na baryka­
dach Komuny Paryskiej. Rozumiał to Jaro­
sław Dąbrowski i inni emigranci polscy, któ­
rzy walcząc o wolność ludu francuskiego wal­
czyli z reakcją francuską na barykadach Pa­
ryża również za sprawę Polski i jej ludu.

(D alszy  ciąg na str. 6~tej)
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Referat Prezesa PSL Józefa Niecki
( D alszy ciąg ze str. 3-ej)

MoS> ludowe zawsze i wszędzie winny 
dążyć dc pehJ lado władztwa, a więc do oba­
lenia ustrojów Kapitalistycznych silą i do 
zakładania nowych form mtrojowyeh, wy­
kluczających wyzysk człowieka nrzez czło­
wieka, a więc zapewniających sprawiedli­
wość społeczną.
I  właśmo największy błąd poletrał na tym, 

że w okresie międzywojennym ruch ludowy, 
wespół z oportunistycznym kierunkiem ruchu 
robotniczego, uznał demokrację liberalną za 
cel główny. Nic tez dziwnego, ctając na tym 
gi uncie, z łatwością pogodził sję z aktem wy­
kluczenia partii ko nunistycznej z życia pu­
blicznego, przez co osłabnąć musiała działal­
ność rewolucyjnej awangardy, przodującej 
masom ludowym ku nowym, doskonalszym 
formom spoieczno-poHtycznego bytowania.

W okresie całego dwudziestolecia między­
wojennej niepodległości, ruch ludowy nie zbli­
żył się ku pojęciom, że celem mas ludowych 
jest stała i bezkompromisowa walka o pełnię 
ludowładztwa, zaś coraz mocniej i twardziej 
opierał się o maksymę, że demokracja, to 
sztuka zawierania kompromisów. Ta właśnie 
postawa, kształtowana przez przywódców ru­
chu ludowego, ułatwiała sanacji zwycięstwo 
nad masami ludowymi, a najsrożej zemściła 
się na ruchu ludowym w czasie okupacji, z ty ­
tułu zawartego kompromisu z prawicą spo­
łeczną.

Mimo, iż przed chwilą zastrzegłem się, że 
nie będę suuł rozważań ideologicznych, z lek­
ka dotknąłem jednak tego zakresu zagadnh ń.
Ale uczyniłem to tylko w takich rozmiarach 
i dotknąłem tylko takich spraw, które mi były niczyli w ruchu

.potrzebne jako punkt wyjściowy do naświet- ~  -----’ -------
lenia ■wspólnych nam wszystkim niedomogów, 
z któiymi pospóluie musimy walczyć, by to 
nasze zjednoczenie, dokonywane na gruncie 
ideologicznym sojuszu robotniczo - chłop?Kie­
go, było naprawdę stopem ideologicznvm, że­
by miało najczystszy dźwięk szczerości i praw­
dy. Ażeby zasady tego zjednoczenia nie po­
legały na samym tylko pamięciowym ich o p a­
nowaniu, ale żeby wypływały z głębokiego ich 
rozeznania w rozumach i z ukocnania ich 
w sercach i z żywości ich pulsowania w naszej 
krwi. Żebyśmy nie byli, aby tylko zimnymi 
wyznawcami tych zasad, ale i gorliwymi bo­
jownikami i pracownikami wcielającymi je 
w nasze życie społeczne. Bo o nic innego, ale 
o to głównie cnodzi.

I  właśnie dlatego uprzednio postawiłem 
międzywojenny okres, jako okres, który — 
jeśli nie wszyscy, to prawie wszyscy — bez­
pośrednio ziiamy, a nawet w większości swej 
byliśmy czynnymi współuczestnikami ówczes­
nego ruchu ludowego.

byśmy w rozwoju myślenia społecznego kro­
czyli nupizód, byśmy ani o krok nie cofali 
się ku nawykem i błędom przeszłości,

nictwo masami ludowymi. Tylko, że to kie­
rownictwo nie miało żadnego kierunku ide­
ologicznego, Zadań mm tego kierownictwa 
było zdobywanie sobie posłuchu i zaufania

Klimat, w którym kształtowała
się n a s ia  postawa

A więc zastanówmy się teraz, w jakich wa­
runkach czy też w jakim klimacie kształto­
wała się nauza postawa polityczna i społecz­
na, a więc i  jakimi nasiąkami weszliśmy do 
Polski Ludowej, Możliwie dokładne uświa­
domienie sobie tego może nam pomóc w pra­
cy, zmierzającej do oczyszczenia własnej psy­
chiki i postawy pulitycznej, do prostowania 
charakterów niekiedy wielce wy kaszlą wio- 
nych, właśnie na skutek warunków, jakie 
zawsze i wszędzie stwarza demokracja libe­
ralna w ustrojach kapitalistycznych.

A zatem czymże był ruch ludowy w okre­
sie międzywojennym. Uprzednio już napom­
knąłem, że ruch ludowy, stojąc wtedy na 
gruncie demokracji liberalnej, byt jednocześ- 
nie jej gorliwym propagatorem i gloryfika- 
torem. To nie ulega wątpliwości. Ale czy 
ruch ludowy był partią lub też stronnictwem, 
czy Dyl w ogóle jakąś organizacją, posiada­
jącą określony kierunek ideologii zny, a zara­
zem bliższe i dalsze, a więc dalekosiężna cele. 
Czy posiadał jakieś metody działania, zmie­
rzające ku osiągnięciu uakreślonych celów.

Koleżanki i Koledzy!
My wszyscy — i my z PSL i WY z SL — 

którzyśmy w o Kresie międzywojennym uczest- 
ludowym, spójrzmy sobie 

w oczy i powiedzmy prawdę zgadną z sumie­
niem społecznym. Nie myślę nikogo wyrę­
czać i dawać odpowiedzi za wszystkich, nie­
mniej jednak jestem o tym przeświadczony, 
że w mającej się odbyć uysKUSji niejeden 
spośród uczestników międzywojennego ruchu 
ludowego zabierze glos i bejdź to wyprowadzi 
mnie z błędu, bądź też potwierdzi i jeszcze 
mocniej uzasadni to wszystko, co ja na ten 
temat powiem.

Liberalizm  Ruchu Ludowego 
osłabił nurd rady: a izmu 

citłoiiskiego

Okręgi wyborcze po prosi u były domenami 
czy też folwarkami zawodowych posłów, mi- 
sti^ów demagogii, na mistrzostwie których, 
na ich sztuce, wiecowych chwytów, kształciły 
się mesy chłopskie, ksztaiciło się młode poko­
lenie.

Nic więc dziwnego, że w tych warunkach 
bujniło się warcholstwo i sobiepaństwo. Zna­
komicie wykorzystywały tę sytuację elementy 
obce tkwiące w ruchu ludowym nie po to, by 
ruchowi służyć, ale po to, by go bąuź wyko­
rzystywać dla obcych interesów, bądź też 
osłabić przez sianie waśni j rozłamów.

Jednym słowem, międzywojenny ruch lu­
dowy był wielkim rozlewiskiem pozbawionym 
dalekosiężnego celu, ku któremu mógłby pły­
nąć i przeistaczać się w bystry nurt społecz­
no - polityczny. Ugrzązł j zakwaszał się na 
przystanku demokracji liberalnej.

Naród — państwo — demokracja — to 
były najgónnejsze zawołania, głoszone do sa­
mego końce międzywojennego dwudziestole­
cia przez najbardziej autorytatywnego przy­
wódcę ruchu ludowego, Wincentego Witosa, 
który na podłożu liberalizmu niejedno przeżył 
i doświadczył, a jednak nie zdołał wybiegnąć 
oczyma poza granice mocno już zakwaszonej 
bakcylami faszyzmu demokracji liberalnej.

A więc, jeśli w ruchu ludowym nie było 
nadrzędności kierunku ideologicznego, jeśli 
panowało prawidło doskonałego liberalizmu, 
jeśli kierownictwo Dyło rozparcelowane na 
okręgi wyborcze i spoczywało w rękach co 
najlepszych warchołów, demagogów, graczy 
i spryciarzy politycznych to w konsekwen- bis o oportunizmie, który z narastaniem

przejawiała się tylko w zwalczaniu NPCh 
i Samopomocy,

A więc przez to, żb ruch ludowy nie uzna­
wał nadrzędności kierunku ideologicznego, 
wy kształtów; ago na gruncie potrzeb rozwo­
jowych najszerszych mas ludu oraz na skutek 
gloryfikowania liberalizmu, rozwiMmożnił 
warcholstwo i ambicje wodzowskie — tym sa­
mym ułatwił reakcji wprowadzanie faszyzmu. 
Zaś rewolucyjny nurt chłopski z większą łat­
wością mógł być wtedy zdławiony, zwłaszcza 
przy zastosowaniu przez reakcję z jednej 
strony prowokacji, a z drugiej strony więzień 
i Berezy Kartuskiej,

Nawet tak wielkie, ofiarne i krwawe dzia­
łania w czasie strajków chłopskich przywód­
cy ruchu ludowego ograniczali do pojęć walki 
nie o władzę ludu, nie o sprawiedliwość spo­
łeczną, ale tylko o demokrację liberalną, która 
wszak przecież już była i doprowadziła w re­
zultacie do faszyzmu. A jeśli było i coś wię­
cej skierowanego przeciwko faszyzmowi — to 
chyba znany nam front Morges, a  więc ta  
jedność „wielkich autorytetów narodowych", 
reprezentujących różne postawy, a więc od 
Paderewskiego i Hallera, poprzez Witosa i Si­
korskiego do Libermana. A wdęc od endecji 
i chadecji, poprzez ruch ludowy i Stronnictwo 
Pracy do wuerenu. Było to założeniem fun­
damentów na utworzenie meprzewidywanego 
jfcszcze wtedy rządu emigracyjnego, ale już 
wtedy front Morges był wskazem, na jakich 
siłach ma się oprzeć państwo polskie na ewen­
tualność obalenia sanacji A więc znowuż na 
zasadach liberalizmu, innymi słowy — na 
ustroju kapitalistycznym.

Koleżanki i Koledzy!
Jeszcze raz spójrzmy sobie w oczy i po­

wiedzmy prawdę — myślę, że lównież boles­
ną, jak; i prawny poprzednie. Powiedzmy so-

Klnsśmy poddać krytyce 
nawyknienia z  przeszfcści

Powszechnie znane jest na wsi przysłowie: 
„czym skorupka za miodu nasiąknie, tym na 
starość trąci". Właśnie, chodzi o to, ażebyś­
my zdali sobie sprawę czym w tym okresie 
międzywojennym nasiąkliśmy. Jakie na- 
siąKiy w nas nawarstwienia wezwyczajeń się 
z ówczesnego życia politycznego, społecznego, 
kulturalnego a zarazem jakie nasiąkły w nas 
wyobrażenia najwyższych celów pohtyczno- 
ustrojowych i gospodarczych oraz jakimi dro­
gami i sposobami te cele zamierzaliśmy osiąg­
nąć. Bo chodzi o to, ażeby me tylko nowe 
prawdy pamięciowo opanować i zimnymi usty 
je powtarzać — ale żeby je dogłębnie zrozu­
mieć i uczuciem i wiarą je rozpłomienić, w ży­
cie wcielać. Dopiero to naszemu zjednocze­
niu, dokonywanemu na gruncie ideologicznym 
sojuszu chłopsko - robotniczego, nada spiżo­
wa moc i czysty dźwięk. Wtedy dopiero wy- 
zbędzitmy się obaw, że nasiąki z okresu mię­
dzywojennego mogą. w jakichś sprzyjających 
dla się okolicznościach „trącić", — a więc 
może zrodzić się w nas nawrót ku starym na­
wykom.

To nie są czcze obawy. Zbyt długie lata 
wyrastaliśmy w starej rzeczywistości — i ta 
rzeczywistość nie może ze względną łatwością 
spływać z naszych rozumowań i w ogóle z na­
szej postawy psychicznej. Gdy nadchodzić 
zaczną do udziału w życiu społecznym nowe 
pokolenia, od najwcześniejszej młodości wy­
chowane w w trunkach stwarzanych przez de­
mokrację ludową, z pewnością, że mniej bę­
dzie mowy o walce z nasiąkami z przeszłości 
ustroju kapitalistycznego. Ais te nowe po­
kolenia dopiero zaczną nadchodzić, a tymcza­
sem mj’ wszyscy, którzyśmy w sposób choć 
by najogólniejszy zrozumieli kierunek ideolo­
giczny wiodący ku ustrojowi sprawiedliwości 
społecznej, mamy nie tylko dla siebie, ale 
właśnie dla tych przyszłych pokoleń to nowe 
budownictwo prowadzić, a zarazem walczyć 
z przejawami reakcji i baczyć pilnie, byśmy 
sami w sobie gruntownie się przebudowywali,

Otóż w moim przeświadczeniu, -międzywo­
jenny ruch ludowy był wyrazem doskonałego 
liberalizmu. Aczkolwiek ruch ludowy' posia­
dał statuty organizacyjne i program^ poli­
tyczne i gospodarcze, to jednak — w , prak­
tyce — organizacja stała otworem dla wszy s t­
kich, a programy były jakby tylko szatą od­
świętną, pozszywaną z okruchów różnorakich 
materii.

Wyrazem tego może być choćby tylko ten 
fakt, że w ruchu ludowym mieliśmy nie tylko 
cliłupów gospodarzących na Karłowaciznach, 
ale i chłopów — bogaczy. Mało tego: w ru­
chu ludowym mieliśmy nawet hrabiów i ob­
szarników, a także przemysłowców, coś w ro­
dzaju galicyjskich naiciarzy. Bogato repre­
zentowana była burżuazja mieszczańska. 
W ruchu ludowym było dość miejsca nawet 
dla tzw, „ambasadorów" różnych klik zakon­
spirowanych, zwłaszcza piłsudczykowskich.

Sam fakt naporu do rucha ludowego róż­
norodnych elementów obcych'i wrogich — nie 
byłby dziwnym, boć przecież znane to jest 
zjawisko, że wszelaka reakcja usiłuje wciskać 
się do środka wszelkich ruchów postępowych, 
by od środka paraliżować ich działalność. To 
jest zrozumiałe. Ale to jest dziwne, że w ru­
chu ludowym nie stosowano żadnej czuj 10- 
Sci i chęci oczyszczania szeregów z tego ro­
dzaju elementów, ani też nie stosowano żad­
nych utrudnień na przesiąkanie tych elemen­
tów do środka. W ruchu, ludowym nie było 
żadnej dyscypliny organizacyjnej, ani kie­
rownictwa w dosłownym znaczeniu tego wy­
razu. Nie było — bo nie mogło być, jeśli 
obowiązywało prawidło nieograniczonego libe­
ralizmu.

Prawidło nieograniczonego liberahzmu obo­
wiązywało i masy ludowe — czy też po prostu 
masom ludowym było narzucone poprzez 
praktykowanie liberalnych metod działania. 
Z łatwością możemy to sobie przypomnieć, że 
niemal przez całe międzywojenne dwudzie­
stolecie głównymi metodami oddz aływania 
przywódców na masy ludowe, były wiece i de­
magogia posłów i tak zwanych „działaciy", 
piastujących marzenia o zdobyciu mandatu 
poselskiego.

Brak kierunku ideologicznego 
otwiera! drogę oportunizmowi

I na tym dopiero gruncie, a więc na dema­
gogicznych wiecach kształtowało się kierow'-

cji takiego stanu rzerzy nie mogła narastać 
w lu&oach chłopskich świadomość społeczno- 
polityczna, ani postawa w pełni rewolucyjna 
i zdobywcza.. Nawet żywiołowość ruchu lu­
dowego, podn;ccana początkowo hasłem o par­
celacji wielkich obszarów — gasła i od wy­
borów do wyborów, pomniejszała się ilość 
głosów na chłopskich posłów.

Natomiast, w konsekwencji tego wszyst­
kiego narastał w ruchu ludowym oportunizm, 
a więc dążność do wygodnego urządzania się 
w warunkach takich, jakie, reakcja * masom 
ludowym narzucała. Narost warcholstwa, de­
magogii i oportunizmu dotyczył jednako wo 
przywódców, ściślej mówiąc — posłów chłop­
skich, jak również i pomniejszych działaczy, 
na miarę powiatu i gminy.

Warcholstwo i ambicje wodzowskie bar­
dziej autorytatywnych posłów wykorzysty­
wali różni nasłańcy do ruchu ludowego, pod­
niecali swary, podbecl tywali i doprowadzali 
do większych i pomniejszych rozłamów. 
Zwłaszcza wtedy, gdy w mieście i na wsi rosło 
bezrobocie i nędza coiaz bardziej szczerzyła 
zęby, wtedy spychano cnłopćw do wzajemne­
go zżerania się, by przypadkiem tak zwane 
„kryzysy" gospodarcze nie powodowały nę­
dzarzy chłopskich do wKraczania na drogę 
doszukiwania się prawdy, co mianowicie jest 
źródłem kryzysów. A to wyraźnie groziło. 
Nurt radykalizmu społeczno - politycznego 
aczkolwiek formalnie został zażegnany przez 
zlikwidowanie partii komunistycznej, to jed­
nak przesączał się i nurtował nie tylko kiasę 
robotniczą, ale dosięgał i chłopów, zwłaszcza 
najbiedniejszych, najdotkliwiej rżeraird i 
przez nędzę.

i a f t e  i koterie 
przeciw nurtowi rsidyscaSiznsu
W oparciu o rewolucyjną część klasy ro­

botniczej i pod hasłami rewolucyjnymi ogro- 
madzać się poczęli chłopi w Niezależnej- Partii 
Chłopskiej a następnie w Samopomocy. Sy­
tuacja stawała się dla reakcji groźną, a więc 
dla ratowania sytuacji wyKorzystano rozwiel 
możnione w ruchu ludowym warcholstwo 
i ambicje wodzowskie. Dokonywano tedy licz­
nych rozłamów, z których utrwaliły się trzy 
największe stronnictwa, zaciekle się zwalcza­
jące. Walczył „Piast" z „Wyzwoleniem" 
i „Stronnictwem Chłopskim" — i odwrotnie. 
Pogłębiało to jeszcze bardziej nawarstwienie 
demagogii.

O cóż właściwie chodziło w tej walce. Prze­
cież te największe trzy stronnictwa jednako 
stały na; gruncie liberalizmu politycznego 
i gospodarczego. Żadne z nich nie zauważało 
wśród chłopów zróżniczkować gospodarczych. 
W stosunku do klasy robotniczej wszystkie 
one stały na gruncie separatyzmu. A nawet 
— jeśli chodzi o Stronnictwo Chłopskie — to 
klasuwało się niemal na przeciwstawnym bie­
gunie w stosunku do klasy robotniczej. Cał­
kowita solidarność tych trzech stronnictw

sa­
nacyjnego faszyzmu narastał w ruchu ludo­
wym. Przypomnijmy sobie jednostkowe prze­
chodzenie posłów do obozu sanacy jnego, 
A nawet zbiorowy odpływ pokaźnej liczby 
posłów i działaczy ruchu ludowego do sanacji,

Usyp ające działanie 
y p j n U i J i z n t u

Rozwtelmożniało to oportunizm i w dołach 
ruchu ludowego. Za ich przykładem i wielu 
radnych sejmikowych, wójtów, sołtysów, pra­
cowników samorządowych, spółdzielczych, na­
uczycieli i chłopów po wsiach przesunęło się 
ku sanacji, by ułatwić sobie życie osobiste, 
bądź też pozbyć się szykan policyjnych w po­
staci spisywanych prutokółów. Zaraza opor­
tunizmu dosięgła i młodego pokolenia, wyra­
zem czego były rozwielmożniające się na wsi 
sanacyjne organizacje młodzieżowe.

W tej chwili nie może chodzić o wykreślenie 
z życia publicznego kogośkolwiek spośród nas 
za to, że się przyczyniał do narastania w ma­
sach chłopskich opo-tunizmu i do osłabiania 
frontu antyfaszystowskiego, poprzez wzma­
ganie siły sanacji. Chodzi natomiast o to, by­
śmy zdali sobie sprawę, ze tkwi w nas dzie­
dzictwo oportunizmu, że umieliśmy z łatwością 
porzucać jedne ha»ła, a podchwytywać inne, 
nawet i wtedy, gdyśmy do podchwyconych 
haseł nie mieli przekonania i wiary.

Uprzytomnienie sobie nasiąków oportunl- 
stycznych z czasów bąjnienia się oportunizmu 
w ruchu ludowym szczególnie dzisiaj jest waż­
nym zagadnieniem. Stajemy bowiem na drodze 
jedności ruchu ludowego, jedności budowanej 
na nowych zasadach. A przecież w całości dz 
siejszych naszych stronnictw na palcach mo­
żna Ly liczyć tych, którzy jeszcze w czasach 
Niezć leżnej Partii Chłopskiej i Samopomocy 
dokonywali rewizji swych poglądów i odapwo- 
lucjonizmu i reformizipu przesunęli się na 
drogi radykalizmu i rewolucjonizmu.

A zatem dzisiejsze szeregi — w olbrzymiej 
swej przewadze — to uczestnicy ruchu, stoją 
cego pi zez całe międzywojenne dwudziestole­
cie i przez lata okupacji — na gruncie libera­
lizmu, poza tjm  uczestnicy działań oportuni- 
stycznych.

Agraryzsn i m istycyzm  błędami 
na drodze wiciowej

Jeśli chodzi o młodzież wiejską, jedynie ruch 
wiciowy przeciwstawiał się oportunizmowi i 
miał duży wkład twórczy w życie wsi, ale 
i ruch wiciowy nie zdołał wj krvstalizować so­
bie kierunku rewolucyjnego. Trwając na g run­
cie demokracji liberalnej, usiłował tyiko pra­
cami twórczymi przeciwstawiać się płyciźnie 
demagogii panującej w ruchu ludowym.

Wnosił jednak i biedne teorie, głównie w po­
staci agraryzmu i mistycyzmu.

(D alszy  ciąg na str. 5-tej)
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Ag.aryzm, przeszczepiony głównie z Czecho­
słowacji, jako pewnego rodzaju filozofia i pro­
gram gospodarczy, groził dużym niebezpie­
czeństwem powiązaniu się ruchu ludowego z 
międzynarodowym kapitalizmem.

Szczepionkę tę zresztą wykorzysta! Miko­
łajczyk po ucieczce z kraju, stając na czelo 
agrarystycznej międzynarodówki. Ale dzi­
siaj agraryzm nie ma w ruchu ludowym ża­
dnej podbudowy ani teoretycznej, ani emoc­
jonalnej. Zaś na „migracji ma takie samo 
praktyczne znacz* nie, jak i sławetny „rząd 
londyński" — rząd sanacyjnych kukiełek 
poruszanych za sznurek siłą angielskich 
fontów szterlingów i amerykańskich dola­
rów.

Dla nas dzisiaj jasne jest że kształtowa­
nie napięć mistycznych, zamiast rewolucyj­
nych, zdobywczych, jest „prawą błędną. Na 
najszlachetniejszym nawet mistycyźmie, jako 
też i na romantyźmie, jako na zjawiskach nie 
podbudowanych osiągnięciami czystego rozu­
mu — w odpowiednich dla się warunkach — 
zabazow&ć mogą dążności realizatorskie, bie­
gunowo przeciwstawne intencjom twórców ja ­
kiegoś kierunku mistycznego.

Możemy to uzmysłowić sobie na przykładzie 
Ewangelii Chrystusowej, która zawiera w 
swych treściach mnóstwo dobrych intencyj i 
nauk, wskazujących drogę ku równości czło­
wieczej i ku sprawiedliwości społecznej. Jak 
wierny, na straży tych nauk stoją papieże 
rzymscy, podbudowani całą hierarchią kleru. 
Bez sięgania do przykładów z minionej przesz­
łości papiestwa, które są nadzwyczaj wymo­
wne — jakiż widzimy wzajemny stouunek po­
między nauką Chrystusową a działalnością po ■ 
lityczną współczesnego nam papieża. Nie lito­
wał się papież nad nami i innymi narodami, 
gdy hitlerowskie Niemcy całymi milionami wy­
niszczały w krematoriach obozowych podbite 
narody, raoując jeanocześnie zagarnięte tery­
toria ze wszelakiego mienia gospodar* zego i 
kulturalnego. Ale lituje się teraz nad zbrod­
niarzami niemieckimi, pe prostu z tego tytułu, 
że barbarzyństwo hitlerowskie zostało ukró- 
uOuc, że zbrodnie nie uszły bezkarnie. I nie 
tylko lituje się, ale zagrzewa Niemców do od­
wetu i wespół z Anglosasami knuje nowe zbro- 

'"dnie wojenne. Poza tym usiłuje swymi listami 
do biskupów polskich jątrzyć naród poiski. 
Grożąc ekskomuniką polskim katolikom za 
nieposłuszeństwo politycznym wskazaniom, u- 
siłuje stworzyć w Polsce nastroje przyjazne 
dla odwetowej wojny niemieckiej pod patro­
natem Anglosasów i Watykanu.

Cóż to ma wspólnego z nauką Chrystusową. 
Papież po prostu chce wyko. zystać liJsty- 

Cyzm Ewangelii w Polsce rozbudowany — na 
rzecz świata kapitalistycznego, a zarazem chce 
się przysłużyć dążnościom odwetowym hitle­
ryzmu.

Tali mogłoby być i z mistycyzmem wicio­
wym, który, choć w zasadzie był skierowany 
głównie w obskurantyzm kleru i w staroszia- 
chetczyznę, niemniej jedhak w jakichś sprzy­
ja jących okolicznościach mógł być wykorzy- 
otany przez wsteoznictwo przeciwko masom 
ludowym.

Walka z  Wiciami jako ruchem' 
radykalizm u chłopskiego

Ruch wiciowy — mimo błędów, o których 
mówiłem — przeciwstawiał się w ostry sposób 
fali oportunizmu zalewającego wieś. Nie uległ 
zabiegom sanacji, a im większe sanacja stoso­
wała naciski i szykany policyjne, tym bardziej 
krzepła antysanacyjna postawa. A trzeba so­
bie przypomnieć, że szykany policyjne były 
bardzo energiczne, ukoronowaniem ich może 
być tak zwana wiciowa piwnica w Prócnniku 
Tam bowiem sprowadzono na posterunek po­
licji prezesów i innych co żywszych członków 
kół wiciowych — i tam stawiano propozycję:
—-  zamiast kół wiciowych, zakładajcie koła 
Siewu lub „zielonych koszulek" — albo ro­
zejdźcie się i nic nie róbcie.

A gdy otrzymywano odpowiedzi odmowne — 
wtrącano swe ofiary do piwnicy, z której — 
po 24 godzmacn — wychodzili wiciarze zbici 
i z połamanymi żebrami.

Piwnica w Próchniku była fragmentem Be- 
rezy Kartuskiej, a zarazem miniaturowym 
przedsmakiem gestapowskich piwnic w Alei 
Szucha w Warszawie.

Nie podobna na tym miejscu zilustrować 
przykładami sanacyjnych metod walki z ru­
chem wiciowym, na każdym kroku oskarżanym 
o komunizm. Wystarczy więc, jeśli powiem, że 
przeciwko rucnowi wiciowemu powstawał w 
każdej gminie niepisany wspólny front miej­
scowego komendanta policji, wójta, probosz­
cza, obszarnika, na dodatek kierownika szkoły, 
zazwyczaj sanatora z przeszłością „wyzwoleń­
ca" lub „piastowca" — a więc człowieka bez 
charakteru, a więc oportunisty, człowieka ko­
niunktury.

Walka Wici 
o sprawiedliwość społeczną
Ruch wiciowy nie uległ i naciskowi kazalnic, 

konfesjonałów i całej tzw. „akcji katolickiej11, 
która organizowała w najbardziej wiciowych 
okolicach antywiciowe misje różnorodnych za­
konów. Wyklinanie z ambon, odmawianie u- 
udzielanla ślubów a przy konfesjonałach roz­
grzeszeń nie tylko wiciarzom, ale i ich rodzi­
com, za to, żo dzieci ich biorą udział w mchu 
wiciowym, odmawianie zmarłym wiciarzom i 
wiciarkom pogrzeLów koseielnycn — to wszyst 
ko było chlebem powszednim, a raczej moral­
nym kamieniowanieui, któremu jednak ruch 
wiciowy nie uległ, lecz do ostatka walczył z 
klerykalnym obskurantyzmem zakorzenionym 
na wsi.

Ruch wiciowy uderzał w obszamictwo, nie 
ty'lko jako w niesprawiedliwość społeczną z 
tytułu jednostkowego władania wielkimi ob­
szarami ziemskimi i wyzyskiwania pracy pa- 
robczańskiej, ale i z tego tytułu, że obszamic­
two wespół z plebanami było bastionem pod­
trzymywania ducha staroszlachetezyzny, ciem­
noty i zacofania mas chłopskich.

ł  oza tym : Ruch wiciowy w działalności swej 
nie powzorował się na politycznym ruchu lu­
dowym i nie poszedł po drodze wiecowania, 
przeciwnie — przeciwstawił się wiecowej de­
magogii i staroszlacheckiemu warcholstwu 
i pieniactwu. Częściowo z tego tytułń, głównie 
zaś z tytułu ich klerykalizmu, spory odsetek 
działaczy ludowych antysanacyjnego Stron­
nictwa Ludowego zwalczał m ch wiciowy na 
równi z klerem i obszamictwem.

Niemniej jednak antysanacyjna Stronni­
ctwo Ludowe miało w szeregach wiciowych 
wiernego sprzymierzeńca w walce z sanacją. 
Moralne i faktyczne podtrzymywanie przez 
wiciarzy Stronnictwa Ludowego w czasie sa­
nacyjnej dywersji — było dla Stronnictwa 
sprawą bardzo ważną. Walka z sanacją po­
przez strajki chłopskie była przeprowadzana 
przez SL przy wielkim i ofiarnym wkładzie 
wiciarzy.

Ma radykalnych fradycjacn Wici 
w yrosły Bataliony Chłopskie
Nieco obszerniej wspomniałem o warto­

ściach ruchu wiciowego, będących na linii tych 
wszystkich wartości, jakimi w różnych okre­
sach czasu zaznaczał się m ch ludowy. O war­
tościach głównie o charakterze bojowym ze 
wszelkiego rodzaju wstecznictwem. Do tych

wanośęi włączyć należy i najoflamie jszy czyn, 
obficie krwią przypieczętowany, to Bataliony 
Chłopskie. Mimo politycznych błędów „Ro­
cha" -— Bataliony Chłopskie nie stały z bro­
nią u nogi, lecz od 1942 roku prowadziły 
krwawe walki partyzanckie z hitlerowskim 
okupantem, jednocząc się w działaniach par­
tyzanckich z partyzantką radziecką i AL ow- 
ską.

Wydobywając na powierzchnię tradycje i na- 
siąki ujemne w ruchu ludowym, chodziło mi
0 zaakcentowanie wartości, jakie narastały 
w mchu ludowym w międzywojennym dwu 
dziestoleciu.

Oczywiście, że nie jest to pełny obraz ani 
stron ujemnych, ani 'stron dodatnich. Bo 
w krótkim przemówieniu nie można było by 
się kusić o całokształt krytycznej oceny prze­
szłości. Wiele spraw wciąż czeka jeszcze na 
szczegółowszc omówienie, zwłaszcza spraw na­
rosłych w mchu ludowym w okresie okupacji
1 w pierwszych latach po wyzwoleniu Polski.

Nie mogą się powtórzyć 
błędy przeszłości

W większości swego przemówienia skupi­
łem głównie uwagę na nawarstwieniu w na­
szej psychice dziedzictwa liberalistycznych 
nasiąków — by zachować czujność na sytua­
cje nawrotowe ku. nawykom liberalistycznym 
i oportunistycznym.

Chodziło mi głównie o to, ażebyśmy wspól­
nie wzięli pod uwagę te sprawy, właśnie te­
raz, gdy zmierzamy ku końcowemu już etapo­
wi jedności stronnictw chłopskich.

Odrodzony mch ludowy nie może już 
więcej powtórzyć błędów przeszłości, któ­
re były wykazywane na poprzednich Ra­
dach Naczelnych. Rucn ludowy nie może 
być bazą, na której by mogli panoszyć się 
i rozrastać różnorodni harcownicy i dwój- 
karze w poątaci Korhońskich, Bagińskicn, 
albo ujeżdżalnią dia takich ludzi, jak 
ONR-owski Kuncewicz. Nie może być wy­

chowalnią luuzi chwiejnych, ludzi »ez cna 
rakteru i przekonań, jak Bańozyk i \  
cik. Nie może być ruchem, na kfórym by 
mogli wyrastać przywóacy, usiłujący stać 
się wspólnym mianownikiem dla obszarni­
ków i fornali, dla wiejskich bogaczy i bie­
doty, dla przemysłowców i robotnncow, dla 
burzuazji mieszczańskiej L rzemieślników, 
jakim to przywódcą usiłował stać się Miku- 
łajezyk, wyrosły na bazie mchu ludowego. 
Bo takie przywództwo prowadzi w prostej 
linii do faszyzmu.

Z prac organizacyjnych PSL
w Kielecczyźmie

W końcu sierpnia i w pierwszej połowie 
września odbyły się zebrania organizacyjne 
Kół PSL w pow. sandomierskim. Mimo nawału 
pilnych prac w poiu, zbierali się chłopi w go­
dzinach wieczornych, by do późnej nocy dy­
skutować nad potrzebami swojej wsi i całego 
państwa. Zbierali się, by wspólnie zastanowić 
się nad przebytą drogą, po której kroczył mch 
ludowy i wetknąć drogę na przyszłość. Drogę 
zmierzającą tym razem nie do przymierza z 
kapitalizmem, ale drogę, po której zgodnym 
krokiem będzie maszerował chłop i robotnik 
pod przewodnictwem awangardy postępu - -  
klasy robotniczej. Tylko w ścisłym przymierza
i braterstwie z klasą robotniczą zbudujemy 
mocne podstawy lepszej przyszłości dla czło­
wieka pracy i utrwalimy pokój, bez którego 
Die może być mowy o postępie i Szczęściu na 
rodów i jednostek.

Długo radzili ludowcy w Lenarczycacli, Dę- 
bianach, Kleczanowie, gdzie z ramienia Woj. 
Zarządu PSL wygłaszał ret era c koi. Bąk Wła 
dysław. Długo radzili i w innych gromadach. 
Chłop sandomierski nie żałuje czasu, by skon 
trolować swoje dotychczasowe poglądy 1 wejse 
na drogę zjednoczonego ruchu chłopskiego bez 
fałszywych i błędnych pojęć.

VT. Bąk

Zarząd Powiatowy PSL pow. częstochow­
skiego postanowił odbyć w końcu sierpnia ze­
brania we wszystkich Kołach gromadzkich. 
Grono powiatowego aktywu, na którym spo­
czywał obowiązek dokonania tej akcji, zostało 
powiększone przez udział delegata Woj. Za­
rządu PSL kol. Miernika Tomasza z Kielc, 
któremu na konferencji powiatowej przydzie­
lono do obsłużenia sześć Kół: Zajączki II, Sta- 
rokrzepice, Przystajń, Antonów, Zimnowoda 
i Albertów. Pozostałe Koła podzielono między 
członków Zarządu Powiatowego.

Wszystkie odbyte zebrania cieszyły się du­
żym zainteresowaniem wśród członków. Chłopi 
chętnie dyskutowali nad zagadnieniami, które 
interesują całe społeczeństwo Dyskusje te 
bard 50 często przeciąga!.» się do drugiej lub 
trzeciej godziny po północy.

Przy omawianiu zagadnienia jedności stron­
nictw ludowych przebijała sie troska o czy­
stość szeregów przyszłego Zjednoczonego 
Stronnictwa. W naszym zjednoczonym stron­
nictwie — mówiono — nie powinno być tych, 
którzy o demokracji ludowej tylko deklamują, 
a w ukryciu zerkają ku reakcji.

Widząc ogólny dorobek i wysiłek kHsy ro­
botniczej, chłopi wyrażają przeświadczenie, że 
Polska kroczy wielką drogą rozwoju, co za­
pewni szerokim masom dobrobyt i szczęście. 
W walce o sprawiedliwość społeczną — stwier­
dzano w dyskusji — nie będziemy się oglądać 
na cuda lubelskie i inne, a na ekskomunikę 
papieską odpowiemy wzmożoną pracą uświa­
damiającą.

Dużo czasu poświęcono w dyskusji sprawie 
przebudowy ustroju rolnego w Polsce. Aczkol­
wiek trudne to zagadnienie, to jednak chłopi 
widzą konieczność zmiany dotychczasowej 
struktury ustroju rolnego, który jest przesta­
rzały i utrzymywał wieś w zacofaniu.

ToM

Kutii za nadużyciu
W Łodzi, odbyła się ostatnio rozpraw a 

sądowa przeciw  sabotażystom  w spół­
dzielczości w iejskiej za nadużycia przy 
skupie surowców w łóknistych jak  len 
i konopia *

Główmy oskarżony Józef Szulc został 
skazany na karę  11 lat Więzienia, za n a ra ­
żenie skarbu  państw a na milionowe s tra ­
ty.

Ruch ludowy nie może być bezkierunkowy, 
nie może być rozlewiskiem pozbawionym nur­
tu ku celom bliższym i dalszym. Natomiast 
ruch ludowy musi posiadać kierowniczą orga­
nizację zwartą i zdyscyplinowaną, z nadrzęd­
nością kierunku ideologicznego, wynikającego 
z naszego sojuszu z rewolucyjną klasą robot­
niczą, przodującą awangardą mas ludowych,

Nasza zjednoczona organizacja politycz­
na ma przodować w pochodzie najbiedniej­
szych chłopów ku pcmej sprawiedliwości 
społecznej.

Nasza zjednoczona organizacja ma na dro­
gach tego pochodu nie tylko pogłębiać 
i wzmacniać sojusz chłopsko-robotniczy, ale 
poprzez ten sojusz zbliżyć masy chłopskie ku 
kierunkowi ideologicznemu, wspólnemu wszy­
stkim ludziom pracy, zmierzającemu ku ta­
kiemu stanowi rzeczy, ażeby praca była naj­
większą wartością we wszelakich dziedzinach 
życia społecznego, na nasz pożytek społeczny, 
na pożytek naszej Ojczyzny ludowej.

Z taką postawą, w dużym już stopniu w ży­
ciu praktycznym ugruntowaną, bierzemy 
udział w dzisiejszych Radach Naczelnych, któ­
re zbliżają nas do rychłego, wspólnego dzia­
łania, jako jedności organicznej. Tą jednością 
wzmożemy pracę urzeczywistnienia głoszo­
nych haseł, bo nic tak nie wychowuje i nie 
kształci, jak właśnie praca, jak budownictwo 
i osiągnięcia na drodze zmierzającej do wyty­
czonego celu.

Ku ustrojowi pntaej , 
sprafejdliw Bśc! s p o f e c ^ r ]  

kroczy ZJesin. Buck h d o w y
W tym aniu historycznym dla dalszych 

dziejów ruchu ludowego należy uprzytom­
nić sobie i tę prawdę, że jeśli żyjemy dzi­
siaj Jakv, naród — że jeśli nie zdążył nas 
wyniszczać doszczętni* barbarzyńca nie­
miecki w swoich obozach i krematoriach— 
to możemy zawdzięczać bohaterstwu Armii 
Czerwonej, która rozgromiła potęgę hitle­
rowską.

Związkowi Radzieckiemu możemy za­
wdzięczać, że natychmiast wraz z posuwa­
niem się Armii Czerwonej naprzód — na­
sza polska awangarda rewolucyjna, w któ­
rej nie zabrakło i chłopow radykalnych — 
mogła od razu przystąpić do zakładania 
podwalin pod odbudowę państwa polskie­
go na zasadach demokracji ludowej, na te­
rytoriach odwiecznie polskich, po Odrę 
i Nysę sięgających.

Należy uprzytomnić sobie i tę prawdę, & 
tę moc w alki o wolność własnej ojczyzny 
i o wolność innych narodów podbitych, Zwią­
zek Radziecki wykrzesał ze zwycięstwa Wiel­
kiej Rewolucji Październikowej, z ustanowie­
nia władzy ludowej, z ustanowienia ustroju 
sprawiedliwości społecznej, z ustanowienia za­
sad pokojowego współżycia i współpracy na­
rodów z narodami, w przeciwieństwie do 
państw kapitalistyczna - imperialistycznych, 
mających zawsze w swych planach podboje 
i żerowanie na narodach słabszych.

W tym dniu zbliżania się ku jedności orga­
nicznej, a zarazem ku postanowieniu i zapla- 
nowaifiu wzmożonych prac, uprzytomnijmy 
sobie jednocześnie, że zaledwie w pięć lat po 
tak okrulnej, po tak barbarzyńskiej wojnie, 
imperialiści Ameryki i Anglii wmaz z Watyka­
nem podżegają do nowej wojny, usiłując dziś 
za zbrodnicze narzędzie swych celów, użyć 
barbarzyński hitleryzm.

ł

Uprzytamniając sobie to wszystko, pogłę­
biajmy w sobie zarazem tę świadomość, że im 
szybciej, im sprawniej i skuteczniej rozbudo­
wujemy ustrój ludowładztwa, tym więcej wno­
simy wartości moralnych do oh ozu narodów 
pokój miłujących, ze Związkiem Radzieckim 
na czele.

Uprzytamniajmy sobie zarazem, że obóz 
państw demokracji ludowych wzrasta. Kie­
runek rewolucyjny chińskich mas ludowych 
odnosi ostateczne już zwycięstwo nad chińską 
reakcją i powstaje państwo ludowe, na zasa­
dach sprawiedliwości społecznej oparte.

Uprzytamniajmy sobie zarazem, że nieprze­
mijające wartości Rewolucji Październikowej 
stają się coraz żywszą podnietą moralną dla 
kierunków rewolucyjnych w masach ludo­
wych wyzyskiwanych i poniewieranych w ka­
pitalistycznych państwach w świecie.

Na tych nieprzemijających wartościach 
Wielkiej Rewolucji Październikowej rozbudo­
wujemy wartości zjednoczonego ruchu ludo­
wego w szczerym sojuszu z klasą robotniczą, 
przodującą w pochodzie ku pełni sprawiedli­
wości społe jznej.
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Mickiewicz wolał o rewolucję ludów, gdyż 
równość i braterstwo między ludźmi jak rów­
nież wyzwolenie Polski widział w obaleniu pa­
nowania wstecznictwa w Europie. Ksiądz 
Ściegienny, organizując rewolucję chłopską 
dla wyzwolenia chłopów z pańszczyzny a Pol­
skę z niewoli carskiej, wskazywał wyraźnie 
chłopom jak należy walczyć o wolność na­
uczając, że chłopi polscy powinni chwycić za 
broń przeciwko polskiej szlachcie a rosyjscy 
przeciwko szlachcie rosyjskiej.

Cóż możemy powiedzieć my wszyscy, któ­
rzyśmy byli świadkami odzyskania przez Pol­
skę niepodległości w r. 1918, w roku rewolucji 
ludów, która zaczęła się Wielką Rewolucją 
Październikową w carskiej Rosji. Nie ma 
i nie może być przecież żadnych złudzeń co do 
tego, że gdyby nie Rewolucja Październikowa, 
która obaliła tego żandarma Europy, carat 
rosyjski, to wojska caia byłyby wróciły do 
Polski a wtedy o niepodległości Polski nie 
byłoby mowy, tym bardziej, że jak wiemy bur- 
żuazja polska poszła na ugodę z carskim re­
żimem, który dławił wszelkie ruchy wyzwo­
leńcze mas pracujących, ochraniając w ten 
sposób interesy rosyjskiej i polskiej bur- 
żuazji

Możemy powiedzieć o tym okresie, to jest
0 roku 1918, że tylko Komunistyczna Partia 
Polski umiała wyciągnąć naukę z historii. 
Ale partia ta  została przez burżuazję zaszczu­
ta i zapędzona w podziemia.

Stronnictwo Ludowe i PPS nie stanęły po 
słusznej stronie, po stronie interesów ludu
1 Polski i dlatego wróg mas pracujących, Jó- 
zei Piłsudski, przy pomocy gór stronnictw 
ludowych i góry PPS narzucił Polsce rządy 
wstecznictwa, uzbroił i posłał wojsko polskie 
do walki z ludową Rosją, czyli z rewolucją, 
która przyniosła Polsce niepodległość. Takie­
go oto startu  dokonały góry stronnictw ludo­
wych zaraz na wstępie niepodległości Polski. 
Podano burżuazji rękę do zgody i pomaszero­
wano wspólnie tłumić rewolucję, która głosiła 
wolność i postęp dla wszystkich ludów. W imię 
interesów burżuazji chciano zadławić rewolu­
cję, która w trzydzieści lat później przyniosła 
wyzwolenie Polski ze straszliwej niewoli hit­
lerowskiej, ratując naród polski przed zagła­
dą. W roku 1920 obydwaj czołowi przywód­
cy ruchu ludowego Witos jako premier, ma- 
midło dla chłopów i Thugutt, jako żołnierz 
znaleźli się na czołowych pozycjach w walce 
przeciwko młodej rosyjskiej republice ra- 
dziecKiej.

Wystartowawszy z takiej reakcyjnej pozy- 
eji zaraz na wstępie niepodległości, przywód­
cy stronnictw ludowych łącznie z górami PPS, 
utorowali burżuazji drogę do coraz silniejsze­
go uwstecznienia Polski i ujarzmienia mas 
ludowych.
Spory o charakterze taktycznym

Skoro raz uznało się za celowe współdzia­
łanie z obozem wstecznictwa, musiało się 
uznać i hegemonię obozu kapitalistycznego 
w kierowaniu polityką państwa. Wszelkie 
■pory gór stronnictw ludowych z innymi 
ugrupowaniami burżuazji odbywały się na 
platformie tzw. ładu, a więc niepodważaniu 
samego ustroju burżuazyjnego. Spory te za­
tem nie mogły nosić charakteru ideologiczne­
go, lecz jedynie charakter taktyczny.

Stosując taktykę antyrewolucyjną, przy­
wódcy ludowcowi znajdowali się w roli uboż­
szego krewnego, ubiegali się o łaski *obozu 
wielko - burżuazyjnego. Wobec tego język, 
jakim przemawiali do mas, posiadał stale 
dwulicowość. Z jednej strony rzucali oni 
masom ludowym obietnice, które przecież nie 
mogły być realizowane pod rządami burżuazji, 
z drugiej strony wtłaczali masom ludowym do 
głowy, że wszystko musi się odbywać w ma­
jestacie prawa, bez wszelkich wstrząsów.

W ten sposób osłabiano rewolucyjne na­
stroje w masach, a równocześnie tym hamo­
waniem walki mas ludowych zaskarbiano dla 
siebie uznanie wśród burzuazji. Poza wszel­
kiego rodzaju wypowiedziami w prasie ludo- 
Wej o tym, jak to chłopi pragną ładu i spo­
koju, wzór takiej dwulicowości mamy w pro­
gramie Zjednoczonego już Stronnictwa, pro­
gramie uchwalonym 7 i 8 grudnia 1935 roku. 
Program ten wywodzi się z agraryzmu, co się 
podkreśla w paragrafie 5-tym.

Frazeologia pragramu
Cała frazeologia tego zagmatwanego, peł­

nego sprzeczności programu, frazeologia po­
suwająca się nawet do nazwania ustroju ka­
pitalistycznego ustrojem zdolnym do rozwią­
zania trudności gospodarczych oraz wywła­
szczeniem obszarników bez wykupu, pryska 
jak bańka mydlana, gdy zobaczymy, jak au­
torzy tego programu wyobrażają sobie walkę 
w sanacyjnej Polsce, z sanacyjnym reżimem. 
Mamy to aż w dwóch różnych punktach.
A mianowicie w punkcie drugim i czwartym, 
litera „a“. W punkcie drugim czytamy: „Na 
pierwszym planie stawia stronnictwo ludowe

sprawę ugruntowania naszej państwowości 
przez zapewnienie Polsce bezpieczeństwa i siły 
na, aewnątrz, a ładu i porządku na wewnątrz". 
W paragrafie zaś szóstym litera „a“ czytamy: 
„Przeludnienie i olbrzymie, wielomilionowe, 
ukryte bezrobocie na wsi, powodujące'' nie­
uchronny wzrost nędzy, wywołać może w nie­
dalekiej przyszłości groźne dla państwa 
wstrząay".

Jak  więc widzimy, główne zmartwienie nlu 
w tym, że obóz faszystowski rządzi w Polsce 
przeciwko masom ludowym, że chłopi nie ma­
ją ziemi ani pracy, dzięki czemu na wsi Jest 
olbrzymie, wielomilionowe ukryte bezrobocie, 
lecz zmartwienie idzie w tym kierunku, aby ta  
nędza ludzka nie poderwała się czasem do wal­
ki i nie spowodowała wstrząsów.

Dla tego pohamowania wstrząsów zacho­
dziła potrzeba umieszczenia w programie na­
kazu działania w ramach „ładu i porządku na 
wewnątrz".

Wobec potrzeby utrzymania ładu i porząd­
ku na wewnątrz oraz lęku, aby milionowe ma­
sy nie poderwały się do walki i nie wywołały 
wstrząsów, nie trzeba było szukać żadnych 
sojuszników do walki z sanacyjnym faszyz­
mem. Nie znalazło się więc w tym programie 
żadne współdziałanie z klasą robotniczą. Prze­
ciwnie, programl ten ma wyraźne oblicze sta­
nowe, kułackie. Jest nacechowany obłudą tej 
kułackiej kasty, która wciąż maszeruje po 
ustalonych drogach, w ramach burżuazyjnego 
ładu. Znikła więc z tego programu autono­
mia dla Ukraińców i Białorusinów, zastąpiona 
frazeologią o wolności obyczaju itd., nato­
miast zatroszczono się o zachowanie polskiego 
stanu posiadania na Białorusi i Ukrainie na 
wypadek wywłaszczenia obszarnika polskiego.

Nie zapomniano także wstawić do progra­
mu zaczerpniętego od enaeków i sanacji anty­
semityzmu. Natomiast obiecano spokój Niem­
com w Polsce, za spokój Polaków w Niem­
czech. Jednym słowem, zatroszczono się o to, 
aby w programie tym upodobnić się do współ­
czesnych nastrojów obozu endeckiego i sana­
cyjnego, nie zapominając oczywiście również
0 radykalnej frazeologii, którą wtedy stoso­
wali zarówno młodo - endecy, jak i sanatorzy. 
Jeżeli do tego wszystkiego dodamy jeszcze 
obchodzenie cudu nad Wisłą pod n aw ą  chłop­
skiego czynu, to pozwólcie zapytać, eo w tym 
stronnictwie zostało z radykalizmu, postępu, 
buntu i walki o społeczne wyzwolenie ludu?

W czym leźal ihtetes Polski 
i |ei lada?

Interes Polski i ludu leżał właśnie w rewo­
lucji, w wypędzeniu od władzy ohydne! Kasty 
pasożytów, agentów faszystowskiej międzyna­
rodówki, hultajów i sprzedawczyków Polski, 
a wrogów polskiego ludu: Becków, Śmigłych
1 innych zdrajców. Tymczasem góra SL oba­
wia się wszelkich wstrząsów ze strony mas 
chłopskich.

Tak oto, koledzy, jak widzimy, opada ma­
ska z tego usianego pseudoradykalną fraze­
ologią programu SL z 1936 reku. Nawet 
wtedy, gdy burżuazja wypowiedziała SL zde­
cydowaną walkę, góry SL na nic inaego się 
nie zdobyły, jak tylko na kontynuowanie tej 
samej polityki współpracy z obozem burżua- 
zyjnym w przyszłości, gdy obóz ten opamięta 
się i znów raczy zechcieć łaskawie z nimi 
współpracować. Licząc na tę współnracę sta­
rano się o zachowanie w Polsce ładu, czyli 
strano się zachować burżuazyjnego partnera 
do tej współpracy.

Wiemy, że wbrew tym wszystkim zapowie­
dziom, wbrew nawoływaniom do ładu, masy 
chłopskie ład ten łamały.

Pozwolę sobie przytoczyć tylko niektóre 
dane zaczerpnięte z „Historii Ruchu Ludowe­
go" kolegi Reka.

Na początku roku 1932 wybuchł strajk 
chłopski w powiecie limanowskim a 6 marca 
tegoż roku w powiecie dąbrowskim.

15 maja tegoż roku policja uderzyła na de­
monstrację chłopów w Lubli, pow. krośnień­
skiego, gdzie padli zabici i ranni.

5 czerwca tegoż roku podczas obchodu 
święta ludowego w Łapanowie policja zaata­
kowała zgromadzonych chłopów, padło 5-ciu 
zabitych i wielu rannych.

W czerwcu tegoż roku w powiecie leskim 
policja zabiła 5-ciu chłopów i raniła 8.

24 czerwca tegoż roku wybuchł strajk  w 
powiecie siedleckim.

Dnia 11 lipca tegoż roku chłopi proklamo­
wali strajk  w Jadowie pow. radzymińskiego; 
w walce z policją padło 4 chłopów zabitych 
i kilku rannych.

W tymże miesiącu lipcu policja urządziła 
krwawą masakrę chłopów w Daleszycach, w 
woj. kieleckim.

Dnia 1 września rozpoczął się strajk  w pow. 
łukowskim.

Kolejno strajki wybuchały: w woj. war­
szawskim, łódzkim, krakowskim, lubelskim, 
kieleckim itd.

W  roku 1933 odbyła się cała Seria wielkich

procesów, liczących od kilkunastu do kilku­
dziesięciu oskarżonych chłopów.

Wiemy również, Że w formującym się wów­
czas froncie ludowym, łącznie z partią komu­
nistyczną, brali udział chłopi ludowcy i dzia­
łacze ludowi oraz młodzież wiciowa.

Ale wiemy również i to, że nie działo się to 
wszystko z inicjatywy wpływowej góry stron­
nictwa. Zresztą góra ta  w kilka lat później 
dowiodła, że w niczym nie zmieniła swojego 
stosunku do burżuazji. Oto w okresie wojny 
góra ta  dołącza się do obozu endecko - sana­
cyjnego i współpracuje z tym obozem starej 
i nowej zdrady narodowej, z obozem hrabiów 
Borów - Komorowskich, hrabiów Raczyńskich, 
Pełczyńskich, Sosnkowskich, Doboszyńskich, 
Bieleckich, Mikołajczyków oraz innych ła j­
daków, któray w ukryciu przed narodem 
porozumiewali się z Niemcami bądź wysłu­
giwali się imperialistom anglosaskim, dążą­
cym do rozbicia Związku Radzieckiego, by 
koniec końcem, mimo tylu cierpień narodu 
polskiego oraz przelanej przez ten naród krwi, 
wepchnąć Polskę w rezultacie tych machinacji 
w łapy niemieckie przy pomocy Anglosasów.

Kierownicza góra Stronnictwa w okresie 
okupacji tak samo włączyła się do propagandy 

•przeciwko krwawiącym w walce z bandami 
Hitlera narodom Związku Radzieckiego, tak 
samo szkalowała w swej propagandzie Zwią­
zek Radziecki, jak i prasa endecko-sanacyjna. 
Szczególnie zjadliwie przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu występowała teoretyczna „Or­
ka", obsługująca głównie inteligencję i ak­
tyw SL.

Prawdo pozostanie prawdę
Opór przeciwko rozkazowi góry oddania Ba 

talionów Chłopskich pod komendę sanacyj­
nych oficerów z A. K., a więc pod komendę 
Pełczyńskiego i Bora, którzy, jak to ujawnił 
proces szpiega i zdrajcy Dobuszyńskiego, 
swoje plany działania ustalali z gestapo i ce­
lowo hamowali walkę z Niemcami, opór temu 
zarządzeniu stawiali żołnierze BCh oraz akty­
wiści wojewódzcy, czy aktyw powiatowy, gdy 
natomiast większość góry rządzącej nie miała 
wątpliwości co do poddania się BCh pod ko­
mendę A.K Burżuazja oczywiśrie wolała nie 
mieć kłopotu z Becnowcami po skończonej 
wojnie, obawiając się ze strony Bechowców 
„wstrząsów", jak przywódcy SL obawiali się 
tychże samych wstrząsów w roku 1935 ze 
strony milionów bezrobotnych na wsi, szcze­
gólnie młodzieży chłopskiej, bo ta  była głów­
nie bezrobotna. W okresie wojny ta .bezro 
botna młodzież wzięła broń do ręki, zorgani­
zowała się wojskowo i przez to stała się groź­
na; dlatego chciano jej narzucić wędzidła 
w postaci sanacyjnych oficerów.

W inny sposób, Koledzy, tych faktów prze­
analizować się nie da, niż ja to czynię, gdyż 
prawda, jakby jej nie tłumaczyć, pozostanie 
prawdą. Jest przecież faktem niezaprzeczal­
nym współpraca góry SL z obozem endecko- 
sanacyjnym w okresie wojny.

Oczywiście, zdaję sobie z tego sprawę, że 
nie wszyscy działacze ludowi, którzy trwali na 
tych łącznych z burżuazją posterunkach w 
Czasie wojny ponoszą za ten okres równą od­
powiedzialność. Nie wszyscy zdawali sobie 
sprawę z tego bagna, po jakim stąpali. Ale 
przecież nie może być chyba usprawiedliwienia 
dla niedbalstwa czy lekkomyślności. Każdy 
mógł i powinien był się zastanowić nad słusz­
nością lub niesłusznością swojego postępo­
wania.

Mnie się wydaje, że sprawy te trzeba sta­
wiać wyraźnie i jasno, nie po to, aby kogoś 
tym sposobem za przeszłość karać, ale żeby 
wszyscy tę przeszłość zrozumieli, wszyscy, 
to znaczy cały aktyw ludowy i masy ludowe, 
aby język tych mas nie plątał się, aby lu­
dzie wiedzieli, że ta  współpraca z obozem 
endecko-sanacyjnym była szkodliwa i dla 
Polski i dla ludu.

Jednym z podstawowych zagadnień każde j 
zdrowej organizacji jest właśnie krytyka i sa­
mokrytyka. Tego w dawnych stronnictwach nie 
było, ale my nic chepmy brać wzoru z daw­
nych stronnictw. My chcemy mieć stronnictwo 
nowe, myślowo zdyscyplinowane, a przez to 
zdolne do rzetelnego działania w interesie mas 
pracujących wsi i miast, stronnictwo zdolne do 
służby narodowi i Polsce. Dlatego chcemy i 
będziemy mówić do siebie językiem twardym, 
będziemy krytykować nasze postępowanie bez 
względu na osoby, nie licząc się z tym, że te 
krytyka może czasem nie stanowić dla kogoś 
z nas przyjemności. Za krytykę nikt rozunmy 
i uczciwy obrażać się nie może, a błędów swo­
ich czy cudzych ukrywać nie należy.

Jeśli nasze zjednoczone stronnictwo ma na­
leżycie wypełnić swoje zadanie wobec wsi, wo­
bec mas pracujących w ogóle i wobec naszego 
ludowego państwa, musi się ono bronić prze­
ciwko ideologicznym wypaczeniom, musi po­
przez krytykę wychować swój aktyw, musi 
zwalczać w swoich szeregach elementy wro­
gie, oportnnistyczne i warcholskie.

Handlarze krwią ludzką 
eq bezwstydni

Każda wielka organizacja społeczna nara­
żona jest na odchylenia ideologie*11#* błędy 
oraz penetrację wroga. To samo przecież dzie­
je się w ruchu robotniczym. W Polsce przed­
wojennej góra PPS przeżarta była nawskroś 
oportunizmem, dążyła tak samo do współpracy 
z obozem kapitalistycznym, w szerogach tej 
partii było pełno wrogów mas robotniczych, 
agentów sanacji i agentów osławionej „dwój­
ki". Patrzymy dzisiaj na rolę i działalność Be- 
vinów, Biumów, Saragatów, Schumacherów 
oraz innych zdrajców sprawy robotniczej w 
różnych krajach.

Patrzymy ,na Jugosławię, na rządzącą tam 
klikę zdrajców. Ta klika oszukała swój naród 
w zmowie i na życzenie imperialistów amery­
kańskich. Albo proces Rajka i innych szpie­
gów na Węgrzech. Co to za ohyda, co za po­
dłość, jaki straszliwy upadek tych ludzi. Rajk, 
szpieg policyjny od lat dwudziestu, prowoka­
tor, który wszedł do ruchu robotniczego po to, 
aby wydawać działaczy robotniczych w ręce 
policji. Inni, osądzeni w Budapeszcie wspólnicy 
Rajka, tacy sami jak on szpiedzy, ludzie bez 
honoru, łajdaki bez krzty sumienia.

Wszyscy oni działali jako szpiedzy angiel­
scy, amerykańscy, działali w zmowie ze zdraj­
cą Tito, człowiekiem tej samej co I oni moral­
ności. Działali przeciwko własnej ojczyźnie, za 
amerykańskie dolary, działali z nienawiści do 
ludu węgierskiego.

Nie świadczy to wcale o sile amerykańskich 
podżegaczy wojennych, skoro ucieitają się oni 
do metod zdobywania sobie takich szumowin 
jak Rajk i jego wspólnicy, jak Tito i Ranko- 
vicz. Lecz podżegacze wojenni, handlarze ludz­
kiej krwi są bezwstydni. Zebrali oni u siebie 
więcej takich kreatur, takiego ludzkiego plu- 
gawstwa; siedzi tain przecie i Ferenc i Nagy 
i Mikołajczyk i inni zdrajcy i ueieknierzy.

Wszyscy oni, cała ta  szpiegowska h o ł u b i  

wraz z angio-p mery kańskimi podżegaczami 
wojennymi pała nienawiścią do potężnego 
Związku Radzieckiego, do państw demo­
kracji ludowej i do ludu. Wszystkich ich 
ogarnia ten sam strach, przed rosnącym! si­
łami i świadomością mas ludowych na całym 
świecie. Chcieliby jakoś temu zaradzić; ra- 
dziby na wzór hitlerowski podpalić, podbić 
i zwasalizować cały świat, ale tymczasem 
miotają się tylko w bezsilnej złości 
Wszyscy oni razem stanowią jedno ohydne, 

cuchnące bagno. Wszystko to razem ujawnia 
nam bezwstyd burżuazji, k tóra takie śmier­
dzące bagna stwarza. Zdemaskowanie tej Ti- 
towsko - Rajkowskiej szajki, to jeszcze jedna 
klęska podżegaczy wojennych.

Cała ta brudna i ohydna robota burżuazji 
uczy nas o tym, jaką śmiertelną nienawiścią 
pała ta  burżuazja do mas pracujących i do 
władzy ludowej. Uczy nas to, jak trzena czu­
wać, aby nie pozwolić na penetrację wrogą W 
naszych szeregach.

Mamy przykład jak robotnicy demaskują 
tych zdrajców, jak rosną i krzepną siły prole­
tariatu pod kierownictwem partii komunlstye* 
nych i robotniczych. Tę siłę masom robotni­
czym daje jasność ideologieźna, daje lm tę siłę 
zdecydowana walka z oportunizmem i zdradą 
we własnych szeregach. Daje im tę siłę świa­
domość o podstępach i nienawiści do mas pra­
cujących i klasowego wroga.

Ruch ludowy nie był i nie fest 
wolny od peneiracji wrogów

Wracając do krytyki i samokrytyki, stwier­
dzam, że tą  skuteczną bronią, która uzbrajała 
i uzbraja masy robotnicze w pełnię świado­
mości jest surowa, bez ogródek stosowana 
krytyka i samokrytyka w partiach robotni­
czych.

Ruch ludowy nie był i nie jest wolny od pe­
netracji wrogów oraz wszelkiego rodzaju war- 
cholstwa i oportunizmu. Prócz tego działamy 
na terenie daleko trudniejszym od terenu 
miejskiego. Chłopi są rozbici na małe grupy 
wioskowe, poza tym, niestety, w masie swej 
zbyt mało są oświeceni. Obszamictwo, burżu­
azja i reakcyjna część kleru darzyła chłopów 
nie tylko nienawiścią, ale i głęboką pogardą. 
Toteż jeśli już musiano dać wsi szkołę, stara­
no się nie dopuścić do tej szkoły oświaty; da­
wano takie programy nauczania, aby uczeń po 
skończeniu tej szkoły niewiele umiał, a dalsze 
warunki stwarzano takie, aby i to czego się 
nauczył zapomniał po kilku latach.

Wyżyłowano chłopa do ostatniego grosza, 
zarobku nie było, wszystkie dzieci siedziały w 
domu, bo do miasta nie było po co iść. Ubóst­
wo i beznadziejność ju tra nie nastrajały mło­
dzieży chłopskiej ani jej rodziców do kultur^Ll- 
niejszego życia. Zresztą ani bibliotek, ani 
świetlic, ani czytelń we wsi czy w gminie nie 
było. Wreszcie zamach majowy i zahamowanie 
politycznej agitacji partii postępowych na wsi 
wpłynął również niekorzystnie na rozwój umy­
słowy wsi. Oto te dalsze warunki, jakie stwo-

( D alszy ciąg na str. 7-ej)
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rzyla burżuczja, zeby chłopów utrzymać w 
ciemnocie i zacofaniu.

Obecnie próbuje się ten swój łajdacki po­
siew ciemnoty wśród chłopów wykorzystać 
pr>«ciwko chłopom. Mieliśmy ostatnio różne 
próby preparowania cudów. To reakcyjna część 
kleru w zmowie z niedobitkami burżuazyjnymi 
przypomniała sobie, te  jezuici w średniowieczu 
w ten sam sposób oszukali chłopów, a potem, 
gdy chłopi ślepo w te przez jezuitów wymy­
ślone cuda uwierzyli i ugięli kolana przed kle­
rem, wtedy tych chłopów ujarzmiono i zakuto 
w straszliwą niewolę, która trwała cale wieki.

Do tego już dzisiaj nie dojdzie. Po pierwsze: 
sami chłopi nie podobni są do swoich przod­
ków ze średniowiecza. Po drugie: na wsi jest 
już wielka liczba ludzi świadomych, jest liczny 
uświadomiony aktyw chłopski i jest wielki 
uświadomiony proletariat. Po trzecie: jest o- 
becnie w Polsce rząd ludowy, który nie będzie 
tole. o wał żadnego oszukiwania ludu czy to 
oszukaftstwo będzie pochodzić od fcurżuazyj- 
nyi;h szalbierzy, czy od reakcyjnych księży.

Nadeszła era ktidowladzlwa
Jest faktem niezaprzeczalnym, źe świat ka- 

pitalistycznv się kończy, że nadchodzi eia pei • 
nego, w okali światowej ludowładztwa. Jest 
też rzeczą zrozumiałą, że ten odchodzący Świat 
kapitalistyczny „próbuje się jeszcze ratować.

Jest jediiok z tym światem kapitalistycznym 
już tak widać źle, że postanowił on dla podra- 
townnia się u jawnić polityczną rolę głowy ko­
ścioła rzymskiego przez zaangażowanie go wy­
raźnie po stronie burżuazji oraz imperializmu.

Papież, występujący w roli opiekuna prote­
stanckich Niemiec lub anglo-amerykańskiej 
schizmy — to nie nowość. Czynili to samo i 
inni papieże w okresie rozbiorów Polski, kiedy 
to wchodzili w porozumienie z prawosławnym 
carem oraz z tymiż Niemcami przeciw kato­
lickiej Polsce. Papież obecnie konferuje ja ­
wnie z podżegaczami wojennymi, przechowuje 
u siebie hitlerowskich zbrodniarzy wojennych 
i w ogolę wszedł w towarzystwo czarnej re­
akcji. Ten sam papież w liście do biskupów 
polskich pisze, że w Polsce zaorania się kultu 
religijnego. Oczywiście papież wie, że to nie 
prawda. Ale papież , tanął po stronic burżu­
azji, snów przeciw Polsce, jak jego poprzed­
nicy w wieku XVIII i XIX. I  isze więc kłam­
liwy list do polskich biskupów, bo stanął po 
stronie podżegaczy do nowej wojny; chodzi 
ma więc o podburzanie wiernych w Polsce, a 
zarazem oczernianie Polski w państwach kapi­
talistycznych, , głównie zaś wśród Niemców, 
których burżuazja i papież pragną użyć prze­
ciw Polsce. ż<* się w Polsce wierzący katolicy 
zdziwią tej papieskiej nieprawdzie, jego to już 
maiO wzru 3za, on stanął zdecydowanie po stro­
nie ouriuazji, po stronie Niemiec, a przeciw 
Polsce.

Tak więc naczelny biskup rzymskiego ko­
ścioła jawnie pośpiesza na pomoc imperiali­
stom amerykańskim.

Wara ad naszych granic I
Kiedy już omawiam sprawę podżegaczy wo­

jennych różnych wyznań i narodowości, nie 
mogę tu  pominąć Niemiec. Jak wiadomo, An- 
glosasi liczą na Niemcy Zachodnie, jako na 
tego partnera, który miałby ich wyręczyć w 
ev entualnej wojnie przeciwko krajom demo­
kracji ludowej i Związkowi Radwerl iemu. Dla­
tego w tej części Niemiec, którą okupują, pró- 
Du.ią tego niemieckiego trupa ożywić. W tym 
celu powołali oni, pod swoim ma Się rozumieć 
nadzorem, rząd i parlament niemiecki w stre­
fach zachodnich. Wiemy, że do tego rządu po­
wołali zaciętych wrogów Polski, dawnych zwo­
lenników Hitlera z Adenauerem na czele.

To ten Adenauer wygłosił w dniu 22 bm. w 
parlamencie ekspose, w którym napadł na Zw. 
Radziecki, na Polskę oraz na nasze granice 
zachodnie. Dwaj inni faszystowscy posłowie 
domagali się Czechosłowacji i Austrii. Kiedy 
później zabrał głos przywódca Komunistycznej 
Partii Zachodnich Niemiec, puseł Maks Rei- 
majin, i zaprotestował przeciwko tym szowini­
stycznym p'anom, oświadcza jąc, że granica na 
Odrze i Nysie jest granicą pokoju, w parla­
mencie powstała burza, na salę wkroczyły 
faszystowskie bojówki, które uniemożliwiły 
Reimannowi dokończenie przemówienia.

Jak  więc widzimy, wśród burżuazji niemiec­
kiej narasta znów buta podsycana przez An- 
glosasów. Jednak pan Adenauer i jego zwo­
lennicy pienią się tylko w bezsilnej wściekło­
ści, bo ugryźć nas nie mogą. Korzystając z 
dzisiejszego zebrania przedstawicieli miliono­
wych mas chłopskich, w imieniu tych mas, jak 
i całego narodu polskiego odpowiem krótko 
panu Adenauer owi:

Panie Adenauer, ziemie zachodnie wydarte 
nam przed wiekami przez Niemców wróciły 
do Polski na zawsze. Ziemie te są w posia­
daniu polskiego ludu, a ci, którzy chcieliby 
nimi frj marrzyć, jak pan Mikołajczyk czy 
Sosnkowski, nie mają dziś prawa głosu w 
Polsce. Pan, panie Adenauer, nie ma i nie

będzie miał siły do odebrania Polsce tych 
ziem, bo tych ziem broni nie tylko luu pol ­
ski, dziś władca i gospodarz kraju, ale gra­
nica na Odrze i Nysie zagwarantowana zo­
stała przez potężnego sojusznika Polski: 
Związek Radziecki i przez kraje demokracji 
ludowej.

Niech więc pan Adenauer wie, ie  ktokol­
wiek wyciągnie rękę po nas*,, granice na 
Odrze i Nysie Łużyckiej — ręce te będzie 
miał obcięte na polskiej granicy.

Sity ludowe są dziś potężne i niezwycię­
żone. Do bloku państw miłujących pokój we- 
sziy 450-milionowe Chiny, Do tego bloku za 
beza się lud pracujący całego świata. Tym 
niemniej jesteśmy zobowiązani do czujności. 
Wróg nie może nas powalić, ale może nam 
szkodzić, może wprowadzać i będzie próbował 
wprowadzać anarchię w naszych sz< .egach, 
skłócać ludzi między sobą, załamywać słabych, 
niszczyć nasz potencjał gospodarczy, saboto­
wać zarządzenia władz itd. Obowiązkiem na­
szym jest uchronić ludzi i dobro społeczne 
przed szkodliwą działalnością wroga. Zadanie 
to „y Pehiimy należycie jeuynie wtedy, gdy w 
zjednoczonym stronnictwie panować będzie 
należyta czujność, powszechna ofiarność w 
pracy, wysoki poziom ideowy oraz wysoki po­
ziom krytyki i samokrytyki, wreszcie surowa 
dyscyplina.

Nie stanowią w naszym stronnictwie do­
datniego elementu ludzie typu posła Antonie­
go Langera, nieroba i demoralizatora innych, 
mniej odpornych ludzi, Utarło się już u nas 
powiedzenie: „langer owakie dzihłanie“. To
znaczy nieróbstwo, działanie na szkodę ruchu 
ludowego, to znaczy działanie przeciwko 
wszelkiej dyscyplinie.

Nie stanowili dodatnich typów tacy ludzie, 
jak Putek, Roch Kowalski. Wrona, czy Saci- 
lowskl. Jeśli chodzi o Putka i Wronę, czy 
wspomnianego wyżej Langera łudziliśmy się, 
że ludzie ci mogli się poprawić, przyjęliśmy 
ich do Stronnictwa mimo icn zaszarganej 
przeszłości, lecz pomyliliśmy się. Ludzie ci zu­
pełnie nie lubią pracować, lecz za to posiadają 
przerost ambicji, chętnie zdradzali lud kuma­
jąc się z obozem klasowego wroga sanacją, 
zaś dzisiaj chcieliby, nic uie robiąc, aby im lud 
za to dobrze płacił; ci ludzie po prostu nas 
oszukali. Wyrzuceni z szeregów Stronnictwa, 
próbują warcholić gdzie się da. Są to typy 
wybitnie pasożytnicze, a więc szkodliwe i wro­
gie Z takimi ludźmi nio dobrego zbudować nie 
można, więc tizfeba i należy ich usuwać z na­
szych szeregów.

W trwałym sojuszu 
robotniczo-chłopskim

Naczelnym warunkiem należytego wypeł­
nienia naszych obowiązków jest również co­
raz wieksze zacieśnienie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

Od wszystkich działaczy stronnictwa mu­
simy wymagać realnej pracy na wsi i rze­
czywistego, a nie tylko deklamatorskiego 
stosunku do naszych haseł naszej ideologii 
oraz naszej pracy dla dobra wsi.

W walce naszej o zjednoczenie ru :hu lu­
dowego możemy się poszczycić poważnymi 
osiągnięciami ideologicznymi i organizacyjny­
mi. Obydwa stronnictwa poddały krytyce prze­
szłość rucnu ludowego, prostując drogę ku 
zjednoczeniu Obydwa stronnictwa starały się 
oczyścić swoje szeregi z elementów wrogich 
i oportunistycznych. Obydwa stronnictwa u- 
znały za nierozerwalny kanon swej polityki — 
sojusz robotniczo - chłopski i pizudującą rolę 
klasy robotniczej.

Byłoby jednak niedobrze, gdyoyśmy się łu­
dzili, że załatwiliśmy te sprawy ostatecznie. 
Myślę jednak, że wśród odpowiedzialnych dzia 
łączy obydwóch stronnictw takich złudzeń nie 
ma. Przed chwilą mówiłem o przenikaniu ele­
mentów wrogich do szeregów walczących o 
swoje wyzwolenie mas pracujących i o potrze 
bie walki z tymi elementami. Będziemy te ele­
menty nadal zwalczać w naszych szeregach, 
aż do skutku, aż do .wymiecenia ich z naszych 
szeregów. Zdyscyplinowani i nieugięci w walce 
wspólnie z klasą robotniczą złamiemy wszelkie 
opory wroga klasowego w Polsce.

Zjednoczeniu naszemu towarzyszy wysoka 
ideologiczna postawa i to daje gwarancję wy­
konania zadań, jakie Btoją przed zjednoczo­
nym stronnictwem ludowym.

Dlaczego mieliśmy rozłamy?
Muszę w tym miejscu podkreślić to, dlacze­

go w ciągu lat dwudziestu przed wojną by­
wały stałe rozłamy, dlaczego ruch ludowy nie 
mógł się wtedy zjednoczyć, gdy obecnie, w 
piątym roku po wojiue, jesteśmy w przede­
dniu trwałego zjednoczenia ruchu ludowego.

Przed wojną bywały zjednoczenia i ciągle 
rozłamy dlatego, że burżuazji niewygodne było 
silne stronnictwo ludowe Toteż agenci burżu- 
azyjui, nasłan' do stronnictw ludowyeh, bądź 
te stronnictwa sprowadzali na manowce tj. na 
usługi burżuazji, bądź rozbijali je, jeśli pize 
jawiały się tam jakieś niebezpieczne dla bur­

żuazji tendencje. Ze ..azystkich tych przedwo­
jennych rozłamów jedynym rozłamem Ideolo­
gie mym, a więc słusznym, byl rozłam enpe- 
cliowskL Niezależna Partia Chłopska zerwała 
wszelkie kontakty z burżuazją a nawiazała 
kontakt z rewolucyjnym proletariatem.

Chłopi, którzy patrzeli na te wszystkie inne 
rozłamy, prócz NPCh, a których powstawały 
nowe stronnictwa, lecz w niczym nie różniące 
się od starych, słusznie się temu dziwili i slra  
ciii już wiarę w to, że się kiedykolwiek docze­
kają zjednoczenia. Przyszło wresrcie to zje­
dnoczenie w 1931 roku, ale przecież to nie było 
zjednoczenie ideologiczne — lecz jak wiemy —j 
przymusowe, taktyczne, gdyż w pojedynkę 
stronnictwa te nie stanowiły już nic i tyć by 
nie mogły. Sanacja rozłupała i to zjednoczone 
stronnictwo, & reszta wegetowała, aż do woj­
ny, kiedy to dostąpiła łaski i dopuszczona zo­
stała do współpracy z endeko - san-cją.

Nasze ooecne zjednoczenie będzie zjednocze­
niem ideologicznym, a więc trwałym.

Stać się to mogło tylko dlatego, że wspólnie 
z klasą robotniczą i pod jej przewodem zni3z: 
ożyliśmy ustrój kapitalistyczny, usunęliśmy 
więc tych, którym zależało na staiym rozbija­
niu ruchu ludowego.

Trwałym będzie nasze zjtanoczenie dlatego, 
że mamy Rząd Ludowy z doświadczoną klasą 
robotniczą na czele, Rząd, który nie pozwoli 
na rozbijanie naszej jedności, na niszczenie 
naszych sii.

Trzeba tu i to podkreślić, że kla^n robotni­
cza dopomogła nam w tym zjednoczeniu, gdyż 
pod jej to przewodem dojrzewały nat/e  myśli, 
wychowywał się nasz aktyw, czerpiąc m ó r 
świadomości, karności i dyscypliny z szeregów 
robotniczych. Byii przed wojną świadomi chło­
pi, którzy rozumieli potrzebę sojuszu robotni­
czo-chłopskiego, lOzumieli potrzebę zjednoczę’ 
nia ruchu na platformie tego sojuszu, Ale bur­
żuazja uniemożliwiła im spełnienie tych za­
mierzeń.

Hasła o zabepieczeniu Polski 
stało się Kdcwywistościq

Gdy ruchowi ludowemu przywróciliśmy jego 
radykalną ideologię, gdy właoza znajduje się 
w rękach robotników i chłopów, nasze hasło 
o zabezpieczeniu Polsce niepodległości prze­
stało być hasłem złuanyn., dek^matorskim, a 
„tało się rzeczywistością.

Polska Ludowa silna, już dziś nie szuka 
zaczepek 1 wojny, lecz stoi i stać będzie na 
straży pokoju, zgodnie z wolą mas ludo­
wych, które wojny nie pragną. Dlatego Pol­
ska nie wchodzi w żadne konszachty z bar- 
żuazyjnymi podżegaczami wojennymi, lecz 
zawarła sojusz z państwami ludowymi na 
czele z potężnym Związkiem Radzieckim, 
który jest ostoją i gwarantem pokoju a za­
razem gwarantem niepodległości Poiski oraz 
nienaruszalności naszych granic zachodnich. 
Dla zachowania pokoju Polska Ludowa po­
piera potężne ruchy pokojowe światowej 
demokracji.

Oto jest, Koledzy, siu..zna, sprawiedliwa 
polityka wobeć własnej Ojczyzny i polskich 
mas pracujących. Pęlitykę tę będziemy pro­
wadzili dalej również w zjednoczonym stron­
nictwie.

Jeśli chodzi o sprawy wewnętrzne, mamy tu 
wybitne dla wszystkich widoczne osiągnięcia 
tak w dziedzinie gospodarczej, jak i oświatu- 
wo-kułturalnej. Prowadzimy intensywną od­
budowę zniszczonych miast i wsi. Stale rozwi­
jający się nasz przemysł dostarcza wsi coraz 
więcej towarów', nawozów sztucznych i m a­
szyn rolniczych. W coraz szerszym zakresie 
dukuuujnmy elektryfikacji wsi. Rozwija się 
również nasze rolnictwo.

Wszechstronny i szybki rozwój rolnictwa 
umożliwi spółdzielczość produkcyjną. Zagad­
nieniu temu będziemy musieli poświęcić wię 
cej uwagi. Chłopi częściowo jeszcze nie ochło­
nęli po oszukującym ich systemie kapitali­
stycznym, obawiają się więc każdej nowości.

Co niesie nowy ustrój rolny?
Chłopi coraz bardziej będą się przekonywać 

o tym, że nowy ustrój rolny niesie im napraw­
dę poprawę bytu, uwalnia ich od ciężkiej a 
mało produktywnej pracy, wunsi r a  wieś oży­
wienie, wyższy kultura lnie jszy poziom życia.

Już dzisiaj nie ma takiej wsi, gdzie by nie 
było zwolenników wspólnego władania ziemią. 
Zasięg ten będzie się rozszerzał, bo chłopi za­
czynają się juz orientować, żc tu  chodzi o ich 
dobro a nie o narzucenie im jakiejś niewoli, 
jak to wrogowie próbowali im to wmawiać, 
Chłopi już dostrzegają w spółdzielczości pro­
dukcyjnej swoją wolność, wolność czasu i wol­
ność od tych utrapień, jak*e mają na skąpe.,, 
mało wydajnej, indywidualnej gospodarce.

Nowy system rolny wniesie na wieś nauko­
we metody uprawy ziemi i hodowli, wniesie 
masowe doświadczalnictwo, wmiesie laborato­
ria badawcze na wieś, co uszlachetni nie tylko 
roślinność, ale rozwinie umysły ludzkie, na­

uczy chłopów pojmowania przyrody ora* ro 
znmnego, twórczego i celowego wkładu swej
pracy.

Nowy system rolny ćmieni drisiojmo n r |
pione oblicze wsi, wniesie na wieś ży m e  iem< 
po życia, rc-winie kulturalnie wieś.

Na: za rola, jako przodowników ruchu wiej­
skiego, nie może się ograniczać tylko do oł* 
serwacji tych przemian. Zadaniem nassym  
jest dopomóc chłopom w zrozumieniu tego 
idącego ku nim nowego życia.

Ze szczególną troskliwością musimy się za­
opiekować kobietami wiejskimi i młudrdoią. 
Kobieta wiejsaa do aziś jeszcze jest pół nie­
wolnicą, gdyż ten indywidualny syBtem gospo­
darczy przykuwa ją  do pracy od świtu do no­
cy. Naszym zadaniem jest uświadomić kobio- 
ty, wyrwać je z tego odrętwienia w jasdm om 
jeszcze wciąż pozostają,

W dziedzinie oświaty mamy poważno oełąf* 
nięcia. Nie tylko mamy powszechność oświa­
ty, lecz mamy również wyższy poało.n nauki, 
niż był on przed wojną. Mamy szeroką pomoc 
państwa ludowego dla uczącej się młodzieży 
robotniczej i chłopskiej Dzięki tej pomocy, 
szkoły średnie i wyższe coraz bardziej zapeł­
niają się młodzieżą robotniczą i chłopską.

Poważne osiągnięcia mamy również w azte- 
dżinie opieki i zdrowia. Po ra* pierwszy w hi­
storii chłopi korzystają * uzdrowisk,

W miarę rozwoju naszych dóbr gospodar­
czych, na które składają się wytwory naszego 
przemysłu i rolnictwa, powiększać się będą 
do meje państwa na oświatę, kulturę, zdrowie 
i opiekę społeczną dla wsi,

Wartość ładzi mierzona bgd.1t 
wkiad&m pracy

Zjednoczenie ntronnictw ludowych przyczy 
ni się ao spotęgowania aktywności chłop­
skich w budownictwie nowego, lepszego żyda 
wsi, > zarazem do coraz masewszego, głębsze­
go i umiejętniejszego udziału tych mas w rzą­
dzeniu Polską.

Dla należytego wypełnienia zadań stojących 
przed aktywem zjednoczonego stronnictwa, 
aktyw nasz musi zejść w dół, do ws!, do gro­
mad chłopskich. Nie możemy tolerować w na­
szych szeregach działaczy czy posłów, którzy 
nam deklamują o swojej wierności dla ludu, 
ale nie mogą się wykapać żadną pracą dla 
ludu. Im predzej rozsiani smy się z tyini ele­
mentami, tym lepiej będzie dla naszego ruchu.

Wreszcie zjednoczeniu naszemu musi towa­
rzyszyć wzajemre głęookie zaufanie. Wraz ze 
zjednoczeniem musi się skończyć były eselo- 
wiec i były peeselowiec. Wartość ludzi okre­
ślać będziemy nie dawną przynależnością, lecz 
ich rzeczywistym wkła lem pracy ideowej i o- 
fiarnością. W zjednoczonym stronnictwie nie 
mogą być i nie będą tolerowane żadne grupy 
czy mafie. Zadaniem każdego działacza zjedno­
czonego stronnictwa będzie demaskowanie 
wszelkich mafii kor szachujących skrycie za 
plecami władz stronnictwa. Wreszcie or związ­
kiem kongresu będzie wybranie takich władz 
stronnictwa, które tym wszystkim zadaniom,
0 których mówiłem, podołają; władz, które za­
gwarantują ideologiczny pion stronnnictwa, 
a przez zasadę stosowania kolektywnej współ­
pracy, przez utrzymanie dyscypliny w naszych 
szeregach, wzmocnią naszą pracę na wsi i pod­
niosą tę pracę na wysoki poziom.

Rosnąca z roku na rok potęga Polski Ludo­
wej w yrażająca się w coraz zasobniejszych do­
brach materialnych, powstających z pracy 
polskiego robotnika, chłopa, pracownika umy­
słowego, rosnący entuzjazm mas pracujących 
wsi i miast, stających coraz liczniej do wyści­
gu przy budowie nowego życia, wymaga 1 wy­
magać będzie ud naszego aktywni coraz sprę­
żystszego, mocniejszego coraz bardziej twór­
czego działania, . ogarniającego wiele dziedzin 
rozwijającego się wokół nas życia. W warun­
kach, gdy cały naród stanął do -w ielkiej
1 twórczej pracy nad budową lepszego jutra, 
„Iangerowskie działanie" staje słę czymś 
wstrętnym, nieznośnym, niemożliwym do tole­
rowania.

Działacze ideowi nigdy nie stoczą się, bu nie 
są w stanie stoczyć się do roli takich włóczę­
gów, gdyż nie pozwoli im na to głębokie umi­
łowanie idei Polski Ludowej i ludu, z którym 
wspólnie walczyli o prawa do wolności, pracy, 
dobrobytu, oświaty i kultury. Nie pozwoli im 
na to ich glębeki patriotyzm wobec Ojczyzny, 
która stała się Ojczyzną wszystkich pracują­
cych robotników, chłopów, pracowników umy­
słowych. Nie pozwoli im na to poczucie głę­
bokiej odpowiedzialności, jaką w sobie czują, 
a jaka na nich spada, jako nsi współgospo­
darzy Polski, którą im przypadło w udziale 
widzieć wolną, naprawdę niepodległą i ludo­
wą. Ta głęboka miłość do Polski Ludowej 
świadoma, głęboka odpowiedzialność za ciągły 
rozwój Polski, za jej przyszłość będzie stałą 
podnietą do działama każdego rzetelnego dzia­
łacza ludowego, lfażdego rzetelnego patrioty, 
naprawdę miłującego swoją ludową Ojczyznę.
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Gromada Lu b ic zk o  przodują 
w płaceniu podatku

Chłopi z gromady Lubiczko, gm. Grębo­
szów, pow. Dąbrowa Tarnowska, zobowią­
zali się zapłacić podatek gruntowy i F. O. R. 
do dnia 19 września br. oraz wezwali do 
współzawodnictwa wszystkie gromady pow. 
dąbrowskiego.

ZoDowiązanie to chłopi gromady Lubiczko 
Wykonali w stu procentach i wykonali pr*ed 
terminem. Do dnia 16 września została wpła­
cona cała należna suma podatku gruntowe­
go oraz składka FOR-u.

Wzywamy wszystkie gromady pow. dą­
browskiego do wypełnienia swego obowiązku 
wobec Państwa Ludowego.

R om a:- S z a ta n

W sprawi? grabu
Bartosza Głowackiego

Artykuł pt. „Gdzie jest grób Wojciecha 
Bartosza Głowackiego1-, zamieszczony w n-rze 
37, jak również głos ob. A. Grzędzie! skiego 
z Krakowa, przywodzący na pamięć pootać ua- 
czego bohatera spod Maciejowic i Racławic, 
a dalej wiaaomość, że w Kielcach leży w za­
niedbaniu i opuszczeniu wielki nasz bojownik 
o wolność i niepodległość, jedynie dlatego, że 
nie był „wielmożnym11 i „błękitnej krwi11, lecz 
chłopem — wywołał duże zainteresowanie 
wśród czytelników.

Bez żadnego namysłu zdanie ob. A. Grzę­
dzie1 skiego pop.tram, aby zwłoki tego boha­
tera - chłopa przenieść uroczyście na Skałkę, 
bo to mu się należy, bo zasłużył sobie, aoy 
tam przebywać.

Ddwi mnie to bardzo, że Kielozanit nie 
wiedzieli o grobie, że wszyscy zapomnieli 
o grobie Głowackiego. A także i kuria bi­
skupia winna się bym zająć tą sprawą.

My chłopi musimy się tym zainteresować, 
bo to nasz obowiązek. Nie pozwólmy, aby 
grób naszego bohatera pozostawał w dalszym 
zapomnieniu. Do zabrania głosu w tej spra­
wie wzywam Franka spod Miechowa. Może 
jako szperacz w historii o sławnych w naro­
dzie, będzie mógł nas również poinformować 
w tej sprawie.

Stach Pięta z Tarnawy.

Hodowla w ,p o z n a ń s k im  
rozw ija się pomyślnie

Cnin 7 w rześnia urządzona została na 
targow icy m iejskiej w  K oninie Rejonowa 
W ystaw a Hodowlana. Udział w  niej^ w zię­
ty  ■ pow iaty. Konin, Koło i Turek. Na w y­
staw ie te j pokazano dorobek pow ojenny 
m ało i średniorolnych chłopów P aństw o­
w ych G ospodarstw  Rolnych, szkół ro ln i­
czych i gm innych spółdzielni SCh. na  od­
cinku  hodowlanym . Można tu  było podzi­
w iać w spaniale okazy buhajów , krów  ra ­
sy nizinnej (fczamo-białej) oraz wysoKiej 
w artości konie przew ażnie półkrw i anglo- 
arabskiej. Na szczególną uw agę zasługi­
w ały  konie typu  konińskiego oznaczające 
się dużą w ytrzym ałością i nadające się 
doskonale do prac rolnych.

O tw arcia w ystaw y dokonał s tarosta  po­
w iatow y F. Nowicki, k tó ry  przedstaw ił 
nasz dorobek na odcinku hodowli oraz jej 
znaczenie dla całości gospodarki narodo­
w ej. Dotychczasowe osiągnięcia pow inny 
być hasłem  do dalszej in tensyw nej pracy 
n a  tym  odcinku stw ierdził mówca.

Na zakończenie W ystaw y rozdano ho­
dowcom za dobry w ychów i pielęgnację 
inw entarza  nagrody: P rem ię po 6000 zł
otrzym ali: M ajątek SGGW w  D ąbkowcu 
pow. Koło, G m inna Spółdzielnia z Sępól­
na  pow. Koło, parcelan t P io tr Żak z Cie- 
n ina  Zabornego, parcelan t A. Baranowicz 
z W ilczygóry i średniorolny gospodarz J. 
T upalski z Gogolena. Poza tym  wręczono 
dalszych dziesięć nagród po 4000 zł.

W ystaw a była urozm aicona zawodam i 
konnym i. Odbył się bieg ptaski i bieg z 
pizeszkodam i. Nagrody po 5000 zł za bieg 
z przeszkodam i otrzym ali ob. W ojtkowski, 
i  ob. Kwarczyński. Zostały rów nież w rę­
czone nagrody za p ielęgnację źrebiąt.

F r.

Kto i jak ustala
klasę  gruntów we wsi

Od połowy września odbywają się badania 
klasyfikacyjne gruntów w gromadach. O waż­
ności taj sprawy pisaliśmy w poprzednim nu­
merze naszego pisma.

W gromadzie klasyfikacji dokonuje zespół, 
w skład którego wchodzi jedna osoba posia­
dająca kwalifikacje fachowe, druga zaś winna 
być osobą zaufania społecznego.

Podstawowym założenian. badań klasyfika­
cyjnych jest ich przeprowadzenie na zebraniu 
gromadzkim, co zapewnia kontrolę opinii 
gromadzkiej nad oświadczeniami poszczćgól- 
nycn posiadaczy gospodarstw i doprowadza 
do poprawienia tych oświadczeń przez opinię 
gromady. Niedopuszczalne je‘.t składanie 
oświadczeń poz i zebraniem grom adzkfuL, 

Wszyscy rolnicy pownni zapoznać się do­
kładnie z zasadami, według których grunty 
zalicza się do odpowiedniej klasy. Podajemy 
opis klas grantów według instrukcji Głównej 
Komisji Klasyfikacyjnej,

nicy ł średnie owsa; do upraw y żyta i jęczmienia 
nieodpowiednie.

Są to: piasfki głębokie, granity Iłowato - żela- 
zdąte, torfowe, o m  granity kamieniste i słabe 
gran ty  górskie.

Do klasy VI laiieaa tlę) grunty najsłabsze, za, 
wodne; m elioracje truone dc przeprowadzenia 
i nieopiacame,

Są to: grunty za suche lub za motkre, Plony uh 
akie i niepewne. Na gruntach suchych tej tiazy 
łubin udaje się, a  żyto i niemnzaki tylko w latach 
sprzyjających; na gruntach zaś za mokiryci> tej 
klasy udaje się owies w latach suchszych.

Są to: ma (słabsze piaski luźne, suche, piaski ga­
powate, bardzo płytkie lessy, grunty .żwirowe, 
oraz granity bagienne, podmokłe i kamieniste 
grunty górskie.

Ł ą k i

G ru n ty orne
De kiasy I zalicza się: granty  rolniczo najleprze,

łatwe do uprawy, niezaskorupiujące się, przewiew­
ne, przepuszczalne, dostatecznie wilgotne, dające 
wysoikle plony szlachetnych warzyw (cebula, ogór­
ki) oraz wysokie plony buraków , lucerny, koniczy, 
ny czerwonej, rzep tku  i pszenicy.

Są to: najlepsze ezam oziem y lessy, m acy i czar* 
ne ziemie kujawskie.

Do klasy 11 zaiiesa słą: grunty rolniczo bardzo
dobre o cechach podobnych ao  klasy I a le  mniej 
p rzew iew ie i przepuszczalną trudniejsze do u p ra ­
wy, mogą się zaskorupiać, udają  się na  nieb. wszyst­
kie warzywa, ale plony są niższe niż w k lasie I; 
plony rzepakn, buraków, pszenicy, ięczmien a  i ao ■ 
uiczyny czerw onej pewne.

Są to . najlepsze rędziny, gliny zmeliorowane, 
szczerki m ocną bielice oraz dobre ezarn ozilemy, 
lessy, mady i czau oe zteuie,

Do klasy III zalicza się: grunty rolniczo dobre, 
żytnio - ziemniaczane, przepuszczalne, przewiew* 
ne, zapewniaj tce wysokie i pewne piony żyta 
i ziemniaków, dobre plony m archwi i buraaow 
pastewnych; pszenica i jęczmień a nawet w arzy­
wa udają  śfę jon rze  przy Silnym nawożeniu.

Są co- średnie mady, rędziny, lessy; dobre 
szczerki, mocne b 'euce oraz najlepsze grunty 
górskie.

Do klasy IV zalicza się: grunty rolniczo » śred­
nie bez ulepszeń wauilwe; zbyt suche, pod­
mokłe, zapiekające się w  czasie ruszy, mażące 
się w ozasie deszczu, zbyt przewiewne, zbyt prze 
puszczalne, za ciężkie; upraw a trudna; Lonieczne 
melioracje. Pszenica, jęczmień, koniczyna czer­
wona n a  ogół zawodzą; piony żyta dobre — ko­
niczyny białej i seradeli zadawalające

Są to: lekkie szczerki, gliny ciężkie, słabsze bie* 
lice, grunty torfowe, grunty sapowate, płytkie 
rędziny i słabsze grunty podgórskie.

Do klasy V zalicza się: grunty rolniczo słabe,
wadliwe, zawodne i nieurodzajne, wymagające 
melioracji i silnego nawożenia. Jedne z tych grun­
tów są za suche ale do upraw y łatwe, dają one 
zadaw alające plony żyta, ziemniaków, koniczyny 
małej i łubinu; jęczmień n a  nich nie rodzi się 
Drugie z tych gruntów  są zbyt ciężkie, nieprze- 
wiewme i nieprzepuszczalne, do melioracji trudne 
łub nienadające się; dają one słabe plony psze*

Do kiasy I zalicza się: łąki porośnięte zwartą 
■wysoką, słodką i soczystą traw ą; — nie za* 
jh w u  zonę; upraw a i zbiór maszynowy wygod­
ny; — trzy kośne o zbiorze siana 60 q z 1 ha. 
Gleby tych łąk są żyzne o właściwej wilgotności. 
Rodną na nich; ra jgr a , kostrzewy, koniczyny, 
lucerna chnJe ow a i t.p 

Do klasy II zaiirza się: łąki bardzo dobre — 
o podobnych właściwościach jak  w kl. I, tylko
0 mniejszym, zbiorze siana, do 40 q z 1 ha — 
dwukosne; poziom wód gruntowycn może być za 
wysoki lub za niski,

Do kiasy III zalicza się: łątki dobre — stale 
dwukośne o zbiorze siana ponad 25 q z 1 ha; obok 
roś im ląkowycn szlachetnych w ystępują chwasty
1 trawy kwaśne.

Do Kiasy IV zalicza się: łąuu średnie, przew aż­
nie jednokośne — o zbiorze siana do 10 q z 1 ha. 
Porośnięte obok traw  słodkich trawam i kwaśny* 
m_ i cnwastami.

Są to łąki albo za snene, albo za m okre o u tru d ­
nionym zbierze siana (nierówności powierzchni, 
kamienie, krzaki). W ymagają melioracji.

Do kłosy V zalieza się: łąki słabe, przeważnie 
jednokośne o zbiorze siana ao 10 q z 1 na. Sprzęt 
siara  możliwy tylko ręczny, dostęp często trud ­
ny Jakość traw  m arna — traw y gruoe i Kwaśne 
(turzyce, skrzypy, sitowia, trzciny, mchy i t. p.), 

Do klasy YI zalicza się; łąki najsłabsze, n a  gle* 
bach bagiennych i moczarach, dostęp utrudniony 
sprzęt tylko ręczny, wywożenie siana b a rd zo  uciąż­
liwe; porośnięte lichą traw ą kw aśną i grubą 
(trzciny, sita, wetndanki, mchy).

Zebrane siano nadaje się raczej na podściól niż 
na karmę. Do tej klasy zalięgainy zwarte wierz­
chowiny wód-

Pastw iska
Do 1 klasy zalicza się: pastwinka najlepsze — o 

glebach takich jak  w I i II klasie gruntów ornych, 
o powierzchni równej, łatwo dostępnej; poroś­
niętej słodkimi trawam i i roślinami motylkowy­
mi; 1 ha takiego pastwiska wystarcza na wyżywie­
nie 3 — 4 krów- w okresie pięciomiesięcznym bez 
dokarm iania.

Do II klasy zalicza się: pastwiska bardzo dobre. 
Jakość paszy taka sanna jak w kl. I, tylko mniej 
w ydajne; 1 ha tego pastwiska wystarcza na wyży­
wienie 3 kirów przez 5 miesięcy wypasania bez do­
karm iania. !

Do kiasy III zalicza sic: pastw iska dobre o gle­
bach jak w klasie III gruntów ornych. Porośnięte 
trawami szlachetnymi, obok których występują 
trawy kwaśne i chwasty; 1 ha tego pastw iska wy­
starcza na wyżywienie 2 — 3 krow  w okresie 5 
miesięcy bez dokarm iania.

Za » b i m b e r «  — k a r a !
W  okresie wojny, podczas okupacji, 

ze wzglądu na niezmiernie trudne warunki 
życia, w tele osób, starając się znaleźć 
środki utrzymania, rozpoczęło produkcję 
samogonu zwanego popularnie bimbrem. 
Produkcja bimbru piętnowana była już 
wówczas, w  okresie okupacji, przez władze 
konsp racyjne przede w szystkim  dlatego, 
że przyczyn ało się to do rozpijania spo- 
czeństwa, a następnie ze w zględu na dużą 
szkodliw ość źle oczyszczonego alkoholu.

W  pierwszych latach pow ojennych klę­
ska produkcji bimbru trwała dalej. Trzeba 
ią było opanować. Prawo karne skarbowe 
z dnia 11 kwietnia 1947 r. zaostrzyło sank­
cje za produkcję i handel bimbrem. Trze­
ba stwierdzić, że zagadnienie potajemnego 
gorzelnictwa w  znacznymi stopniu zostało 
opanowane.

Prawo karno skarbowe przewiduje, że 
kto wyrabia spirytus bez zezwolenia albo 
odkaża spirytus skażony podlega karze 
aresztu od tygodnia do lat trzech oraz 
grzywnie w  w ysokości od 20.000 zl. do
500,000 zł. Sąd wym ierza zatem równo­
cześnie i karę aresztu i karę grzywny. Je­
żeli spraw ca wyrabiał bimber lub odkaź al 
spirytus w  celach zarobkowych podlega  
karze więzienia od 6 m iesięcy do lat pię* 
ciu i grzywnie od 50.000 zł. do 1000.000 
zł. W szelk ie  urządzenia służące do pro- 
duken bimbru oraz zacier i bimber w ypro­
dukow any przepadają.

A le  nie tylko nie w olno produkować 
bimhru. N ie  wolno go także nabywać i 
przechowywać, albo pomagać do jego zby­
tu, lub go ukrywać. Przestępstwem jest 
zatem, ieżeli ktoś kupi sobie butelkę bim ­
bru dla siebie. I za takie przestępstwo m o­
że być ukarany aresztem od 1 tygodnia do 
1 roku, a oprócz tego grzywmą od 20 ty ­
sięcy do 500 tysięcy. Przestępstwem  jest 
równiąz przewożenie bimbru.. Jeżeli ktoś 
działał w celach zarobkowych, może być 
ukarany karą do 3 lat więzienia i grzywną 
do mihona złotych.

Kto bezprawnie wyrabia, posiada, zby­
wa lub nabywa urządzenia do wyrobu, 
oczyszczania lub- odwadniania spirytusu  
podlega karze aresztu do trzech miesięcy 
i grzyw ny od 2000 do 50.000 zl. Innymi 
słow y samo nabycie lub posiadanie w szel­
kich urządzeń do pędzenia bimbru jest 
już karalne, chociażby sam bimber me był 
pędzony.

Sądy polskie rozpatrywały w  w ydzia­
łach karno-skarbowych wielką ilość spraw 
o produkowanie bimbru. W yrok i b y ły  do­
syć w ysokie. W  tej chwili klęska pędzenia 
samogonu została opanowana. Niemniej 
jeszcze zdarzają się wypadki pędzenia bim ­
bru. W  związku z tym w szyscy muszą zda­
wać sobie sprawę ze szkodliw ości bimbru 
oraz z tego, że karalne jest nie tylko pę­
dzenie bimbru, ale także i lego nabywanie.

Kp.

Zalicza idą i j  tej klasy równdaż paitw iaka gór­
skie o okresie w ypasania nie Krótszym, udi 3 i pól 
miesiąca; łatwo dostępne i praw ie niefcamdeniste, 

Do klasy IV zalicza się: pastw iska średnie Wy. 
magające melioracji, za suche lub za m okre —i 
o powierzchni nierównej, na k tórej znajdują alg 
krzaki i ku mienie oraz kępy itp.; 1 ha tega past­
wiska wystarcza na wyżywienie I — 2 krów be* 
dokarm iania.

Do kiasy V zalicza się: pastw iska słabe, pod­
mokłe, o psującej się darni, porośnięte trawam i 
kwaśnymi i zachwaszczone; pastwiska za srucne o 
słabym poroście; X ha  dostarcza paszy 1 kurwie 
przez 5 miesięcy bez dokarm iania.

Zalicza się do tej klasy pasiw isaa górskie o trud* 
nym dostępie, kamiemuste, o oardsie wypasu k ró t­
szym niż 3% miesiąca.

Do klasy VI zalicza się: pastw isua najsłabsze,
na  których nie może znaleźć wyżywienia 1 krowa 
z 1 ha. Są to paiftwiiska n a  glebach V i VI klany 
gruntów  ornych, słabo porośnięte traw ą albo tect 
na glebach bagiennych o utrudnionym  dostęp™  
Zalicza się tu  również pastw iska kam ieniste na  
stromych stokach.

N ie u ży tk i
Do nienżytków zalicza się: loine pi raki, bagna,

m okradła, strome stoki i parowy niemożliwe do 
użytkow ania jako granty orne, łąki lub nastwis- 
ka, oraz skały, sżwirowiska, okopy, doły po żwirze, 
torfie, glinie piasku Kp.

G ranty pod z -budowanie hi zalicza się do te] 
klasy, eo gran ty  otaczające.

Odpowiedzi prawne
CZY POMOC SĄSIEDZKA CZY WSPÓLNE 

GOSPODARSTWO 
IW  ,odpowiedzi ob. M. G, w woj. blalostoc* łml

W  odpowiedzi na  list Wasz w sprawie pomni 
gania synioiwł, który posiada gospodarstwo po rw* 
dzicach żony bez budynków, gdyż te zostały spa­
lone w czasie wojny, wyjaśniamy: Jeśli gospoda** 
strwo syna w wyniku w ojny zostało niiMzozone, a 
mianowicie budynki spalone, bez konia i krowy, 
to n ie tylko mogliście, ale powinniście, dopomóc. 
Zresztą dekret o pomocy sąsiedzkiej w rolnictwie 
wyraźnie nakazuje, by gospodarze posiadający 
konie c-y narzędzia rolnicze śpieszyli z pomocą 
tym gosp -darzom, którzy są pozbawieni siły po­
ciągowej, względnie odpowiednich narzędzi rolni* 
czy eh W  tym więc wypadku z ty tu łu  udzielania 
pomocy synowi nikt nie może mieć do Was żad­
nych pretensji i nie potrzebujecie się ooawiad 
plotek lud dcich.

Może is/tnieć tylko ta obawa, by w ład ia  wy* 
miarowa podatku granitowego, tj. Zarząd Gminny, 
nie złączy) w celach wyrn'aru podatku gospoda** 
stwa Waszego z gospodarstwem syna, gdyż wtedy 
powiększyłby się tak podatek gruntoWy jak  1 wkłu 
dy oszczędnościowe F. O, R., obliczane wg po* 
datku gruntowego. Na podstawie bowiem uchwac 
lanej z początkiem bieżącego roku zmiany de&*6- 
tu o podatkach komunalnych w wypadku, gdy 
rodzice i dzieci prow adzą wspólne gospodaretw* 
domowe i wspólną gospodarkę ni grantach poło­
żonych w jednej gminie, wówczas ogólny ob»-*r 
gruntów  uważa się za jedno gospodarstwo rolne,

CZY TESTAMENT JEST WAŻNY 
(W odpowiedzi oh P. K.)

W łasnoręczny testament jest ważny, e tte Ig 
zachowane wymogi prawne, a  mianowicie cały 
testam ent od początku do końca musi być wł*sa«i- 
ręcznie napisany przez spadkodawcę, uodplzany 
własnoręcznie, a oprócz tego w testam encie w inna 
być podana data jego sporządzenia ! miejsce spo- 
rządzenia.

Jeśli chodzi o przechowani* testam entu, so m o­
żecie go złożyć na przechow anie u notariusza, 
czy też dać do przechow ania jakiejś osobie zaufa­
nej. czy też przechowywać u siebie w zamknięciu. 
W edług przepisów praw nych każdy, kto jest w po-

i siadaniu testam entu, winien po śmierci spadko­
dawcy złożyć testam ent w najbliższym Sądzie 
Grodzkim.

Z tego co piszecie wynika, że słusznie postąpi­
liście, dając jeden egzemplarz na przechowanie 
osobie zaufanej, a  długi przechow ując u siebie. 
Zwracamy uwagę na to, by oba egzemplarze były 
równobrzmiące i miały jednakow ą datę sporzą­
dzenia, gdyż w razie wątpliwości m iarodajnym  
dla sądu będzie testam ent z późniejszą datą spo* 
rządzenia.

bPRAWA RENTY W DOW IEJ 1
(W odpon leazi ob. R. S  w woj. olsztyńskim^

Chętnie będziemy siię starać dopomóc W am W 
sprawie renty po mężu i wsparcia dla dzieci b ra ­
ta. Przede wszystkim jednak musicie n&ui udzie­
lić jeszcze dokładniejszych wiadomości, a  w 
szczególności: gdzie względnie do kogo wysłaliście 
papiery o rentę do Gdańska? Pod tym sanm n 
adresem, gdzie wysłaliście już papiery winiliście 
obecnie wysłać ponaglenie, by uprawę niezwłocz­
nie rozpatrzono. Trudno nem  coś szczegółowo od­
powiedzieć, gdyż nie podajecie stanu faktycznego 
sprawy.

Jeśli chodzi o nieletnie dzieci zmarłego brata, 
to n iinniśoie się zwrócić w sprawie wsparcia dla 
nich do miejscowej Gminnej Opieki Społecznej. 
Po roku stałego zamieszkania w danej gminie tak 
rodzice jak dzieci nabyw ają praw o do korzysta­
nia z pomocy Opieki Społecznej w koniecznych 
wypadkach, jako tzw. ubodzy gminni. Gdyby cho­
dziło o rentę sierocą dla dzieci, to w tvm wypad­
ku musieli byście jzezegółowo napisać nam, czy 
ojciec dzieci pracował, gdzie i jak długo w-zgl. czy 
sam pobierał rentę.
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CZESŁAW P O N g g n
Kielce

Ziemie Zachodnie czekajq
na małorolnych chłopów Kielecczyzny

Ziemia kielecka me dużo naturalnego 
piękna i czaru. Gdy się jednak popatrzy 
uw ażnie na barw ne kobierce wąskich za­
gonów, porozrzucanych po licznyrh gó» 
rach i pogórkach, lo odiazu  widać, że 
jest tam  bieda i że jest ludziom za ciasno.

Tak jest, ta pobieżna ocena jest słuszna. 
Pod względem gęstości zaludnienia w o­
jew ództw o kieleckie zajm uje trzecie 
miejsce krocząc zaraz po woj. śląsko-dą­
browskim  i krakowskim . Problem  prze­
ludnienia występuje tu o  wiele ostrzej, 
gdyż jest to województwo rolnicze, słu* 
bo rozbudow any przemysł nie potrafi 
zatrudnić nadm iaru chłopskich rąk. Bie. 
dq kielecką potęgują jeszcze dw a mo« 
m enty: duże zniszczenia w ojenne na te. 
renach przyczółkowych oraz stosunkom 
w o znaczny procent lichej gleby.

By zrozum ieć, jak w ażną dla Kielec­
czyzny jest spraw a „przerzedzenia” i 
przesiedlenia nadm iaru  ludności wiejskiej 
na Ziemie Odzyskane, zajrzyjm y na 
chwilę do rocznika statystycznego z 1948 
roku . Ogólna gęstość zaludnienia w  Poi* 
sce na 1 kilometr kwadratowy w ynosi 77 
osób, natomiast w  województwie kielec­
kim 95 osób, w  woj. szczecińskim 30 o* 
aób, a w woj, olsztyńskim tylko 18 osób.

W województwie fdcleękun na gło­
w ę mieszkającą na wsi wypada prze. 
cięm ie 69 arów. Na karłowatych gos. 
podarstwach 1 — 2 lidki&i uwydi, o  gle­
bach podmokłych, kamienistych i piasz 
czystych chłop kielecki nie tytko że dziś 
Litduje, ale nie ma przed sobą żadnej 
jaśniejszej perspektywy życiowej. Żresz 
tą spora część tych ciasnych zagonów  
chłopskich nadaje się jedynie pod za­
lesienie

J\j®orme m ożnaby sądzić, że akcja 
przesiedlania na Ziemie O dzyskane cie. 
szy się w  Kielecczyżnie dużym  pow odze­
niem . Niestety, tak jednak nie jest. W o. 
gólnych planach naszej polityki państw o­
wej przew idyw ało się, że jeszcze w  bie­
żącym  roku z województwa kieleckiego 
— wyfedzie i osiedli się na Ziemiach Za­
chodnich 5 tysięcy rodzin.

W arunki jakie Rząd Polski Ludowej 
dla rodzin stworzył są dogodne. Każdy 
przesiedlający się m ało i średniorolny 
m oże uzyskać pożyczkę w wysokości 110 
tysięcy złorych, którą będzie spłacał w 
ciągu 6-ciu lat. Ponadto otrzym a 10 ty. 
sięcy złotych pożyczki na zasiew i orkę.

Na przeciąg jednego roku, przesiedleń 
cy są zwolnieni całkowicie od płacenia 
podaiku grum ow ego, a w roku następ­
nym  będą płacić 50 procent tego podał, 
ku.

Przesiedleniec m oże sobie w ybrać gro­
m adę, w  której chce się osiedlić, a po.

nadto m a praw o w raz z rodziną i całj m 
swym dobytkiem  do bezpłatnego przeje* 
zdu koleją — z miejsca swego zam.esz- 
kania do miejsca osiedlenia. Jeśli zbie. 
rze się do wyjazdu większa grupa, m a 
ona praw o w ybrać spośród siebie 4-ro 
osobow ą delegację, która otrzym a od 
Państwowego Urzędu Repatriacyjnego 
bezpłatne bilety na przejazd, oraz wyży. 
wienie i środki lokomocji celem osobis­
tego obejrzenia przydzielonych im gos« 
podarstw. by poinform ow ać swych naj­
bliższych.

Mimo tych dogodnych w arunków  na 
wiosnę br. wyjechało z Kielecczyzny tyl­
ko 1.000 rodzin.

Zastanawiamy się dlaczego tak mało?
Najczęściej odpow iadają na wsi, że 

tam  nie m a poco jechać. To, co było wol. 
ne i niezniszczone, to już daw no inni 
wzięli, a teraz pojadę po to, bym odbu.

dow ał cudze zgliszcza i rumowiska. Wolę 
już siedzieć na starych śmieciach i pilno, 
wać własnej biedy I

A przecież Jest to zupełnie błędne ro. 
zumowame w  bieżącym bowiem roku 
rząd, kosztem 1 i pól miliarda złotych 
odbudował i wyrrtnonioiwał aa I le . 
miach Odzyskanych 9 tysięcy zniszczo. 
nych zagród. I właśnie te gospo^dar* 
siwa czekają na chłopów mało i śred. 
nioroinychl

Na wiosnę 1946 roku zgłosił się do 
m nie z gminy Piekoszów, pow. idełce, 
były panyzan i B. Ch. W ładysław P , właś­
ciciel jednej m orgi piaszczystej ziemi z 
prośbą, bym m u dopom ógł w  wyszuka, 
niu jaidej pracy. Po naszej rozm owie 
W ładzio wyjechał do województwa

Koło PSL w Juraszowej 
przoduje w pracy społecznej

Gmina Podegrodzie w powieefe nowosąde­
ckim z dawien dawna słynęła z mocnej posta­
wy politycznej, koncentrując na swym tere­
nie najtęższe placówki i najaktywniejszych 
działaczy ruchu ludowego. Miało to swój pięk­
ny wyraz zwłaszcza w okresie okupacji, gdy 
na terenie tej właśnie gminy najwcześniej po­
wstawać zaczęły ogniwa konspiracyjne, bo­
jówki i oddziały partyzanckie. Organizowali 
je i kierowali ich pracami miejscowi wiciarze 
i ludowcy, z. których też jeden byl obwodo­
wym komendantem Batalionów Chłopskich. 
Dalej też ludzie tutejsi grają w pracach po 
wiatu czołową rolę, kieruiąc Powiatowymi Za­
rządami PSL i ZSCli.

Jedną z najmniejszych, ale zarazem naj­
mocniejszych społecznie i politycznie gromad 
tej gminy jest Juraszowa. Liczy o ra 38 go­
spodarstw i około 100 ha ziemi, w czy„, wię­
cej niż połowa to sady — najpiękniejsze i naj­
lepiej utrzymane w powiecie. Dochodami 
z tych sadów wyrównywują r.hłopi tutejsi nie­
dobory swych miniaturowych gospodarek.

Miejscowe Koło PSL należy do najaktyw 
nlejszych w powiecie i etanowi charaktery­
styczny przykład korzystnego oddziaływania 
odpowiednio postawionej organizacji poli­
tycznej na życie gromady. Jest po prostu jak­
by drożdżami powodującymi pozytywny fer­
ment, który jest warunkiem wszelkiego roz­
woju. Oprócz wymienionego pracuje tu Koło 
ZSCh. i ZMP. Idealnie zgodna współpraca 
tych trzech organizacji stanowi dalszy punkt 
fundamentujący udatność wieloiakieh poczy­
nań gromady na różnych odcinkach jej życia.

Z wielu osiągnięć juraszowskiej gromady 
wymienimy tylko niektóre. Więc akcja „H“, 
procentowu najwyżej w powiecie ponad plan 
postawiona, terminowa i w stu procentach 
wykonana spłata wszelkich zobowiązań z ty ­
tułu podatków i świadczeń społecznych, zor 
ganizowanie stałego dziecińca oraz wybudo­
wanie w ramacn czynu Pierwszomajowego 
i na Święto Ludowe kilkusetmetrowego od­
cinka nowej drogi.

Dużą amDicją maieńiriej gromady jest cał­
kowita likwidac ja resztek analfauetyzmu oraz 
postawienie gospodarki sadowniczej na naj­
wyższym poziomie, z zamiarem rychłego przej­
ścia w tej dziedzinie produkcji na formy spół­
dzielcze.

Za wzorową postawę społeczną i obywa­
telską otrzymała Juraszowa z okazji dożynek 
gminnych cenną nagrodę ufundowaną przez 
PZUW w postaci pięćdziesięciotomowej biblio­
teki. Stanie się ona podstawą do zorganizo­
wania na terenie gromady biblioteki stałej, 
w świeżo właśnie otwartej świetlicy ZMP.

Z działaczy miejscowych wybijają się na 
plan pierwszy: przewodniczący Kola ZSCh 
ob. Kotas Stanisław, prezes Koła PSL ob. Po- 
tomec Józef, sołtys gromady ob. Fraczek Sta­
nisław i prezes Koła ZMP ob. Dyrek Broni­
sław. Choć na nich lista aktywistów bynaj­
mniej się nie kończy. Dzięki ich wysiłkom 
i rozumnie ułożonej pmcy Koła PSL, idzie 
Juraszowa naprzód coraz wydatniej, wyprze­
dzając okoliczne zamożniejsze osiedla i stając 
się przykładem dla całego powiatu.

E. Wilga

iBcaictńrfUajo ( oiftKffll iię  na gospodar­
stwie 5.eto hektarowym.

Po pewnym  czasie wrócił do dom u I 
pow iada mi, że m a ładne budynki, sad, 
5 ha dobrej ziemi, ale chyba tam  nie wy­
trzym a bo m u się „strasznie ckni za 
dom em ”. Zresztą nie dam rady, bo Jes. 
tern sam i nie m am  inwentarza.

O rdynarnie go skląłem, a po tym gada* 
uśmy ze sobą długo i serdecznie. Rezul* 
t&t był taki, że W ładzio P. wrócił na swa 
gospodarstwo, zaibrał z dom u swą starą 
m atkę i jej kiowę, ożenił się i za żoną 
dostał drugą krowę. Zabrał się szczerze 
do roboty, dokupił sobie konia i dziś po­
godzi m u się dobrze — o powrocie do 
biedy kieleckiej już nie myśli wcale 1

Dwaj jego inni koledzy z czasów o k u *  
pacji poszli tu w  kieleckim na  posady 
aie skrom ne pensje nie wystarczyły na 
pijackie libacje, zaczęli sobie „dorabiać” 
bandziorką, urządzając w  m ieszkaniu bra 
ta W ładysława P. m agazyn skradzionych 
i zrabow anych rzeczy. Pijackie i bandyc­
kie życie nie trw ało długo, bandyci się 
skończyli, a „m agazynier” siedzi w  kry. 
minale.

W ładysław P jest w  województwie 
szczecińskim zam ożnym  gospodarzem. 
A co by było, gdyby pozostał w dom u na 
swej jednej m ordze lichego piasku? Praw 
dopodobnie poszedłby ze swymi kolega­
mi też na bandzioikę i skończyłby się 
tak nędznie jak skończyli się tamci.

W Solcu, pow. B i \  Bem a en  Jan po* 
siada 28 arów  ziemi. Od pięciu lat wraz 
z żoną i dwojgiem drobnych dzieci m ie­
szka w  bunkrze. Kom.sju do likwidacji 
bunkrów  i szałasów nie przyznała m u 
subwencji na budow ę domu, gdyż Ber* 
nacki nie m a w Solcu w arunków  do ży­
cia. Zaproponow ano m u, by się osiedlił 
na Ziemiach Odzyskanych, gdzie dosta* 
nie budynki, ziemię i 200 tysięcy złotych 
bezwrotnej zapomogi na zagospodaro­
wanie się. Propozycję tą Bernacki odizu* 
cił i siedzi do dnia dzisiejszego w zie­
m iance.

Postawmy pytanie: Go będzie z dzieć* 
mi Bćrnaekiego?

Takich nierozsądnych biedaków Jesł 
dużo. Swym bezmyślnym uporem krzyw, 
dzą oni siebie i swoje dzied. Zdaje się, 
źe na bezmyślny upór nic m a lekarstwa. 
Akcja oparta na  dobrowolności nie wie. 
le tu  pom oże.

Kandydatów na osiedlenie na Ziemiach 
Odzyskanych trzeba sżukać w  postaci 
W ładków P. Młodzież chłopska, dla któ­
rej w  kieleckim nie starcza ojcowskiego 
zagonu, która w  swej wsi i powiecie nie 
m a w arunków  na założenie samodziel­
nego gniazda rodzinnego, pow inna w 
pierwszym rzędzie jechać na Ziemie Za­
chodnie, m a tam  wielkie szanse, Dy wy­
grać swój wielki życic wy los.

Tego'problem u nie rozwiąże sam czyn­
nik odministracyjny. Tą spraw ą muizą 
się zająć szczerze wszyscy działacze po ­
lityczni i społeczni, bo to jesi wspólny 
interes nas wszystkich.

OLGA KUŻNIECOW A Tłum. Tadeusz Zabłudowski

Wróg pod mikroskopem
Pom ieść o Ludwiku Pasteurze 25)

Na stole operacyjnym  leżał tru p  psa. 
Pies dopiero co zdechł na w ścieklizna 
Sekcja nie u jaw niła  żadnych szczególnych 
uszkodzeń w ew nętrznych, żadnych zna* 
nych lub nieznanych mikrobów. Było 
oczywiste, że pies zdechł na wściekliznę. 
Tylko na wściekliznę. P asteu r uzbroił się 
w cienki św iderek, k tórym  wywiercił 
otw orek  w czaszce. Obnażyła Się opona 
mózgowa. Klinie rozgrzaną szklaną pałecz 
ką  uczony przepalił pow ierzchnię opony, 
aby spalić kurz, k tóry  mógł na  m ej osiąść 
podczas operacji. Potem  przy pomocy cie­
n iu tk ie j ru rk i, przypom inającej żądło 
pszczoły, zacze rpnął z czaszki trochę ga­
laretow ej m asy, tzw. szarej substancji 
mózgu. Tę odrobinę szarej substancji roz- 
ta rł w miseczce ze sterylizow aną wodą.

C ham berland w prow adził do pokoju 
kudłatego, rudego kundla. Pies w arczał 
gniewnie. Podw inął ogon i w parł się ty l­
nym i łapam i w. podłogę. Pazury  poryso­
w ały śliską posadziłę. P asteu r popieścił go. 
Pies nie przestaw ał jednak  warczeć i zer­
kać na skrwaw ionego trupa. T rupa w y­
niesiono. P ies uspokoił się. Wziął z ręki 
C ham berlanda kostkę cukru.

P asteu r zanurzył szprycę w  rozcieńczo­
nej m asie mózgowej. Pociągnął błyszczą­
ce kółko szprycy. P łyn  popełzł za podno­

szącym się tłokiem. C ham berland poczę 
stował psa d rugą kostką cukru. Pies po- 
m erdał ogonem. W tej sekundzie ostra igła 
wbiła m u się pod łopatkę. Pies wyszcze­
rzył zęby. Pod naciskiem  tłoka płyn po­
woli wsączał się pod skórę.

Psa wyprowadzono. Fo upływ ie sześciu 
^ g o d n i  zwierzę wściekło się. Niezawodny 
tposób szczepienia zw ierzętom  wścieklizny 
został znaleziony, chociaż m ikrona, powo­
dującego wściekliznę, nie znaleziono.

Jad  wścieklizny rzeczywiście um iejsca­
wia się w  mózgu. W prowadzając psu pod 
skórę p repara t z chorego mózgu, zaszcze­
pia m u się wściekliznę. W łaśnie w ściekli­
znę. Tylko wściekliznę.

L aboratorium  szalało z radości.
— H urra, panie profesorze# Hurra! 

W inszujem y panu pierwszego 'zwycięstwa.
— Za wcześnie jeszcze wołać m urra! 

Za wcześnie. Rozum ujecie jak  dzieci.
P asteu r zam knął się w  gabinecie. Usiadł 

przy b iu rk u  i zaczął pisać list do K arola 
Chappuis. Zawsze dzielił się z nim  swym i 
sukces im i i porażkam i naukow ym i. Wszak 
kiedyś poprzysięgli sobie dozgonną przy­
jaźń.

„...Sam rozumiesz, pisał Pasteur, jak
trudno jest prowadzić badania choro­
by, której okres dojrzew ania trw a pół­

tora do dwóch i pół miesiąca. Rozpo­
czynasz doświadczenie, a potem  siedź 
z założonymi rękam i i czekaj na w yni­
ki. A jeżeli doświadczenie było w yko­
nane błędnie? W tedy znów trzeba sie­
dzieć i czekać. Nie, aby doświadczenia 
mogły dać owocne w yniki, muszę sk ró ­
cić okres inkubacyjny  wścieklizny. 
Zapytasz: ,,jak?“. Otóż sam  jeszcze nie 
wiem jak. Ale dopóki nie znajdę spo­

sobu skrócenia okresu inkubacyjnego, 
, dopóty nic nie będę mógł zrobić. A czas 

nagli. S tarzeję się. Być może jest to 
moja ostatnia praca. Czas jest drogi..."

Tak, czas był drogi i czasu było mało. 
Posiedzenia, re fera ty , zjazdy — wszystko 
to pochłaniało w iele czasu. To zwolennicy 
wzywali P asteura na konsultację, to znów 
przeciw nicy wszczynali niekończące się 
spory. To P asteu r przyjm ow ał delegacie 
wdzięcznych piwowarów, hodowców jed ­
wabników, bydła, drobiu, to znów kruszył 
kopie w  A kadem ii M edycznej. M usiał w y­
jeżdżać i za granicę i na prow incję i w y­
trw ale dowodzić tego, co już dawno uw a­
żał za dowiedzione.

Ale gdziekolwiek się P asteu r znajdował, 
m yślał tylko o jednym : jak  skrócić okres 
inkubacyjny wścieklizny.

— W ie pan, Roux, zdaje mi się, że 
wpadłem  na w łaściw y pomysł. Jeżeli jad 
wścieklizny jest skoncentrow any w  mózgu, 
zatem  m ó zg 'jes t najodpow iedniejszą po­
żyw ką dla niewidzialnego m ikroba. A za­
tem  i zaszczepiać należy go w łaśnie w 
mózg. Bezpośrednio w  mózg! Czy nie są­

dzi pan, że tą  drogą można będzie przy 
śpieszyć rozwój choroby?

Tak, Roux sądził, że tą  drogą można 
przyśpieszyć rozwój choroby. M yślał też 
jeszcze o tym, dlaczego takie proste pom y­
sły tak  długo nie przychodzą do głowy.

Uczeni we dwójkę przygotow ywali się do 
doświadczenia. Znów na pokrytym  ceratą 
stole leżał ciepły tru p  psa. Znów sekcja 
Znów m ały św iderek i w yw iercony w  
czaszce otworek. I znów pies, lękliw ie pod­
wijający ogon. Psa związano i położono na 
stole. Roux zapalił palnik spirytusow y, że­
by pow tórnie przepalić instrum enty. Pies 
wodził za nim  ludzkim i oczyma.

— Chloroform  — rzucił P asteu r zdła­
w ionym  głosem. '

Na pysk zwierzęcia nałożono maskę. 
Spoglądające z w yrzutem  oczy zamknęły 
się. P asteu r podszedł do stołu. Otworzyć 
czaszkę żyw em u psu, obnażyć żywy mózg 
i prosto w  mózg wpuścić jadow ity płyn... 
Ręka, w  k tórej trzym ał świderek, drżała-

—- Nie mogę,
św iderek  w ypadł m u z ręki. Roux spoj­

rzał ze zdum ieniem  na Pasteura. I o tym  
człowieku mówią, że spraw ia m u przy jem ­
ność dręczenie zwierząt! Podniósł świde­
rek  i zaczął go na nowo dezynfekować. 
P asteu r wyszedł z pokoju. Siedział w ga­
binecie, ścisnąwszy rękam i głowę. Po pię­
ciu m m utach do pokoju wszedł Roux.

— Zrobione, profesorze.
— Dziękuję! — p asteur objął asysten­

ta. — Serdecznie dziękuję. Czy on bardzo 
cierpiał?

(Dalszy ciąg na str. 10-ejj
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Z w i ą z k u  « C T t f * i e c f c  j e g r o  t  » ( h  katolików polskich

Klika Tilo podeptała układy o przyjaźniBi' "Z j*  r ,™'6'1
Zakończany niedaw no w  Budapeszcie 

proces R ajka i innych zdrajców 
i szpiegów u jaw nił w całej pełni zbrod­
nicze know ania Tito i jego k lik i skierow a­
ne przeciw  Związkowi Radzieckiem u i pań ­
stw om  dem okracji ludowej. W związku 
z faktam i Ujawnionymi w  procesie buda­
peszteńskim  zastępca m inistra spraw  za­
granicznych ZSRR Gromyko przekazał 
ambasadzie jugosłowiańskiej w  Moskwie 
notę następującej treści:

W toku zakończonego 24 w rześnia br. w  
Budapeszcie procesu sądowego nad zd raj­
cą stanu, szpiegiem R ajkiem  i jego wspól­
nikam i, którzy byli równocześnie agenta­
m i rządu  jugosłowiańskiego — wyszło n& 
jaw, że rząd jugosłowiański już od dłuższe­
go czasu prowadzi niezw ykle w rogą dy­
w ersy jną działalność przeciwko Zw. Ra­
dzieckiemu, obłudnie m askow aną kłam li­
w ym i oświadczeniami o „przyjaźni" ze 
Zw. Radzieckim.

Proces sądowy w  Budapeszcie dowiódł 
również, że kierow nicy rządu jugosłow iań­
skiego prowadzili i w dalszym  ciągu pro­
wadzą swą wrogą i dyw ersy jną robotę 
przeciwko Zw. Radzieckiem u nie tylko ze 
swej w łasnej inicjatyw y, ale rów nież na 
bezpośrednie zlecenie zagranicznych kół 
im perialistycznych. U jaw nione na proce­
sie ty m  fak ty  dowiodły dalej, że obecny 
rząd jugosłowiański znajduje się w  stanie 
zupełnej zależności od zagranicznych kół 
im perialistycznych i przekształcił się w  
narzędzie ich agresyw ej polityki, co m usia­
ło doprowadzić i w  rzeczywistości dopro­
wadziło do likw idacji samodzielności i n ie­
zależności R epubliki Jugosłow iańskiej.

W szystkie te  fak ty  świadczą o tym , że 
zaw arty  w  dniu  11 kw ietnia 1945 r. układ 
o przyjaźni, pomocy w zajem nej i w spół­
pracy pow ojennej m iędzy ZSRR a Jugo­
sławią został przez obecny rząd jugosło­
w iański b ru ta ln ie  podeptany i na strzępy 
podarty.

Na podstaw ie wyżej w ym ienionych oko­
liczności, rząd radziecki oświadcza, że Zw. 
Radziecki odtąd uważa, że jest zwolniony 
od zobowiązań, w ynikających ze wspom ­
nianego układu.

W dniu 30 września M inisterstwo Spraw  
Zagranicznych R. P. przekazało am basa­
dzie jugosłowiańskiej notę, k tóra naw ią­
zując do ujaw nionej działalności szpie­
gowskiej przez n iek tórych  przedstaw icieli 
Jugosław ii w  Polsce stw ierdza, że na te re ­
nie Polski prowadzona jes t ze strony orga­
nów rządu jugosłowiańskiego działalność 
dyw ersyjna, wroga wooec narodu i pań­
stw a polskiego, zbieżna z działalnością fa ­
szystowskiego podziemia. W św ietle tych 
faktów  Rząd Polski stw ierdza, że umowa 
o przyjaźni i w zajem nej pomocy zaw arta 
18 m arca ,1946 r. pomiędzy rządam i pol­

skim i jugosłowiańskim  została przez rząd 
jugosłow iański zniweczona i podeptana.

N aw iązując do procesu R ajka nota 
stw ierdza, że rząd  jugosłowiański, zw ią­
zawszy się od daw na z kołam i im periali- 
styc7inym!i, na ich zlecenie organizuje spi­
ski wyniierzone przeciw  niezawisłości i su­
w erenności państw  dem okracji ludowej. 
Wobec ustalen ia  tych  faktów  ńLąd Polski 
stw ierdza, ze nie czuje się zw iązany omo­
w ą t 18 m arca 1946.

Nota stw ierdza dalej, że pod patronatem  
am basady jugosłowiańskiej, a w  szczegól­
ności przez pracow ników  je j wydziałów  
wojskowego, handlow ego i prasowego pro­
wadzona jest nadal dyw ersy jna i szpie­
gowska działalność zm ierzająca do osła­
bienia potencjału  obronnego i gospodarcze­
go Polski.

Uw ażając tak i stan  rzeczy za niedopusz­
czalny, Rząd Polski domaga się stanowczo 
zaprzestania v  rogiej Polsce działalności 
am basady jugosłow iańskiej w  W arszawie 
i żąda niezwłocznego opuszczenia te ry ­
torium  Rzeczypospolitej Polskiej przez 
następujących członków am basady jugo­
słow iańskiej w  W arszawie:

radcę am basady, p  A nte Rukavina, a tta ­
che wojskowego, ppłk. Janko  Susnjara, na­
stępcę atache wojskowego m jr. Bozića 
Vlahovića, kpt. M ilosa Bozića, podoficera 
V ladim ira K odera, a ttache handlowego, p. 
D ragom ira M oravića, zastępcę attache h an ­
dlowego, p. P an to  L ukier oraz attache p ra ­
sowego, p. Bogdankę Ciplić.

Również i rząd  w ęgierski wystosował w 
dn iu  26 w rześnia no tę do rządu  jugosło­
wiańskiego. W nocie te j rząd  w ęgierski 
stw ierdza, że proces R ajka w ykazał, że po­
selstw o jugosłow iańskie w  Budapeszcie 
było ośrodkiem  szpiegostwa i spisku skie­
row anego przeciwko ustro jow i dem okra- 
tyczem u n a  WęgTzech.

Aby położyć tem u krt» , rząd  węgi *rski 
postanowił w ydalić w ciągu 24 godzin 
wszystkich członków poselstw a jugosło­
wiańskiego w  Budapeszcie, z w yjątkiem  
posła Jovanow ića. Równocześnie rząd  w ę­
gierski zaikomutiikował rządow i jugosło­
w iańskiem u, że w  przyszłości zatroszczy 
się o to, aby szpiedzy i zabójcy nie przy­
jeżdżali w ięcej na W ęgry w  charakterze 
przedstaw icieli dyplom atycznych Jugo­
sławii.

Wszystkie ttefiti w pow. wrzesińskim
s n o g q  s ię  u c z y ć

W pięknie udekorowanej sali jednej ze 
szkół Wrześni w woj. poznańskim odpyla się 
w drugiej połowic września powiatowa kon­
ferencja nauczycielska. Ze względu na waż­
ność omawianych spraw warto zapoznać z jej 
obradami czytelników.

Obrady otworzył inspektor szkolny ob. Ja ­
nowski, wygłaszając dłuższy referat na te­
mat zadań i celów szkoły oraz nauczyciel­
stwa w Polsce Ludowej. W sprawozdaniu za 
okres od 1945 du 1949 r. przedstawił mówca 
rozwój szkolnictwa podstawowego w powie­
cie wrzesińskim, ilustrując dane przy pomo­
cy wykresów i porównując stan obecny szkol­
nictwa ze stanem przedwojennym.

Po wojnie często rozpoczynano naukę 
w budynkach zdewastowanych przez okupan­
ta, w salach, gdzie ławki były zastępowane 
deskami kładzionymi na cegłach. W roku bie­
żącym nauka rozpoczęła się w szkołach zu­
pełnie dostosowanych do tego celu, urzą­
dzonych i zagospodarowanych. Szkoły w po­
wiecie są tak rozmieszczone, że każde dziecko 
ma umożliwiony dostęp do nauki. Należy tyl­
ko odpowiednio rozwiązać problem dowozu 
dzieci do szkół zbiorowych. Dzieci z dalszych 
okolic powinny być dowożone krytymi woza­
mi. Jest to obowiązek Komitetów Rodziciel­
skich przy udziale czynnika społecznego. 
W szybkim tempie postępuje likwidacja szkół 
typu niższego, przedwojennego, — czkały te 
otrzj mu ja wyższy . stopień organizacyjny.

W roku 1939 było w powiecie 42 szkoły 4-kla- 
sowe, podczas gdy obecnie jest ich tylno 17, 
natomiast liczba szkół 7-klasowych w: rosła 
z 4 do 31. Jeśli chodzi o wypełnianie obowiąz­
ku zapisów do sznoły, to na 6519 dzieci nie 
stawiło się do kl. I tylko 39. Są to przeważnie 
dzieci upośledzone, jak np. głuchoniemi. Na 
dzieci te trzeba zwrócić uwagę i skierować je 
do odpowiednich zakładów.

Poruszona była w referacie również opieka 
nad zdrowiem dziecka. Ostatnie badania wy­
kazały, że 30 procent dzieci jest zagrożonych 
gruźlicą. Dlatego nauczyciel winien zwracać 
uwagę na czystość, ubranie oraz na dożywia­
nie dziecka w szkole. Sprawy te wmny być 
wspólnie omawiane z Komitetami Rodzicielski­
mi. Poza tym należy zwracać uwagę, aby 
dzieci nie były za bardzo wykorzystywane 
przy pasieniu bydła czy innej pracy. Każde 
dziecko winno skończyć 7-klasową rzkołę pod­
stawową. Należy opieką otoczyć sieroty i pól- 
sieroty.

W dyskusji, w której zabierało głos wielu 
przedstawicieli nauczycielstwa, przebijało Łro- 
zumienie ważności zadań, jakie stoją przed 
nauczycielstwem. Należy zwrócić baczną uwa­
gę na wychowawozo-ideologiczną stronę wy­
chowania młodzieży. Szczególną opieką nale­
ży otoczyć zdolną młodzież chiopsuą i robot­
niczą — oto główne akcenty dyskusji

Fr,

-  pisze »Stewe Pow szechne*

W piśm ie codziennym  postępow ych ka­
tolików „Słowo Powszechne" uuazał się 
arty k u ł określający stanow isko redakcji 
w  spraw ie w zajem nych stosunków  mię­
dzy Kościołem a Państw em . Z artyku łu  
tego przytaczam y kilka w yjątków :

Od dłuższego już czasu obserw ujem y 
tak  na  aerem e m iędzynarodowym , m. in. 
w  W atykanie, jak  i na  zachodnich te re ­
nach byłej Rzeszy, niepokojące m anew ry 
katolików  niem ieckich. W stosunku do 
poczynań katolików  niem ieckich »zereg 
katolików  polskich mogło żywić pewne 
złudzenia, mogło oczekiwać, ż« w łaśnie 
katolicy w Niemczech pierw si najg łębiej 
zrozum ieją i najpełn iejsze w yciągną kon­
sekw encje ze zbrodni dokonanych przti 
Niemców w  ostatn iej w ojnie. Dzisiaj, po 
pow staniu sztucznego państw a Niemiec 
Zachodnich, opartego o najbardziej kapi­
talistyczne, m ilitarystyczne i rew izjonis­
tyczne elem enty społeczne, firm ow ana 
oficjalnie przez p artię  katolicką, żadnych 
już złudzeń, ani wątpliwości żywić m a 
można i n ie wolno. Heuss i Adenauer, 
przywódcy katolików  niem ieckich, w  
swych pierw szych przem ów ieniach poru­
szyli spraw ę odebrania Polsce je j Ziem 
Zachodnich. Heuss, jako głowa uowokra> 
owan, go przez Anglosasów państw a przw- 
jeżdżał przez ulice „stolicy", Bonn, ude­
korow ane flagam i papieskim i, jak  gdyby 
tym  gestem  odnowione zostać miało Św ię­
te  Cesarstw o N arodu Niemieckiego, opar­
te  tym  razem  na idei rew anżu i społecz­
nym  program ie kapitalistycznym .

Dlaczego o ryCh  groźnych fak tach  przy­
pom inam y? Poniew aż skutkiem  zdrady 
katolików  niem ieckich pow staje sugestia, 
że m irja Kość: ił a katolickiego jest, lub 
daje się wiązać ze św iatem  kapitalistycz­
nym , ze św iatem  wyzysku, agresji i  
krzywdy.

W te j chwili jest spraw ą n ie tylko poi. 
ską, lecz spraw ą całego katolicyzm u, w y­
kazanie przez fakty , że w  k ra ju , w  któ­
rym  budują się podstaw y socjalizm u, k a­
tolicy chcą i mogą w  te j budowie wziąć 
idział. Chodzi o w ykazanie orze- fakty, 

że Kościół katolicki jako insty tucja  m o u  
w  k ra ju  socjalistycznym  rozw ijać się swo­
bodnie, może znaleźć głębsze podstaw y 
sw ej działalności, niż w  bezbożnym ustro­
ju  kapitalistycznym . Że współcześni kato­
licy są siłą postępu, nie wstecznictwa

Tak przyw ódcy rew izjonistycznych N!o- 
mieć, jak  i ich mocodawcy m arzą o  woj­
nie relig ijnej w  Polsce i u d ają  przyjaciół 
Episkopatu polskiego. Tym  w szystkim  cy­
nicznym  wrogom  pokoju, relig ii i nasze­
go narodu trzeba dać jasną, niedw uznacz­
n ą  odpowiedź: Na katolików  polskich nie 
rachujcie, panowie!

(Dalszy ciąg ze str. 9-ej)
f— Wszak uśpiliśm y go chloroformem!
—i Tak, uśpiliśm y, jednak mimo w szyst­

ko to jest straszne!... A le bardzo się cie­
szę...

N azajutrz rano P asteu r cdjviedził sw e­
go pacjenta. P ies przyw itał go m erdaniem  
ogona. Samopoczucie jego było świetne. 
Zalepiona p lastrem  dziura w czaszce jak 
widać nie spraw iała m u bólu.

P asteu r odwiedzał psa codziennie. Pies 
łasił się do niego lizał m u ręce. Uczony 
spuszczał oczy, gnębiony w yrzutam i su­
mienia. Cieszył się, że pies jest zdrów, a 
zarazem  z niecierpliw ością czekał na tę 
chwilę, kiedy zachoruje. Chwila ta  nade­
szła — pies zachorował na  wściekliznę 
w  dwa tygodnie po operacji.

Tak więc sposób szczepienia wścieklizny 
został znaleziony, okres inkubacyjny cho­
roby skrócony. Ale czyz celem uczonego 
było szczepienie choroby i przyśpieszenie 
jej rozwoju? Celem ostatecznym  było za­
pobieganie chorobie przy pomocy szcze­
pień ochronnych. Lecz do szczepień 
ochronnych potrze oa osłabionej hodowli 
wścieklizny. A hodowlę osłabioną o trz y  
m uje się z hodowli o pełnej jadowitości. 
Zatem  przede wszystkim  potrzebna jest 
czysta hodowla. Hodowla, posiadająca ści 
śle określoną siłę, działającą zawsze jedna 
kowo, w  tym  samym, ściśle określonym  
czasie.

Zadanie staw ało się coraz bardziej skom 
plikowane. Jak  otrzym ać hodowlę choro­
by? Umieśctó m ikroba, k tó ry  w yw ołuje

chorobę, w  odpowiedniej dla niego 
żywce. A skoro miicroo, w yw ołujący cho­
robę, n ie został znaleziony?

K iedy P asteu r baaał wągliK, zauważył, 
że osłaDiona hodowla Paicterydyj, n ie ' 
szkodliwa dia dorosłycn swineK morskich, 
jes t zaibójcza dla nowonarodzonych. P a ­
s teu r zaszczepił nowonarodzonej śwince 
osłabioną hodowlę w ąguka. Swirma zdecn- 
ła. W krw i je j P asteu r znalazł uakterydie 
bardziej żywotne, bardziej jadow ite niż 
te, k tóre żyły w  hodowh, użytej do sżcze' 
pienia. P asteu r w ziął krew zdechłego 
zw ierzątka i zaszczepił tę  krew  drugiej 
śwince m orskiej. Ta druga św inka była 
nieco starsza od pierw szej. W trzy  ani do  
szczepieniu św inka zdechła na wąglik. 
K rew  drugiej św inki zaw ierała b a k te ry  
die silniejsze, bardziej jadow ite, aniżeli 
użyta pierw otnie hodowla, a naw et krew  
pierw szej, nowonarodzonej, świnki. K rew  
di ugiej św inki zaszczepił P asteu r trzeciej 
śwince. I trzecia św inka zdechła. K rew  jej 
zawierała bakterie  jeszcze bardziej żywot 
ne, jeszcze groźniejsze.

Tak więc P asteu r w strzykiw ał krew 
pierwszej św inki — drugiej, krew  drugiej 
— trzeciej, krew  trzecie j—  czw artej i tak  
dalej. Za każdym  razem  otrzym yw ał ci 
raz bardziej jadow ite ■Kkrooy wąglika. 
Przeszedłszy przez szereg żywych orga* 
mzmow, m ikrob wąglika wzmacniał się. 
W w yniku całego szeregu kolejnych szcze 
pień osłabiona bakterydia przeistaczała się 
w bakterydię o pełnej w iiu lencji, zdolną 
do zabicia nie tylko dorosłej św inki m or­
skiej, lecz naw et owcy. A co najważniej"

sze, w irulencja otrzym anej na ostatku  
bakterydii byia zawsze ściśle określona.

W bakteriologii taka m etoda wzmaciiia- 
n ia  m  kroDów nazyw a się m etodą pasażów, 
od irancuskiego słow a „passer" -  - prze 
cnodzić. Nazwę tę  otrzym aia dna dlatego, 
że p rzy  stosow aniu je; m ikrob przechodzi 
kolejno przez szereg organizmów.

Aby móc zastosować m etodę pasażów, 
bakteriolog m usi mieć hodowlę m ikroba. 
P asteu r hodowli m ikroba wścieklizny nie 
posaadał. Aie właśnie dlatego, że hodowli 
tej nie posiadał, chciał zastosow ać m tw  
pasażów. Wszak to najlepszy sposób olrzy 
m ania jad u  wścieklizny, zawsze jednako­
wo szybko działającego! A le jak  tu  zasto ' 
sować tę  metodę? a leż  w nader prosty  
sposób: Przecież ma on możność zaszcze­
pienia zw ierzęciu jadu  wścieklizny. Prze" 
cież potrafi wywołać wściekliznę, i to w 
niezawodny sposób, chociaż do te j pory 
n ie  odkry ł tajem niczego m ikroba.

P asteu r zaszczepił królikowi rozcieńczo 
na m asę mózgu wściekłego psa. K rólik 
zdechLpo upływ ie miesiąca. Uczony otwo 
rzy ł czaszkę zdechłego królika, zaczerpnął 
z niej trochę m asy mózgu, roz tarł ją  w 
sterylizow anej wodzie i zaszczepił drugie ' 
mu królikowi. D rugi królik  zdechł przed 
upływ em  miesiąca. Trzeci —  jeszcze 
wcześniej. Dwudziesty pierwszy królik 
zdechł szóstego dnia po szczepieniu. Skró ' 
cić tego term inu  już się n ie udało. W tym  
sam ym  term inie zdechł i dwudziesty dru - . 
gi królik i trzydziesty.

Zatem  odrobina substancji mózgowej, 
w ydobytej z czaszki zdechłego na w ście'

kliznę królika, k tóry  był dwu Iziestym  
pierw szym  w długim  szeregu pasażerów , 
jes t niezaw odnym  jadem  wścieklizny, dzia 
łającym  z zawsze jednakow ą siłą. Jadem  
o ściśle określonej w irulencji. Jad  ten , na  
zw any przez Pasteura w irusem  wściekli­
zny, w  zupełności zastępuje hodowlą mi* 
krooa.

Rozwiązanie problem u wścieklizny spró 
wadziło się w ięc do tego, by otrzym ać 
w irus wścieklizny tak  osłabiony, że z ja ­
du  przem ieniłby się w odtrutkę.

X XII.
W ŚCIEKŁA KOM ISJA

L aboratorium  przypom inało kuchn ią 
czarownicy. W przezroczystych słoikach 
czerniła się krzepnąca k rew  zaraź m ych 
zwierząt. Na szklanych p iy tkach  błyszcza 
ły kropelki ropy. W porcelanow ych fili ' 
zaneczKach przechow yw ano gęstą, lepką 
ślinę. W brzuchatych kolbach — mocz i 
sok żołądkowy. W specjalnych skrzynkach 
rozstaw ione były flasz eczki z hodowlami. 
W yglądały one jak  flakony kosztownych 
likierów. Jednak  łyk takiego lik ieru  w y­
starczał, by w ypraw ić człowieka na tam* 
ten św iat — żyły w nim  i rozm nażały się 
milion> śm iercionośnych bak tery j. W in ­
nych skrzynkach były  umieszczone fla* 
szeczki z osłabionym i hodowlam i oswojo­
nych niejako m ikrobów  w ąglika i kurzej 
cholery. Po te flaszeczki przyjeżdżali lu* 
dzie ze w szystkich krańców  Francji. Zwła 
szcza hodowcy bydła chętnie korzystali ze 
szczepionek ochronnych Pasteura.

(D. c. n.J
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Zw iązek Radziecki wzywa do zawarcia paktu pokojowego W Chinach 
powitają Rząd Ludowy

Pierw sze dni obrad obecnej sesji Zgro­
m adzenia Ogólnego Narodów Zjednoczo­
nych w ypełniła dyskusja ogólna. W czasie 
tej dyskusji zabrał głos przewodniczący 
delegacji radzieckiej m in ister W yszyński, 
k tó ry  wygłosił dłuższe przemówienie. 
S tw ierdził on między innym i, że większość 
*nglo _ am erykańska n ie  tylko nie dąży do 
wzmocnienia O. N. Z., lecz przeciw nie 
działa w  k ierunku  obniżenia jej au to ry te­
tu  i podważenia jej podstaw. S tany Zjed­
noczone i W. B rytan ia p o m ija ją  O. N. Z. 
i często działają przeciwko niej narusza­
jąc  K artę  O. N. Z., czego dowodem jest po­
w ołanie t. zw. „małego zgromadzenia", 
utw orzenie kom isji bałkańskiej i koreań­
skiej, oraz nieustająca kam pania przeciw 
zasadzie jednom yślności stałych członków 
Rady Bezpieczeństwa.

Om aw iając pak t atlantycki, m inister 
W yszyński stw ierdził, że pakt ten stanowi 
bezpośrednie pogwałcenie K arty  O. N. Z., 
w ykazując równocześnie jego agresyw ny 
charakter. Zm ierza on buwiem  do zastra­
szenia tych państw , k tóre nie podporząd­
kow ują się dyktatow i Anglo . A m eryka­
nów, dążących do panow ania nad światem .

Mówiąc o planie M arshalla min. W y­
szyński stw ierdził, że p lan ten przyniósł 
w ielkie zyski am erykańskim  monopolom 
kapitalistycznym , natom iast zrujnow ał go­
spodarkę państw  zachodnio _ europejskich, 
czego dowodem jest w ielki spadek p roduk­
cji przem ysłow ej i w zrost bezrobocia w  
tych  krajach. M inister W yszyński p o d k re­
ślił przy tym , że w przeciw ieństw ie do 
k ra jów  Europy zachodniej w Zw iązku R a­
dzieckim i k ra jach  dem okracji ludowej 
w idzi się potężny rozmach, szybki rozwój 
wszystkich gałęzi gospodarki narodow ej, 
k tórem u tow arzyszy olbrzym i wzrost do­
b roby tu  najszerszych m as ludności.
■ W dalszym  ciągu swego przem ówienia 

min. W yszyński wykazał, że polityka S ta­
nów  Zjednoczonych i W. B rytanii zmierza 
do w yw ołania nowej wojny, czego dowo­
dem  jest tw orzenie bloków wojskowych, 
wyścig zbrojeń i wzmożona propaganda 
w ojenna popierana przez rządy tych k ra ­
jów, pomimo jednom yślnej uchw ały Zgro­
m adzenia Ogólnego O. N. Z., potępiającej 
tego rodzaju propagandę.

N atom iast Związek Radziecki — stw ier­
dził min. W yszyński — broni niezm iennie 
pokoju, dąży do podniesienia au to ry te tu  
O. N. Z. i rozw ijania w spółpracy m iędzy­
narodowej. Dlatego w chwili obecnej, gdy 
tu-wa m obilizacja sił agresyw nych, Związek 
Radziecki uw aża za stosowne podnieść głos 
przeciw  przygotow aniom  podżegaczy wo­
jennych. W skazując na rosnące siły poko­
ju  w e w szystkich krajach, min. W yszyński 
stw ierdził, że obowiązkiem O. N. Z. jest 
przyłączyć swój głos do głosów w ielu m i­
lionów ludzi, w ystępujących przeciwko 
w ojnie. Kończąc swe przem ówienie m ini­
s te r  W yszyński przedstaw ił Zgrom adzeniu 
w nioski delegacji radzieckiej o potępienie 
propagandy w ojennej i polityki tworzenia 
bloków agresyw nych, uchw alenie bez­
względnego zakazu używ ania broni atom o­
w ej oraz o wezw anie 5 m ocarstw  stałych

członków Rady Bezpieczeństwa do zaw ar­
cia paktu  pokoju.

Propozycje radzieckie przedstaw ione 
przez mm. W yszyńskiego poparł w  swoim 
przem ówieniu przewodniczący delegacji 
polskiej am basador W ierbłowski. S tw ier­
dził on m iędzy innym i, że w brew  postano ■ 
wieniom  Poczdamu w  zachodnich N iem ­
czech pod opieką Anglo .  A m erykanów  
doszły do w ładzy elem enty hitlerow skie, 
szowinistyczne i rew izjonistyczne. Mówca 
stw ierdził, że Kadłubowe państwo zachod­
nio - niem ieckie stanowi groźbę nie tyiko 
dla sąsiadów Niemiec, ale że w  przyszłości 
mogą one stać się groźne dla ich twórców 
i opiekunów.

W dalszym ciągu swego przem ów ienia 
delegat polski wypowiedział się za przy­
jęciem propozycji radzieckiej, stw ierdza­
jąc, że stanow i ona konkretny w kład w  
dzieło ugruntow ania pokoju i została z 
entuzjazm em  przyję ta  przez m asy pracu­
jące w całym  świecie. A m basador W ier­
błowski zakończył swoje przem ówienie 
stw ierdzeniem , że w  dziesiątą rocznicę na- 
jazau  h itlerow skiego ' i w ybuchu drugiej 
wojny światowej cały naród polski stoi w 
pierw szych szeregach walczących o usu ­
nięcie widm a wojuy i o pokój.

Propozycje radzieckie poparli rów nież j’al< już podaw aliśm y, pod  koniec ubie*
przedstawiciele Białorusi i Czechosłowacji. m '£siąca zebrała  się w Pekinie Po-

Przem ów ienie m inistra W yszyńskiego *'tyczn® K onferencja K onsultafyw na, któ
- i  j  • r * a  n r  / ' h w i l i  n K A c n a i  c n o ł n i  ^  »i przedstaw ione przez niego propozycje 
wywołały żywy oddźwięk w  opinii całego 
świata. Stanow ią one bowiem  nie tylko 
nowy, dalszy dowód pokojowej polityki 
Związku Radzieckiego, ale przedstaw iają 
one jasny i realny  program  umocnienia po. 
fcoju. W ymowa tych  propozycji jest tym  
silniejsza, że w ysunięte zostały one prawi© 
równocześnie z kom unikatem  Tassa, 
stw ierdzającym , że Związek Radziecki zna­
jąc od dwóch la t ta jem nicę broni atomo­
wej i m ając tę  broń do sw ej dyspozycji 
stoi na  stanow isku bezwzględnego zakazu 
jej używania, w  przeciw ieństw ie do im pe­
rialistów  am erykańskich, którzy grozili jej 
użyciem. Te fak ty  w niwecz obracają 
wszelkie w ykrę ty  propagandow e podżega­
czy wojennych. Zam iast rew elacji na te­
m at bom by atom owej, m in ister W yszyński 
przedłożył propozycje, 'którymi dowiódł 
jeszcze raz, że polityka Związku Radziec­
kiego jest zdecydowanie pokojowa i że 
ZSRR daleki jest od posługiw ania się 
„argum entam i atom owym i", jak  to chętnie 
czynią przy każdej sposobności politycy 
anglosascy.

Japonia bazą imperializmu amerykańskiego

W Anglii m ów ią o wyborach
Coraz częściej słyszy się obecnie w  An» 

gli tw ierdzenie, że wybory ,do tamtejsze* 
go parlam entu oclbędą się jeszcze w bie­
żącym roku. Konserwatyści np. przygo­
tow ują się do w yborów  w listopadzie, 
jakkolwiek labourzyści wypowiadali się 
dotychczas za rozpisaniem  wyborów do­
piero w  roku przyszłym. Do chwili obec­
nej kierownictwo Partii Pracy nie powzię 
ło jeszcze żadnej decyzji w związku z wy­
boram i. „Times” pisze jednak, że logika 
w ydarzeń zmusi rząd Partii Pracy do 
wcześniejszego rozpisania w yborów .

Powszechne jest m niem anie, że od ro ­
czenie wyborów o kilka miesięcy byłoby 
dla Partii Pracy niebezpieczne, gdyż w te­
dy ujaw nią się w całej pełni skutki dew a­
luacji funta. Już obecnie nastrój przecięt­
nego Anglika jest raczej nieprzychylny 
dla Partii Pracy. Stąd rosną szanse kon­
serwatystów, którzy juz obecnie tw ierdzą 
że wybory wygrają. Natom iast kierowni 
ctwo Partii Pracy jest głęboko zaniepo­
kojone zm ianą nastrojów  w społeczeń­
stwie.

Ostateczna decyzja co do w yborów  ma 
zapaść po powrocie Bevina z Ameryki.

Jak wiadomo, Japonia znajduje się obec­
nie pod okupacją amerykańską. Uchwały 
poczdamskie odnośnie Japonii przewidy­
wały, że będzie ona całkowicie rozbiojona 
a przemysł wojenny zniszczony. Ponadto 
ustalono w Poczdamie, że wszelkie decyzie 
w sprawie Japonii muszą być przyjmowane 
przez w szystkich członków Sojuszniczej 
R ady Kontroli, w  skład której wchodzą 
przedstawiciele Związku Radzieckiego, 
U S A , W . Brytanii, Chin i Australii.

Polityka Am erykanów na terenie Japo­
nii niczym nie różni się od polityki jaką 
prowadzą oni w Niem czech. Tak samo jak 
z Niemcami i z Japonią chcą odwlec w  nie­
skończoność zawarcie traktatu pokojowe­
go. A  poza tym czynią wszystko wprost 
przeciwnie, aniżeli przewidywały uchwały 
poczdamskie. W szechw ładny dowódca a- 
merykańsk:ch w ojsk okupacyjnych w  Ja­
ponii gen. Mac Arthur nie liczy się zupełnie 
z opinią przedstawicieli innych państw w  
Radzie Sojuszniczej i odrzuca wszelkie pro­
pozycje n:e tylko radzieckie, ale również 
i brytyjskie. N ie wykonane zostały rów­
nież uchwały dotyczące rozbrojenia. 
Oficjalnie wprawdzie armia japońska nie 
istnieje. Istrdeje za to policja uzbrojona na 
sposób w ojskow y i licząca dwa i pół razy 
więcej ludzi niż w czasie wojny. Ponadto, 
wedle wiadom ości podanej przez dziennik 
japoński „Asalci”, w  Japonii pozostało 301 
zakładów lotniczych i 178 fabryk zbroje­
niowych.

Poza tym polityka M ac Arthura idzie 
całkowicie po linii popierania elementów 
burżuazyjnych. Stąd też ugrupowania o 
charakterze szczerze demokratycznym i po­
stępowym  są przez « Am erykanów i po­

słuszny im reakcyjny rząd japoński zaw­
zięcie zwalczane. N iedaw no temu np. pod 
naciskiem M ac Arthura parlament japoń­
ski uchwalił ustawę o zakazie strajków. 
Idąc po linii interesów burżuazji japoń­
skiej, Amerykanie starają się przy jej po­
mocy opanować życie gospodarcze Japonii. 
Stąd też kapitaliści amerykańscy po woj­
nie inwestują poważne, sumy w  przemyśle 
japońskim, wykupują przedsiębiorstwa 
itp.

Jak dalece polityka Am erykanów w  Ja­
ponii podobna jest do polityki prowadzo­
nej przez nich w Zachodnich Niemczech, 
świadczy dobitnie forsowany przez Mac 
Arthura pian przywrócenia Japonii w szy­
stkich praw suwerennego państwa, pom i­
mo, że nie został z nią zawarty traktat po­
kojowy i jakoś na razie cicho o jego opra­
cowaniu. M ów i się np., że w niedługim  
czasie zostaną przywrócone japońskie pla­
cówki dyplomatyczne w krajach kapitali­
stycznych. Poza tym  Amerykanie dążą do 
zniesienia lokalnych władz sojuszniczych, 
których zadaniem jest kontrola nad w yk o­
nywaniem zaleceń władz sojuszniczych 
przez władze japońskie.

Te posunięcia usiłują Amerykanie uspra- 
wiedbwić twierdzeniem, jakoby Japonia 
była krajem już tak dalce demokratycz 
nym. że kontrola jest niepotrzebna. O czy­
wiście nie trzeba dodawać że ten zachwa­
lany i protegowany przez Am erykanów de- 
mokratyzm japoński jest tego sam ego po­
kroju, co demokratyzm p.p. Adenauera i 
Heussa w  zachodnich Niem czech. W i­
docznie, wedle planów amerykańskich, Ja­
ponia ma odegrać na dalekim wschodzie 
taką samą rolę, jak Trizonia w Europie.

AM ERYKANIE SZKOLĄ BYŁY CK 
HITLEROWCÓW. Jeden z dzienników 
holenderskich podał do wiadomości, że 
ostatnio wyjechało do Stanów Zjednoczo­
nych 250 b. oficerów arm ii hitlerow skiej. 
Oficerowie ci przejdą przeszkolenie w 
szkole specjalnej, czynnej przy am ery 
kańskim  sztabie generalnym  w Kansas.

TITOWCY MORDUJĄ. Włoska prasa 
doniosła w  ubiegłym  tygodniu, że na g ra­
nicy włosko - jugosłow iańskiej strażnicy 
jugosłowiańscy w ym ordowali w  bestialski 
sposób 50 przeciw ników  Ti to, usiłujących 
przedostać się na tery to rium  włoskie. Z 
g rupy uchodźców uszło z życiem zaledwie 
dwóch ludzi, którym  udało się zbiec na te ­
ry torium  Włoch.

POŻYCZKA W EW NĘTRZNA NA W Ę­
GRZECH. Rząd w ęgierski powziął uchw a-

kreśla, że pożyczka ta przyczyni się do bu ­
dowy socjalizm u na Węgrzech, do rozbu­
dowy przem ysłu i likw idacji zacofania w  
rolnictw ie oraz do podniesienia stopy ży­
ciowej m as ludowych.

PÓŁ MILIONA GÓRNIKÓW STRAJ­
KUJE W USA. W ubiegłym tygodniu w  
USA porzuciło pracę 500 tys. górników. 
Powodem  strajku jest odm ow a wpłat na 
fundusz społeczny i em erytalny górników 
ze strony pracodawców . Z podobnych 
przyczyn grozi w USA strajk robotników  
w przem yśle metalowym.

KONCERNY ZAMIAST DEKARTELI- 
ZACJI. W ładze am erykańskie w zachod­
nich Niemczech opracow ały plany, wedle 
których w miejsce dekartelizacji m aję 
powstać potężne koncerny. Zgodnie z 
tymi planam i m a powstać 15 zjednoczeń

łę o rozpisaniu pożyczki wewnętrznej na górniczych j 12 hutniczych. Dzięki inwe- 
sumę 500 milionów forintów  na cele reali- stycjom pieniężnym Am erykanie zapew - 
zacji 5-letniego planu gospodarczego. Rząd nili sobję większość akcji w projektowa- 
wydał w tej sprawie odezwę, w której pod- nych koncernach.

ra w chwili obecnej spełnia rolę tymcza­
sowego parlam entu Chin Ludowych. Na 
koferencji tej uchw alony zosiał statui o r­
ganizacyjny Chińskiej Republiki Ludowej 
i chińskiego centralnego rządu oraz pro­
gram Politycznej Konferencji Konsulta­
tywnej, który określa charakter Ludowej 
Republiki Chińskiej oraz ustala organa 
władzy państwowej, system wojskowy, po 
litykę gospodarczą, kulturalną i oświato­
wą, jak również polityką narodow ościo­
wą i zagraniczną Chin Ludowych.

Program  ten stw ierdza m. innymi, że 
Chińska Republika Ludowa fest pań­
stwem demokracji ludowej, opartym o 
dyktaturę ludowo - demokratyczną, pod 
kierownictwem klasy robotniczej, o  sojusz 
chłopsko • robotniczy i skupiającym 
wszystkie siły demokracp i wszystkie na­
rodowości w Chinadi.

Centralny rząd ludowy musi doprow a­
dzić wojnę wyzwoleńczą do końca i wy­
zwolić całe terytorium  Chin.

Chińska Republika Ludowa zniesie 
wszystkie upraw nienia krajów  im periali­
stycznych w Chinach, zniesie system feu­
dalny oraz przeobrazi Chiny z kraju rol­
niczego w kraj przem ysłowy. Ludność 
Chińskiej Republiki Ludowej m a zagwa­
rantow ane wszelkie praw a obywatelskie 
o raz wolność religii. Wszystkie narodo­
wości, wchodzące w skład Republiki Lu*- 
dowej Chin, korzystają z równych praw  
i obowiązków.

Zasadą zagranicznej polityki Chin Lu­
dowych jest zachow anie niepodległości, 
wolności i całości terytorialnej oraz su­
werenności kraju, poparcie dla m iędzy­
narodow ego pokoju i przyjaznej współ­
pracy między narodam i wszystkich kra­
jów oraz przeciwstawienie się imperia­
listycznej polityce agresji i wojny.

Na obecnej sesji Politycznej Konferen­
cji Konsultatywnej został również w ybra- 
np rząd centralny Chińskiej Republiki 
Ludowej. Na czele rządu stoi przewodni­
czący K. C. Komunistycznej Partii Chin 
Mno - Tse - Tung. Ponad to w skład rzą 
du wchodzi 6 wiceprzewodniczących i 
56 członków.

Stolicą Chińskiej Republiki Ludowej 
obrano Pekin.

X

Równocześnie z organizacją republik! 
i w ładzy ludowej w wyzwolonych Chi­
nach walka o wyzwozenie reszty ziem 
chińskich spod władzy Kuomintangu to­
czy się dalej W ubiegłym tygodniu trzy 
arm ie chińskich wojsk ludowych rozpo­
częły natarcie w prowincji Kwantung, w  
której znajduje się obecna siedziba Kuo- 
mintangu Kanton. W połowie ubiegłego 
tygodnia czołowe oddziały w ojsk ludo­
wych znajdow ały się w  odległości 90 mil 
od Kantonu.

Poza tym wojska ludowe odniosły sze­
reg sukcesów na innych odcinkach fron­
tu. W Mongolii W ewnętrznej, w prow in­
cji Ningsia, wojska kuom intangu przeszły 
na stronę armii ludowej. Wojska ludowe 
zagrażają również najbogatszym w Chi­
nach terenom  naftowym położonym  w 
pobliżu Yumen. #

W związku z beznadziejną sytuacją na 
froncie władze Kuomintangu czyni^ przy 
gotowania do opuszczenia Kantonu, za­
m ierzając się przenieść do Czung * Kingu 
lub na Formozę. Sytuacja finasowa rządu 
Czang - Kai - Szeka jest rozpaczliwa. Po 
nieważ ludność terenów  podległych jesz­
cze Kuomintangowi nie chce płacić po­
datków , Czang - Kai - Szek wyprzedaje 
zapasy złota, aby móc pokryć wydatki. 
Jak twierdzą rzeczoznawcy, zapasy złota 
srebra i walut obcych będące w  rękach 
Kuomintangu w niedługim czasie się wy­
czerpią i nie będzie już czym opłacać lot­
ników japońskich czy innych zagranicz­
nych specjalistów wojskowych, przy po ­
mocy których Czang - Kai « Szek usiłuje 
prowadzić bratobójczą wojnę.
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Konferencja oświatowo P S L i S L
W  dniu 29 września br. odbyła się w 1. że analfabetyzm, spuścizna rządów  

W arszawie konferencja W ojew ódzkich obszarniczo - kapitalistycznych, w ynik
'W yd zia łów  Oświatowych PSL  i SL. W  
konferencji z władz naczelnych stronnictw  
wzięli udział: z SL prezes min. W incenty  
Baranowski, sekrttarz generalny wicepre­
mier A ntoni Korzycki, sekretaęz poseł 
A leksander Juszkiewicz, kierownik W y ­
działu Jan Szkop, z-cy kierownika St. Ga- 
jowniczek i Garstecki; z PSL — wicepre­
zes Jan M adejczyk, skarbnik Jan D ębski, 
kierownik W ydzia łu  Feliks Popławski i 
z-cy kierownika — W awrzyniec D usza ' 
Jan M akaruk.

Referaty w ygłosili: W acław Schayer — 
zastępca Pełnomocnika Rządu do W alki z 
Analfabetyzm em  i W ładysław  Kurkiewicz 
— dyrektor Biura Pełnomocnika Rządu do 
W alk i z Analfabetyzmem.

Po referatach i ożyw ion e1 dyskusji, ze­
brani uchwalili rezolucję, która m. in. g ło ­
si:

krzyw dy społecznej i niedostatecznego roz 
woju szkolnictwa, dotknął szczególnie' 
wieś;

PSL O W C Y  
ODGRUZOW UJĄ WARSZAWĘ

W  dniu 30 września br. przy ulicy Ku­
pieckiej w pobliżu pomnika bohaterskich 
obrońców Getta, piacownicy Sekretariatu 
N aczelnego Polskiego Stronnictwa L udo­
wego oraz pracownicy Spółdzielni W y ­
dawniczej „Chłopski Świat” w  ramach 
miesiąca odbudowy W arszaw y włożyli swój 
w kład przy odgruzowywaniu naszej ludo­
wej Stolicy. N a  czele, ponad 200 osobowego

-  . j .  , -o j  1 • u • zespołu, widać było naczelne władze PSL:
2 ze podjęta przez Rząd akcja walki z sekrctatza naczel' Kazimierza Ba-

i ł l H h f l t T r ł w i f l w i  f i e m i r t  I r r ł t ł t ł i H n  ( • n n U e ' ? -  i

nactia, piczesa R ady Naczelnej PSL pos. 
Czesława W ycecńa, wiceprezesów N K W  
PSL Bronisława W arownego, Jana M a­
dę jeżyka i Jana Dom ańsk.ego, zastępcę 
sekretarza naczelnego, dr. Bronisława 
Thomasa, członka prezydium N K W  PSL  
Romana Gesinga i Jerzego Górszczyka.

analfabetyzmem usuwa krzywdę społecz­
ną wielu m ilionów ludzi i pozwala im na 
świadome i bardziej twórcze włączenie się 
do budownictwa Polski Ludowej.

W  związku z tym  zebrany aktyw SL i 
PSL postanawia:

1. W łączyć się do podjętej przez Rząd 
akcji w szystkim i siłami obu Stronnictw  
Ludowych;

2. Zmobilizować opinię publiczną w o­
kół tei akcji;

3. W ziąć czynny udział w Komisjach 
Społecznych do walki z analfabetyzmem  
na w szystkich stopniach oiganizacyjnych;

Kongres Stronnictwa Demokratycznego
D nia 30 września br. rozpoczął się w  

W arszaw ie 3 dniow y Kongres Stronnictwa 
Dem okratycznego. N a kongres p rzybyli 
delegaci stronnictwa z całego kraju, przed 
stawiciele władz naczelnych partii politycz­
nych oraz delegaci zagraniczni. W  imieniu 
Rządu RP. Kongres powitał premier Józef 
Cyrankiewicz, podkreślając w  czasie swego  
przemówienia wkład Stronnictwa D em o­
kratycznego w  walkę mas ludow ych o 
umocnienie w ładzy ludowej w  Polsce

W  czasie trwania obrad Kongres otrzy 
mał list od Prezydenta RP. Bolesława 
Bieruta, w  którym Prezydent przekazał 
Kongresowi pozdrowienia i życzenia 
owocnych obrad. List Prezydenta podkre­
ślił również rolę Stronnictwa Dem okra­
tycznego w  pogłębianiu świadom ości znacz­
nych grup inteligencji i rzemiosła, w  kie­
runku przebudowy, społecznej w duchu 
sprawiedliwości, postępu i pokoju.

W  imieniu obu stronnictw ludowych  
powitał Kongres prezes SL min. W incenty

Baranowski mówiąc m. in.: „D ziś droga
waszego stronnictwa i nasza droga biegną 
w jednym  kierunku — walki o pokój, sta­
łego umacniania i pogłębiania braterskiego 
sojuszu ze Związkiem Radzieckim, krajami 
demokracji ludowej ze wszystkim i ludami 
walczącymi o wolność i sprawiedliwość, 
wytrwałej, owocnej pracy nad przebudową 
i rozbudową naszego gospodarstwa naro­
dowego.

N a zbrodniczą grę światowego imperia­
lizmu — my. ludowcy, odpowiadamy zjed­
noczeniem naszych sił ludowych SL i PSL. 
O dpow iedzią naszą jest również pogłębie­
nie sojuszu mas chłopskich z klasą robot­
niczą," dźwiganie drobnych i średnich go­
spodarstw rolnych na w yższy  poziom tech­
niki i kultury rolnej, zakładanie spółdziel­
ni produkcyjnych, pogłętutuit św iado­
mości w śród mas chłopskich, wielkiej i 
przodującej roli w  walce o pokó', o wolność 
i sprawiedliwość naszego wschodniego są­
siada — Związku R adzieckiego”.

Studenci polscy na studiach w ZSRR
D o  M osk w y przybyło w  ostatnich 

dniach wrześn.a 200 polskich studentów, 
którzy będą studiować na w yższych uczel­
niach radzieckich. Przybyłych serdecznie 
powitali przedstawiciele M inisterstwa  
Szkolnictwa W yższego  ZS RR oraz przed­
stawiciele ambasady R.P. w  M oskwie. 
N ie  mniej serdecznie przyjęli naszych stu­
dentów ich radzieccy koledzy, udzielając 
im gościny w  tzw. „D om u Konuinj ”, Jest 
to jeden z wielkich dom ów akademickich 
w  M oskw ie.

D nia 27 września przybyli studenci do 
ambasady R.P., gdzie przywitał 'ch w imie­
niu polskiej placówki dyplomatycznej 
J. Zambrowicz. W  odpow iedzi na pow i­

tanie zabrał głos przedstawiciel studentów  
T ym iński, stwierdzając, że studenci po l­
scy są szczęśliw i, że mogą stud ować w 
stolicy bratniego Związku Radzieckiego. 
Zebrani studenci wznieśli entuzjastyczne 
okrzyki na cześć w ielkiego przyjaciela na­
rodu polskiego Generalissimusa Stalina, 
na cześć Prezydenta R .P. Bolesławca B ie­
ruta oraz odśpiewali „Hym n M łodzieży  
Dem okratycznej”.

W śród  studentów przeważającą w ięk­
szość stanowią synowie chłopów i robot­
ników. M iędzy innymi studiować w  M o ­
skwie będzie Tadeusz Pstrowski, syn 
zmarłego inicjatora współzawodnictwa pra­
cy W incentego Pstrowskiego.

Delegacja radz ieck ie j w W arszaw ie
D o W arszaw y przybyła dnia 30 wrze­

śnie br. 5-osobowa delegacja Komsomołu, 
która reprezentuje młodzież radziecką na 
Krajowej Konferencji M łodych Patriotów- 
B ojow ników  o Pokój. N a lotnisku goś^ 
radzieckich oczekiwali przedstawiciele 
Zarządu G łów nego Z M P  z przewodniczą­
cym Z. G . Z M P  M atwinem, sekretarzem  
Z. G. Z M P  M orawskim na czele oraz licz­
na grupa m łodzieży Stolicy. N a lotnisku  
obecny był również ambasador Z SR R  w  
W arszawie W ik to ł  Lelriediew .

G ości radzieckich powitał serdecznie

przewodniczący Zarządu G łównego ZM P  
—  W ładysław  M ahvin W  odpowiedzi 
przewodniczący delegacji radzieckiej — 
A leksander Szelepin przekazł serdeczne 
pozdrowienia ed m łodzieży Związku Ra­
dzieckiego i wyraził przekonanie, że K o n ­
ferencja M łodych Patriotów zjednoczy ca­
łą młodzież pclską dla sprawy socjalizm:- 
i pokoju.

D o W arszaw y przybyli również przed­
stawiciele m łodzieży Czechosłowacji, Ru­
munii, M alajów, Iranu, A rgentyny i W o l­
nej M łodz;eży Niem ieckiej.

£*6# miliona złotych od Prezydenta R 
na budową kościoła

KLĘSKA SZKODNIKÓW
W  swoun czasie pisaliśm y o  podjęciu 

akcji zwalczania szkodników  leśnych, k tó­
re niszczyły olbrzymie połacie naszych la­
sów. D zięk i niezmordowanym w ysiłkom  
leśników, przy użyciu nowoczesnych spo­
sobów  walki chemicznej z pomocą lot ■ 
nictwa, klęska pasożytów  leśnych została 
zwalczona.

Najgroźniejszym  wrogiem  lasów buł 
kornik drukarz, który zaatakował około
100.000 ha obszaru leśnego na terenie ca­
łego kraju. Ze szkodnikiem  ty™ walczo­
no w  ten sposób, że na zagrożonych tere­
nach założono ok. 2 i pół miliona drzew- 
pułapek, na których niszczono larwy owa­
da.

W alkę z drugim szkodnikiem , osnują 
gwiaździstą, prowadzono przy pom ocy sa­
m olotów rozpylających środki trujące nad 
obszarem zagrożonych lasów. W  roku 
bieżącym rozpylono przeszło 600 tys. k ilo­
gramów arsen;anu, niszcząc zupełnie 
szkodnika.

BOGATE ZBIORY TYTONIU

We w rześniu rozpoczęły się dostaw y  
liści tytoniow ych do stacji skupu P olsk ie­
go M onopolu Tytoniow ego, których ma­
m y w e  w szystkich  o Kręgach u p ia w y  ty to ­
niu 34. R olnicy przekonali się  o korzyś­
ciach płynących z uprawy, czego dowo­
dem  jest ich wzrastająca liczba, która w  
bmżącym roku w ynosi 80 000 plantatorów.

P rzeciętny aochód brutto z jednego ha 
plantacji w ynosi około 300.000* zł. a n ie­
k iedy przekracza naw et 800.000 zł., zależ­
n ie od staranności upraw y i gatunku ty ­
toniu.

Ogólna wartość tegorocznego zbioru ty ­
toniu w ynosi około 4 m iliardy złotych.

PLAN SZEŚCIOLETNI W YKONAJĄ 
LUDZIE TRZEŹW I

Społeczny K om itet do Walki z A lkoho­
lizm em  zorganizował ostatnio dw udniow y  
kurs z udziałem  w ybitnych  działaczy spo­
łecznych i sekretarzy Rad Zakładowych  
z całego kraju. W w yniku  obrad pośw ię­
conych w alce z klęską społeczną, jaką jest 
alkoholizm , uchw alono rezolucje, która 
głosi:

„Zebrani na krajowej naradzie Społecz­
nych K om itetów  do W alki z A lkoholiz­
mem, rozum iejąc i doceniając znaczenie 
budowy ustroju socjalistycznego w  Polsce, 
oświadczają, że aktją m asową Społecz­
nych K om itetów  przyczyniać się  będą do 
podniesienia w ydajności pracy przez 
współzaw odnictw o, do ugruntow ania w ła­
dzy ludu pracującego m iast i wsi.

Plan sześcioletni w ykonają ludzie trzeź­
wi, pijaństw o będzie tępione w  zakładach  
pracy”.

ZA ZBRODNIE WOJENNE KARA
Przed -Sądem Apelacyjnym  w  Lodzi to­

czył się ostatnio proces przeciw Niem cow i 
A lfredow i Strombergowi, który w  czasie 
okupacji przeprowadzał likwidację ludno­
ści żydowskiej w  łódzkim  getcie. W yróż­
nił się on okrucieństwem w  czasie k .td y  
kierował akcją wysiedleńczą do obozów  
śmierci 160.000 Żydów .

W  czasie wysiedlania okclo 600 dzieci 
z prewentorium dla płucno-chorych 
Stromberg kazał zrzucać chore dzieci oknem  
z w ysokości drugiego piętra.

Sąd skazał Stiomberga na karę śmierci.

NOW I OFICEROW IE MARYNARKI
W O JEN N EJ

Dnia 25 w rześnia br. odbyła się  pierw ­
sza po wojnie promocja oficerów  w  Szko­
le  Marynarki W ojennej. W uroczystości 
w ziął udział M arszałek Polski M ichał Ży­
m ierski.

Po uroczystej promodji, której dokonał 
M arszałek, przed front oddziałów m aryna­
rzy w ystąpiła załoga holow nika „Mistrz", 
która w  lipcu br. uratowała podczas ka­
tastrofy S /s  „Anna" 52 pasażerów statku. 
M arszałek udekorował dzielnych m ary­
narzy w  im ieniu Prezydenta R.P. złotym i 
i srebrnym i Krzyżam i Zasługi. Po deko­
racji w ojewoda gdański inż. Zrałek w rę­
czył zasłużonym  m arynarzom  podarunki 
od społeczeństw a W ybrzeża.

Odpowiedzi ‘ R edakcji
Gromada P o ręb a  M ała w pow. now osądeckim ' 

L ist W asz opisujący  przebieg k lasyfikacji g ru n ­

tów  w W aszej wsi p rzekazaliśm y W ydziałow i 
E konom icznem u PSL, k tó ry  tę spraw ę przedłoży 

Głównej Kom isji K lasyfikacy jnej w W arszaw ie. 

Na tem at k lasy fikacji g run tów  zam iejzozan.y dal­

sze w yjaśn ien ia  w dzisiejszym  num erze naszego 

pism a.

Czytelnik z pow puław skiego: Spraw a jes t cięż­
ka, a jesl ona wynikiem  tego, że qv. -obyw atel 
uległ g łupie ' p ropagandzie  reakcy jne j, czego dziś 
aam żału je  Sa...i piszecie: Jest to przestępstw o
svobec Ojczyzny, przestępstw o, k tó re  p rzynosi 
h ańbę  siprawcy Rzecz jasna spraw ca poniesie k a ­
rę — jak  sądzić m ożna — do trzech la t w ięzienia, 
jeśli nie istn ie ją  okoliczności zao strzające  tę k arę  
(co ów obyw atel rob ił przez osta tn ie  la ta?  z cze­
go żył?). Żadna am nestia  nie p rzysługuje. Niech 
się zw róci do m iejscow ego RKU i W ładz B ezpie­
czeństw a.

Ob. Br. Kuch. w pow łaskim : L ist przelkazalii- 
m y adw okatow i. O trzym acie odpow iedź listow nie.

Ob. K iełbasa Zdzisław  w Oleśnicy: D rukow an ie
powieści w odcinkach książkow ych jest u nas nie­
m ożliw e ze względów technicznych. Jeśli chodzi 
o imtsresu ącą W as hodow lę królików , to a rty k u ł 
na  ten tem at zam ieścim y w jednym  z następnych  
num erów  naszego pism a Tam  też dow iecie się o 
l ite ra tu rze  na ten tem at. In fo rm ac ji w spraw ie  
N arodow ego W ydan ia  dzieł Adam a M ickiewicza 
udzieli W am  Spółdzielnia W ydaw nicza „CzyteLnik" 
— W arszaw a, ni. D aszyńskiego 14.

Ob. Śmigiel F ranciszek  w L uszkow sku pow. 

św iecieńskiego: Piszecie, że syn W asz posiada za­

m iłow anie do kinom echam * i i chciałby uczyć się 

w tym  k ieru n k u . W  spraw ie tej najleipiej zw rócić 
się do W iejskiej Spółdzielni K inow ej „Sam opom oc 

('.hłopzka“. W arszaw a, ul. B artoszew icza 3, k tó ra  

udzieli W am  in fo rm acji na tem at szkolenia  fil­

m owców. W  w ypadku  gdyby W asz syn ukończył 

szkołę średnią, to m oże zapisać się do W yższej 
Szkoły F ilm ow ej w Lodzi, p rzy  k tó re j istn ie je  

w ydział operato rsk i. Za pozdrow ien ia  dziękujem y.

P rezydent R. P. Bolesław. B ieru t o trzy­
m ał następującą depeszę.

„W dniu dzisiejszym, w m yśl o trzym a­
nej obietnicy na Kongresie Zjednoczenio­
w ym  Związku Bojowników o N iepodle­
głość i Demokrację, otrzym ałem  oa Oby­
w atela Prezydenta przekaz na sum ę 
500.000 zł przeznaczonych na budowę no­
wego kościoła na Pilczycach we W rocła­
wiu.

Serdecznie dziękuję w im ieniu  naszej 
robotniczej parafii i swoim w łasnym  za 
o trzym aną kwotę, k tó ra umożliwi nam

prow adzenie dalszych prac przy budowie. 
Zapew niam y Obyw atela Prezydenta, że 
um acniać będziem y polskość na Zie­
m iach Odzyskanych, przyczyniając się do 
pełnego ich zagospodarowania.

Raz jeszcze najserdeczniej dziękuję za 
okazaną pomoc jak  i za zapew nienie dal­
szej opieki nad wznoszącą się św iątynią, 
przesyłam y P ierw szem u Obyw atelowi Rze 
czypospolitej w raz z w yiazam i swego 
szczerego przyw iązania nasze staropałskie 
„Bóg zapłać".

'f—i Ks. W ładysław  N achtm an
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